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Na froncie Teruel
trw a ją  dalej k rw aw e walki

Po królewskim  zamachu stanu w  Egipcie

Nahas P asza lu b  re w o lu c ja

Z  WALK POD TERUEL

Komunikat oficjalny faszystow
skiej kwatery głównej donosi, że 
wojska gen. Franco, przekroczyw
szy drogę, prowadzącą z Campil- 
lo do Concud, zajęły położone na 
południe od Campillo wyniosłości! 
PrimervaIIejo i Pedrizas Morron- I 
nes.

Niezwykle gwałtowne bombar
dowanie powietrzne na froncie Te 
ruelu zmusiło, podobno, wojska 
rządowe do wycofania się z dwuch 
punktów obronnych w okolicy 
Cerro Gordo. Na wschodnim skrzy 
dle wojska rządowe utraciły kilka 
pozycyj, co nie jest jednak połą
czone z niebezpieczeństwem dla 
całości frontu. Wczoraj wysadzo-' 
ny został w  powietrze w Teruelu

Podobno zamach stanu byt dziełem  Anglii

Nowa tragedia w kopalni

gmach Banku Hiszpanii oraz wiel
ki zbiornik wody, z którego ko
rzystali oblężeni faszyści.

BASKOWIE WALCZĄ W  SZE
REGACH ARMII REPUBLIKAŃ

SKIEJ POD TERUEL.7 górników pod zwałami węgla
W  czwartek wieczorem nastąpi! 

w  kopalni Giesche w  Nikiszowcu, 
na Śląsku, silny wstrząs, który 
odczuto na dużej przestrzeni tak 
w  podziemiach kopalni, jak  i na 
powierzchni. Wskutek wstrząsu 
zawalił się w  pokładzie dolnym na 
poziomie 450 mtr. chodnik bity w 
górę. Zwałami węgla zostało za
sypanych 7 górników.

W  wyniku rozpoczętej natych
miast akcji ratunkowej wydobyto 
wkrótce po katastrofie ciężko ran
nego górnika Augustyna Gendasza 
z  Szopienic. Po upływie dalszych 
15 minut wydobyto ciężko ranne

go W iktora Krzostę, letÓTy jedhak 
w chwilę później zmarł. Około 
godz. 21.15, wydobyto trzeciego 
ciężko rannego górnika, Pawła 
Szmelcyza.

Rannym udzielił pomocy obec
ny na miejscu wypadku lekarz. 
Czterej pozostali górnicy przeby
wają do tej pory pod zwałami wę 
gla i nie dają znaku życia.

Niezwykle energiczna akcja ra
tunkowa prowadzona jest bez 
przerwy.

Na miejsce wypadku udał się de 
legat okręgowego urzędu górnicze 
go w  Katowicach.

* #
*

Podczas Pasterki w  słynnej ka
tedrze Kolonii po zakończeniu na. 
bożeństwa nieznana kobieta za
śpiewała wspaniałym sopranem 
pieśń, którą podajemy w  wolnym 
tłumaczeniu jednego z polskich 
poetów według tekstu, ogtoszone- 
go przez niemiecką prasę emigra
cyjną. Treść przypomina znaną 
naszą — polską — pieśń rewolu
cyjną. Dlatego też tłumacz dosto
sował tekst niemiecki, odśpiewa
ny w  Kolonii do polskie] melodii.

Wrażenie było — wed'ug rela- 
cyj niemieckiej prasy emigracyj
nej — wstrząsające. Policja poli
tyczna otoczyła katedrę, ale nie
znanej śpiewaczki nie wykryto.
Muciała to być w każdym razie ar
tystka, dysponująca pięknym wy
jątkowo głosem.

SZALEJCIE. TYRANY,
BO DZISIAJ WASZ CZAS!
UCZTUJCIE. TYRANY,
BO ZAMARZŁ NASZ LAS!
MY WOLNI NA DUCHU,
LECZ SKUCI W  KAJDANY...
NA WSTYD, NA WSTYD, NA WSTYD WAM TYRANYt

LECZ BACZCIE, TYRANY,
DOPEŁNIA SIĘ CZAS!
LECZ BACZCIE, TYRANY,
ZASZUMI NASZ LAS!
Z RAK ZNOWU MOCNYCH
spadną kajdany...
NA śMIERc. NA ŚMIERĆ, NA ŚMIERĆ W AM TYRANYI

Z Kairu donoszą, że w związku 
z obaleniem konstytucyjnego Rzą 
du Nahasa Paszy przez króla Fa- 
ruka sytuacja jest bardzo naprę

żona. Opinia publiczna popiera 
Nahasa - Paszę i partię nacjonali
styczną „W afd". Młodzież urzą
dza na cześć Nahas - Paszy de
monstracje i  wznosi okrzyki „Na
has -  Pasza lub rewolucja".

W  Kairze i w innych większych 
miastach podjęto daleko idące 
środki ostrożności. Zarządzono o- 
stre pogotowie wojska wobec mo
żliwości rozruchów.

W składzie nowego Rządu Mo- 
hamed Mohmuda Paszy zaszły już 
zmiany, które — zdaniem kó! po 
litycżnych — świadczą o trudno
ściach, na jakie napotyka nowy 
premier. Zdaniem tych kół jest 
rzeczą wątpliwą, czy postępowa
nie króla Faruka może być. uwa
żane za zgodne z konstytucją i 
czy stronnictwo „W afd" przyjmie 
spokojnie gwałtowne usunięcie 
konstytucyjnego Rządu. Skonsyg- 
nowanie znacznych oddziałów po

Heli i  wojska w  Kairze 1 innych 
miastach Egiptu w chwili ogłosze
nia dekretu o dymisji Rządu świad 
czy, jak krytyczną jest sytuacja 
również z punktu widzenia sfer 
dworskich.

Ustępujący premier Nahas-Pa- 
sza stał na czele Rządu od począ
tku r. 1936, gdy partia „W afd" u- 
zvskała olbrzymią większość przy 
wyborach. Cieszy się on wielką 
nc-utamośclą.

Nowy premier Mohmud - Pa
sza uchodzi za zwolennika poro
zumienia z W . Brytanią, aczkol.

wiek w swoim czasie, gdy był pre 
mierem przed zawarciem obecne
go traktatu brytyjsko - egipskiego, 
zajmował stanowisko nie zawsze 
życzliwe wobec Londynu.

W  angielskich kołach politycz
nych utrzymuje się przekonanie, 
że powołanie nowego rz->du z Mo. 
hmudem-Paszą na czele stanowi 
kompromis w stosunku do W . 
Brytanii. Poważną rolę w  dopro 
wadzeniu do takiego rozwiązania 
kryzysu rzędowego przypisu'e się 
ambasadorowi brytyiskiemu w 
Kairze sir Miles Lampsenowi.

Dlaczego skap itu low ali ka.ołicy
g d a f i s c y ?

W  październiki, r.- b. skapitu
lowała gdańska partia katolicka 
przed hitlerowcami. Kapitulacja 
polegała na tym, że po rozwiąza
niu partii, co nastąpiło z powoła-

niem się na art. 129 kpd. kam. 
(szkodliwa działalność na nieko- 
rzyść państwa], partia katolicka 
nie poczyniła żadnych kroków 
dla obalenia tej decyzji I przyję
ła ją bez protestu.

Prasa hitlerowska pisała wów
czas, że władze gdańskie mają w  
ręku dokument, kompromitujący 

jedną z osób kierowniczych w 
partii i że dokument ten jest zu
pełnie wystarczający, by. inni 
członkowie prezydium partii uzna 
K krok władz gdańskich za uza
sadniony.

Widocznie „inni członkowie pre 
zWfltnn partii* uznali krok władz 
gdańskich za uzasadniony, skoro 
rozwiązanie partii przyjęli bez pro 
testu i pogodzili się z faktem do
konanym.

Teraz dopiero ujawniło się. że 
tym „kompromitującym" dokumen
tem, który spowodował rozwiąza
nie partii był znaleziony u prze- 
wódcv gdańskich katolików, kon 
sul? Kurowskiego list do wiedeń
skich katolików z prooozycją u- 
rzadzenia w  Wiedniu Zjazdu ka
tolików niemieckich na wzór te
go, jaki odbył się w r. 1933, a to 
celem' zademonstrowania przed 
hitlerowcami i przed całym świa
tem. że są jeszcze „inne Niemcy".

Oczywiście, że katolicy gdań
scy pozwolili się niebacznie s‘ e- 
roryzować, gdyż dowód ten niko
go prócz hitlerowców nie kom
promitował i ani Wysoki Komi
sarz L ig i Narodów ani sama 
Liga Narodów nie mogła by 
uznać go za dostateczny powód 
do rozwiązania partii. Przez swą 
tchórzliwą kapitulację, katolicy 
gdańscy zagrali na rękę hitlerow
com, gdyż pozostało wśród słabo 
orientujących się mas przekona
nie. że katolicy gdańscy istotnie 
działali na szkodę państwa.

Niedvsoozycja
Prezydenta R.P.

PAT donosi: Z powodu niedys. 
pozycji pana Prezydenta Rzeczy
pospolitej, uroczystość składania 
noworocznych życzeń na Zamku 
królewskim w  dniu 1 stvcznia 
1938 r. nie odbędzie się.
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Ż y c ze n ia  i p rze p o w ie d n ie  now o ro czne

w  różnych krajach św iata
Historia żymeń „szczęśliwego Nowe

go Roku**, które w noe Sylwestrów? 
wymieniają miliony ludzi na całym 
■wiecie, sięga głęboko wstecz aż do 
starodawnych zwyczajów flaraandzki-h. 
gdzie tei po dziś tbień jeszae iyotenia 
noworoczne trak ot.one s? bardzo cere
monialnie. W dzień Noworoczny łysze- 
dzi witej? «ię życzenbmi „dobrego** lub 
.szczęśliwego roku**, na co zagabnięly 
odpowiada z powag?: „żyezę ci nawza
jem dobrego rokn i jesucze wielu dal
szych dobrych lst". W okolicach Ant
werpii zachował się Jeszcze na wsi zwy
czaj ratowania w dzień Noworoczny 
spotkanych znajomych.

W Szwarcwaldzie życzy się „dobrego 
Nowego Rokn, zdrowego ciała i Świę
tego Dncha**, a na wyspie Helgolaod. 
jak : w wielu miejscowościach na wy
brzeżach Skandynawii, składa się ży
czenia „spokojrego serca**, dodając sto
sownie do okoliczności, jeszcze życze
nia „zamożnego konkurenta", wzgląd-. 
nie „młodej żony", a najczęściej „do
brego połowu i wielu dorszów" lub 
„dobt-rch zarobków i żadnych Krat**.

W Tyrolu, a także częściowo w Cze
skim Lesia istniej? stare zwyczaje, któ
re nakazuj?, że ten. kto plerw-zy zło
ży drugiemu życzenia noworoczne, mu
si zostać przez tegoż ugoszczony lob ob
darowany. Przypomina to trochę tak 
popularny niedawno jeszcze o nas prę 
w zielone.

Makabryczne życzenia składa się 
gdzie niegdzie w Nadrenii, gdzie życzy 
się „szczęścia w Nowym Roku, długie

go życia i łagodnej śmierci". Na ogół 
życzenia składa się rano i możliwie jak 
najwcześniej, ażeby tego, kto jc ma o- 
trzymać, zastać jeszcze w łóżku, życze
nia bowiem złożone tuż po obudzeniu 
s? p- dobuo najskuteczniejsze.

*W Styrii wizyty noworoczne rozpo- 
eiynsj? się już z wybiciem godziny 
dwunastej i trwaj? od północy bez ma
ła do rana. Podob e to jest do zwycza
jów panujących u nas w miastach, 
gdzie ludzie zbieraj? się w noc Sylwe
strowy przy wspólnym stole, ażeby ra
zem spotkać się „oko w oko" z rokiem 
nowym i po symbolicznym zgaszeniu 
świateł paść sobk, o północy w ramio-

We Francji cliodz? od domu od do
mu przez cały noc Sylwestrów?, podo
bnie, jak w Boże Narodzenie, poprze- 
bierani chłopcy ze śpiewem, życzenia
mi. Zwyczaj ten spotyka się również 
często po wsiach w Bawarii. Wielka
nocne wiwaty z „kalłklorków" korzy
staj? w Nadrenii w noc Sylwestrowy z 
pełni praw obywatelskich, strzela się 
na wiwat z fuzji i innej broni palnej, 
przede wszystkim pod oknami ukocha
nej. Kanonada rozpoczyna się z wybi
ciem godziny dwunastej, a im więk
szym powodzeniem cieszy się we wsi 
dziewczyna, tym więcej przed jej o- 
knem. strzelców, tym więcej strzałów i 
tym więcej sa głośniejsze.

Z dniem noworocznym wiyie się sze
reg przepowiedni, dotyczących przede 
wszystkim pogody i shiorów w roku

nadchodzącym. Przepowiednie te mniej 
obchodzą mieszczuchów, dla wieśniaka 
natomiast pogoda to nierzadko kwestia 
cgsyzicncji. Dlatego też, wpatrzony w 
niebo, twierdzą z głębokim prze
świadczeniem, żo jtśE „w grudniu -o- 
ce ciemne, to przyszły rok będzie do
bry", a „jaki grecEień — taki będ-je 
c.-crwiec“. Mroźne święte Bożego Na
rodzenia to nieomylny znak, że żniwa 
będę wczesne i obfite, przeciwnie zaś: 
„zielone Boże Naradzenie — to śniiż- 
na Wielkanoc".

Najważniejsza jednak, to noc Nowe
go Rokn — bo jeśli będzie ..cicha i ju
rna", rek będzie bardzo dobry. Spoglą
dajmy więc często na niebo w noe syl
westrową, Cierpiąc siąd otuchę, że nad
chodzący rok niejedną przyniesie naw 

'radość. A noc napewno bodńe cicha I

Stan produkcji
w  Polsce

Obliczony przez Instytut Bada
nia Koniunktur Gospodarczych i 
Cen wskaźnik produkcji przemy
słowej podniósł się z 85,2 w paź- 
dzierniku b. r .  do 86,8 w  listopa. 
dzie, czyli o 2/.

Wzrost produkcji wykazuje prze 
mysi włókienniczy. Pozatym pe
wien wzrost produkcji wykazują 
przemysły inwestycyjne, a więc 
przemysł metalowy, hutnictwo że 
lazne, przemysł chemiczny i budo
wlany. W przemyśle mineralnym 
produkcja spadla wobec dużych za 
pasów. Również i spadek produk
cji w przemyśle węglowym w głó
wnej mierze związany jest z ist
nieniem znacznych zapasów. Spa
dek produkcji wykazuje ponadto 
przemysł spożywczy i  przemysł 
drzewny.

s za g raż a  twemu zdrowiu.Do zwalczania gorączki przy grypie i s 1 przeziębieniu n a d a ją  się dzięki sw em u składow i chemiez- s 
-  nemu, tab letk i Togal.którę s ą  dobrym środkiem przeciwgo- s  

rączkowymiprzeciwbólowym. Gdy więc poczuiesz pierw sze S  
Ireszcze.nie zwlekaj ani: chwili zażyj natycnm iaslT ogal. 5

Powódź bibuły hitlerowskiej
z a le w a  A ustrię

Prasa wiedeńska żywo omawia 
fakt przyłapania przez żandarme
rię na granicy ausłriacko-niemiec 
kiej kolo Passau samochodu oso
bowego, przewożącego znaczną 
ilość nielegalnej narodowo-„so-

cjalistycznej" literatury propagan
dowej.

śledztwo w tej sprawie zatacza 
coraz szersze kręgi, w  kołach 
politycznych wyrażają obawę, że 
sprawa ta może doprowadzić do

D Z IA Ł  L E K A R S K I
Austrią a Niemcami. r  ’

D r.Z ,F a jflty n 9 ? X °3 6
w niedzielę do 2-e)

Weneryczne, płciowe, skóry 
w  lecznicy H o ia  7

H.

WARSZAWO, TtOMACKIE 9 

ODieta m a s z y n y  do 
s z y c ia  i r o w e r yLECZNICA wyłącznie dla

S  E U M A T ' i  K  6  W
i ARTKETYKÓW

i/.jnna od 10—1 i 4—7. Wierzbowa 11

Wszystkim naszym 
czytelnikom zasyłamy 
życzenia Noworoczne.

- „ . „ . t i r t O S G L I K
WENERYCZNE I PŁCIOWE

2  €  O T A  4 4
«d 9 r. d“  9 w. Niedziele do 2 p. p.

C . X  KR AJEW SK I
WENERYCZNE, płciowe, pęcherza. 

Przyjmuje w swojej prywatnej 
lecznicy specjalnej

Warszawa. Chmielna Sb od godz. 8 r.
do X wlecz.

W  Wiedniu ukazała się pod ty
tułem powyższym książka, napisa- 
na przez Amerykanina Roberta Iii 
pleya. Autor zebrał w niej z po. 
dziwu godną cierpliwośc.ą i  starań 
nością różne fakty i wydarzenia z 
dawnych i nowych czasów ze wszy- 
stkich części świata. Oto kilka prC 
bek z tej książki, próbek napraw, 
dę ciekawych i zastanawiających 

LIST DO PANA BOGA 
W r. 1926 wysłano z Liptau, w 

Niemczech, do Rzymu list, adre
sowany „do Boga“ . List wrócił z 
dopiskiem „adresat nieznany''. 
.RADYKALNY" SPOSÓB ZMIA

NY SŁUŻBY DOMOWEJ 
Hrabina Elżbieta Batory, zwana 

węgierską tygrysicą (1560— 1614), 
zamordowała w  ciągu sześciu lat 
650 służących. Ponieważ była ary 
stokratką, a dziewczęta były jej 
niewolnicami, żadna nie spotkała 
jej kara.
CZŁOWIEK ZE ZŁOTYM NOSEM

Słynny astronom Tycho Brahc 
stracił w pojedynku rtos. Zamówił 
sobie przeto nos ze złota i cemen
tem przytwierdził do twarzy. Na

wszystkich portretach astronoma 
z lo t/ ten nos wyraźnie się zazna
cza.

CÓRKA SZEKSPIRA
Córka Szekspira była analfabet 

ką i nie umiała ani czytać ani p i
sać.

NA KRÓLEWSKIM DWORZE
Kochance Ludwika XIV, pani de 

AAaintenon, puszczano dwa razy 
na tydzień krew, by... nie czerwie 
tliła się podczas słuchania historii, 
opowiadanych pa dworze królew
skim.
OJCIEC J SYN W  JEDNEJ PARZE 

BUTÓW
Obaj nazywają się Albert Tar- 

Ier, obaj stracili po jednej nodze 
— jeden prawą, drugi lewą — r 
mają ten sam numer obuwia. Mie
szkają w Kanadzie, w miejscowo 
ścl Kildohan.

OCALENIE
Dn. 2-go grudnia 1927 r. mała 

Maria FiftSter w Wiedniu Spadla 
z dachu domu. Spadła w ramiona 
swej matki, która akurat przecho
dziła ulicą i w  ten sposób ocala
ła.

WANDA WASILEWSKA.

SUKNIE NAJNOWSZE , m n n c i c Po eca D.KAHAN Warszawa, Nalewki 36-3
front, tel. 12.19-07. Hurt-Betel

D Z I E C K O
(Fragm ent).

To było dziwaczne i tajemnicze 
— oto nie już sama. Cokolwiek 
by się dzia.o, jakkolwiek by jesz
cze byio, już nie będzie sama. Sta 
nęia pized lustrem. Nie, nie byio 
jeszcze nic widać. A  przecież by 
lo napewno. Koslo, pulsowało je j 
krwią, oddychało jej oddechem, 
czekaio momentu, kiedy wszyst 
ko będzie ukończone, kiedy zacz- 
nie swoje własne, samodzielne iy  
cie.

Niepojętą była sprawa, która 
się dokonywała w tajnikach cia
ła. Niezależnie od woli oto dzia
ło się cos, co przetworzy caiko 
wicie życie, odmieni je do cna. O- 
budziła się ze swojej zwykłej sen
ności. Teraz wszystkie nerwy by 
ły w nieustannym napięciu, cala u- 
v.aga skierowana ku jednemu.

Czasami, w ciągu bezsennych 
nocy nachodził ją strach. Siadała 
na łóżku, przyciskając dłońmi bi- 
jące serce, jakaż będzie ta nie. 
znana istota, której jeszcze nie 
ma, ale przecież która już jest? 
Czyż można pojąć, że z pługa 
wych nocy, z przemocy ciała nad 
ciałem narodzi się nowe życie, do 
skonały, skończony w sobie 
kształt? Jakaż będziesz, jakaż 
będziesz, córuchno?

Tak, miała to być przecież dzie
wczynka. je j własna, rodzona

dziewczynka, która w niczym nie 
jędzie przypominać Karola, jego 
szarej twarzy, bezmyślnych oczu, 
ciężkiej, masywnej postaci. Bę
dzie dziewczynka — maleńki elł, 
swoja i własna.

A przecież?... Jeśli i to, co się 
narodzi, okaże się obcym, wro
gim, okażc się ze świata Karola?

Nie, nie, to się nie mogło zda
rzyć. Przecież nosi je w sobie, 
czuje je w sobie. Nie zdradzi wła 
sne ciało. Trzeba tylko czekać 
cierpliwie, aż się objawi cud.

A czas w lókł się niepomiernie. 
Czekała. Czekała dzień i  noc. Pa. 
trzyla codzień w lustrze na swoją 
smukłą sylwetkę, jakby coś mogło 
się zmienić tak z dnia na dzień. 
Zrazu lekko, leciutko. Ale nie ule
gało wątpliwości — było już w i
dać. Może kto nie wie, nie zau
waży. Ale Irena stwierdzała już 
wyraźnie. Oblał ją  nagłym warem 
wstyd. Niedługi jest czas, kiedy 
wyjdzie na ulicę—  i każdy będzie 
mógt zobaczyć. Stanie jak naga 
przed ludźmi, wszystkim oczom 
wyjąwiona zostanie tajemnica no
cy, zamknięta dotąd w czterech 
ścianach sypialni. Każdy będzie 
mógł pokazać na nią palcem, za- 
śmiać się je j prosto w struchlałe 
źrenice.

Nie chciała teraz wychodzić w

dzień, mimo awantur Karola. 
Wzruszał pogardliwie ramionami.

— Tak, jakby przytrafiło się to 
tobie jednej na świecie!

Nie, oczywiście, nic. Ale nie 
wyśzłaby za nic na miasto w  po
rze, kiedy już płaszcz, mimo swe
go specjalnie szerokiego kroju za 
czynał się lekko wzdymać na brzu 
chu. Wymykała się z domu wie
czorami, szła w opustoszałe, pod
miejskie uliczki, gdzie o tej godzi
nie nie było wielu przechodniów. 
A mimo mroku, mimo słabego 
światła rzadkich tutaj gazowych 
latarń, przejmował ją wstyd, gdy 
usłyszała kroki po bruku. Nie pa
trząc, ze spuszczoną głową omija- 
ła przechodniów. Cierpienie spra
wiało je j także to, że Karol wie. 
Z innej przyczyny—dziecko było 
jej — on nie miał żadnego prawa 
wtrącać się w te rzeczy. Najchęt
niej ukryłaby się na cały ten czas 
w jakimś bezludziu, wróciła do
piero wtedy, kiedy dziecko było
by już na święcie. Nie —  musial 
o tym wiedzieć Karol — jakże, 
przecież mąż. I nie miał nic lep- 
szego do roboty, jak zakomuniko 
wanie „radosnej nowiny", ja k  mó 
w ił, swojej matce. I ojcu. I -ojcu 
Ireny. I nawet Anastazji. Musiala 
słuchać gadatliwych, rozwlekłych 
rad starszej pani, trącących poglą 
darni wiejskich bab. Musiaia cier
pliwie znosić głupie dowcipy teś
cia. zakłopotane spojrzenia ojca, 
surowe uwagi Anastazji. Ciotka 
patrzyła teraz na Irenę inaczej —  
mniej nienawistnie, a raczej z ob- 
rzydzeniem. Niemiło dotknęło mło

dą kobietę, że byio coś wspólne 
go w spojrzeniu ciotki i w je j wla 
snytn wstydzie, który zabraniał jej 
w dzień wychodzić z domu. ■ Ciot 
ka zreszią nie przyłączała się zu- 
pełnie do rad teściowej — nie u 
ważala się za kompetentną w tym 
kierunku, miała tamtej za złe, że 
takie sprawy porusza, w je j obec 
r.ości. Troszczyła się ju t  jednak 
na zapas o duszę tego nieurodzo- 
nego dziecka. Lękiem przejmo- 
wa.a ją myśl, że oto Bóg powie
rza Irenie właśnie to — duszę ludz 
ką, którą tamta może zgubić, po
pchnąć na drogę potępień*3, po 
której sama kroczyła. Anastazja 
ani na chwilę nie zapomniała sio
strzenicy owego poranku, zakoń
czonego chorobą Ireny. 1 uważa
ła, że nawet przed Bogiem niema 
wybaczenia dla kobiety, która 
chciała opuścić męża.

Wszyscy, wszyscy troszczyli się 
o to nieurodzone dziecko — a by
ło to przecież tylko je j, jej, jej 
dziecko, dziecko Ireny i nikogo 
więcej. Codziennie musiaia prze
żywać przykre chwile, kiedy 
stwierdzała, że Marcysia już wie, 
że wie nawet głupowata W ikta w 
domu, że żona dozorcy przygląda 
się je j z porozumiewawczym 
współczuciem, że sklepikarka z ro 
gu, od której braio się mleko w i
ta ją teraz całkiem innym ukło
nem. Wiedzieli, wiedzieli wszy
scy. Czyhali na chwilę, kiedy sta
nie się ciężka, niezgrabna, kiedy 
będzie się przewalać z nogi na 
nogę. Każde spojrzenie wydawa- 
ło się spojrzeniem pogardy.

Wrszedł z druku zeszyt Nr. 12/1937 r.
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Propaganda i reklama prasowa na usługach żyda gospodarczego 
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Franciszek Głowiński: Ku ożywieniu wymiany gospodarczej 
w Polsce.

Prace Związku Wydawców.
Organizacje i Sprawy Dziennikarskie,
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Kronika Krajowa.
Praso a Prasa.
Prasa na Szerokim Swiocie.
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Klub k łam ców
Klub taki istnieje, oczywiście w 

Ameryce. Liczy on już to  łys. 
członków. Potcstał w  małym miel
cie stanu Wisćonsin. Należeć może 
do niego każdy, kto wpłaci 10 cen
tów i  nadelle nowe „wybitne" kłam
stwo. Uoie to być kłamstwo o cha
rakterze politycznym, obyczajowym, 
historycznym i  t. d., byle była ory
ginalne, pomysłowe, dowcipne.

Ras do rokn klub wrsfu~a konkurs 
z nagrodą w postaci medalu, wysa
dzonego brylancikami.

Klub miał trudności s przyjęciem 
go w  poczet zarejestrowanych sto
warzyszeń. Urzędnik odesłał mu 
papiery z zapytaniem: „Czy chodzi 
tu o rzecz poważną czy te i o... okła
manie urzędu".

Gdy pewna gazeta w  Alabama -a~ 
uńcścila z dumą wiadomośf, że n ikt 
z mieszkańców tego miasta nic nale
ży do klubu i  ic  nie ma w nłm kłam 
cy. klub natychmiast zamianował re
daktora te j gazety swoim dożywot
nim członkiem.

Dla charakterystyki umyslowośm

Ale te ostatnie,. najgorsze mo
menty nic przychodziły. Ranka 
mi czuła ociężałość i niechęć do 
podniesienia się z łóżka, ale nie 
odczuwała właściwie żadnych do 
legliwości. Nie siawala się po
tworna i brzuchata — był« w dal- 
szym ciągu rą dawną łreną, aż do 
tego dnfa, kiedy przewieziono ją 
na klinikę. Dla teściowej stało się 
to tematem dtugich kazań i wy 
mówek — klinika! Za je j czasów 
kobiety rodziły w dontu, przy a- 
kuszerce, nte wzywano lekarza i 
nie robiono kosztów żadnymi kii- 
nikami. Ale Karol się uparł — le
karz obawiał się komplikacji.

Ale nie było żadnych komplika 
icji. Irena jeszcze leżała na stole 
w sali porodowej, kiedy je j poka 
zano dziecko. Czerwona piąstecz- 

:ka, obrośnięta ledwo widocznym 
jpuchem w białych falbankach strój 
'nej poszeweczki. — Dziewczynka 
’— powiedziała pielęgniarka.

— Dziewczynka. —  Irena przy.
• mknęła oczy. Odetchnęła z ulgą 
'W ięc jednak dziewczynka. Karol 
wrzaskliwie, ordynarnie i  głupio 
„zamówił" sobie chłopca. Chłop

• ca spodziewali się od niej teścio
wie, o wnuku marzył Tomasz, a 
tymczasem nie — właśnie była 
dziewczynka, je j własna dziew, 
czyhka, przez nikogo nieoczeki. 
wana, upragniona tylko przez nią. 
To jeszcze b y ł jeden znak, że dzie 
cko jest jej, właśnie jej.

Z trwogą przyglądała się ma
leńkiemu stworzeniu, śpiącemu w 
małym łóżeczku koło je j łóżka—

amerykańskiej, dajenty dwie próbki 
kłamstw, które miały powodzenia w 
klubie.

Pierwsza- Ktoś zamienił buciki tul 
nogach i  kiedy znalazł się na rogu 
ulicy, to nogi m u się pomieszały i 
złamał obie nogi.

Drugie kłamstwo, które uzyskało 
nagrodę na dorocznym . konkursie,, 
wygląda tak: „V nas, w Michiganie 
—  opowiada „laureat" —  są naj
większe m.askity, a największy «•- 
nich nie dawał nam tego lała spo
koju. Najpierw potarł nasze kurczę, 
ta, następnie kaczki i  indyki, póź
niej S owce i  2 krowy. A ż  wreszcie 
moskit zdechł. Nastąpiło to w ten 
sposób. Moskit rzucił się na uuaze. 
go starego muła, którego ju ż uważać 
łem za straconego; ale s ta ry  mul. 
wprawdzie dal się moskitowi wziąć 
do ust, lecz sa nim  len sdąiył .go 
połknąć, wierzgnął tylnymi nogami 
t złamał mu karle".

Wątpić należy, czy w Europie J ą .  
kie kłamstwo zaszczycono by., na
grodą.

- 1 3 1
czy nie dostrzeże podobieństw^,, 
dó Karola. Ale nie, niczego nie m ó . 
żna było dopatrzeć w tej kruszy
nie. Długo nie wiedziała nawet, 
jaki ma kolor oczu — spało. Ł spa. 
io, nie uchylając powiek.

— Co mu jest, proszę pani, dla 
czego ciągle tak śpi?

Pielęgniarka zaśmiała się. Nie,, 
nie była inna od wszystkich, m ło -, 
dych matek, piękna, obojętna 
pani, która nie zwracała, żad
nej uwagi na odwiedzającego, 
ją męża, a przy porodzie nie krży ’ 
kneła ani razu. Taksamo się nie
pokoiła i  tak samo zadawala głu
pie pytania. Boże drogi, dziecko 
f ie  jest cielęciem, które w  pięć mi 
nttt po urodzeniu już bryka. Nie, 
nie była ona napewno zanadto 
szczęśliwa, ta piękna pani, ale » 
dziecka ucieszyła się serdecznie/

Irena nie poznawała teraz sa~ 
mej siebie. Jeszcze tak niedawno 
snuła się bezczynnie po domu, nie 
mając o co rąk zaczepić. , 
od rana do wieczora była zajętą. 
Có trzy godziny trzeba było dzie. 
cko la rm ić  i  codziennie trzeba je 
było kąpać, i  wozić na spacer,, 
wbrew protestom, teściowej, uwą 
żającej, że dziecko jest na, to zbyt 
maie, i zmieniać pieluszki i wy
konywać tysiące drobnych, alewa. 
żnych jak świat czynności..

Nie czuła już teraz niczego na
wet w stosunku do Karola. Kiedy 
w pierwsze „urodziny" córeczki, 
to znaczy w dniu,'kiedy dziecko 
skończyło miesiąc,' przyniósł fre-
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M o b iliz a c ja  ca łego  ż y c ia  p rz e m y s ło w e g o  w  Japonii

Wo’na potrwa całe lata
Rząd ogranicza spożycie i konsumcie wewnątrz kraju

W  D a n i i

Rząd japoński złożył w  parla
mencie preliminarz budżetu na 
rok 1938/39. Budżet przyszłorocz
ny był układany przede wszyst
kim pod kątem widzenia warun
ków, wynikłych wskutek wojny 
z Chinami. Wojna ta — jak przy- 
znaje Rząd—nłe skończy się jesz, 
cze w ciągu 1938 r.

Dążeniem polityki gospodar
czej Japonii jest więc zabezpie
czenie dostaw surowców oraz do
starczenie niezbędnych środków 
na potrzeby militarne; jednocześ
nie polityka ta ma
OGRANICZAĆ OGÓLNE ZUŻYCIE 

I KONSUMCJĘ
tych artykułów, które mają zna
czenie z punktu widzenia militar
nego. W  dalszym ciągu urzędowe 
wyjaśnienia do budżetu podkre
ślają następujące jego charaktery
styczne cechy i podstawowe dą
żenia:

1| powiększenie zbrojeń,
21 zaspokojenie wszystkich po

trzeb natury socjalnej, będących 
Wynikiem wojny,

3) wzmocnienie obrony powietrz 
nej,

4) rozszerzenie rolniczej bazy 
surowcowej,

5| poparcie handlu wywozowe. 
g°.

6| poparcie przemysłu upłynnia
nia węgla,

71 przygotowania kadr facho
wych techników,

81 rozwój lotnictwa cywilnego,
9) |  wygotowanie wystarczają

cych funduszów, jako rezerwy na 
w ypadek przedłużenia się wojny 
w  Chinach.

Kłopoty węgierskich władz
z  n o ża m i o c h a ra k te rz e ...  n aro d o w y m
Węgierskie minisU.intn spraw wewnę-1 nie tylko do krajania paprykarza, ;.le 
trznych m a jn i od dh-ższego czaso kło- | także jest nlub'onym instrumentem
pot, zakrzać, czy też n

przez każdego młodego człowieka rachunków osobistych, świadczy o tym
narodowego scyzoryka, u zw. „bioska**. 
Ten scyzoryk, którego ostrze ma formę 
trójkąta — służy do krajania węgier
skiego przysmaku, paprykarza. W De- 
breczynie jest nawet duża krajowa fa
bryka tych nożów, która produkuje ich 
•etki tysięcy i zaopatruje w nie cały 
kraj. Ten nóż, jak się okazało, służy

SAM O LOTEM
wszędzie

b l i s k o

nie bukiet wspaniałych róż, uśmre 
chnęła się do niego życzliwie, po 
raz pierwszy od chwili małżeństwa 
Cóż znaczył w  gruncie rzeczy Ka
rol? Co znaczyło wszystko wobec 
tego cudownego faktu, że w  łó
żeczku leżała Irenka, że się mo
gło siąść i opowiadać jej tysiące 
rzeczy i  zwierzać z tysiąca spraw 
a nadewszystko z tej jednej, naj
ważniejszej i  cudownej tajemni
cy, z ogarniającej serce falą Sło
dyczy, porywającej w  górę lotny
mi skrzydłami, nieogarnionej, naj
głębszej, cudownej miłości?

Jest oto mała Irenka. Jeszcze 
niewiele widzi nieumiejątnyml, za
mazanymi jakby oczkami o nie
pewnej, zmieniającej się barwie. 
Jeszcze nie rozumie, co się do 
niej mówi. Ale przecież już 
czyna życie. Wchodzi w życie — 
maleńka, wzruszająca w swojem 
niemowlęcym niedołęstwie. I to 
będzie inne, Inne, inne, cudowne, 
niepojęte życie. Wszystko, czego 
nie dało Irenie, da temu dziecku. 
Wszystko, co ją zawiodło, dla tej 
małej istotki będzie jak opoka—  
Padzie różaną doliną, rozkwita
jącą barwami słońca. Nie, nie da 
jej nikomu w  obce ręce — sama 
wszystkiego nauczy, sama wszy
stko pokaże, usunie z drogi nie- 
tylko każdy kamyk, ale każde 
ziarnko piasku, któreby mogła u- 
razić maleńkie stopki.

Irena lubiła o tym gwarzyć : 
córeczką. Siadała na podłodze 
przy łóżeczku i opowiadała.

—  Wiesz, jest takie jedno źró

Preliminarz budżetowy przewi-1 Zaznaczyć należy, że liczby te 
duje wpływy w wysokości 2 867,8 są o tyle
miłn. yen wobec 2.908,7 miin. yen
w bieżącym budżecie oraz wydat- że nie uwzględniają ewentualnych 
ki w wysokości 2.867,8 miln. yen dodatkowych wydatków, jakie 
wobec 2.944,7 miln. yen w budże- j mogą być poczynione w wyniku 
cie obecnym. przedłużania się wojny z Chinami.

P K O
Składa życzenia noworoczne 
wszystkim swoim klientom

« ł  W  E l i

u tw o rzo n o  w  Z.S.S.R.
Agencja Tass donosi: Central

ny K om itet Wykonawczy i  rada 
kom isarzy Indowych ZSSR. nchwa 
liły utw orzenie wszcchzwiązkowe- 
go kom isaria tu  Indowego dla 
spraw  m orskich oraz podporząd
kowanie m a m orskich sił zbroj
nych Czerwonej A rm ii przy rów
noczesnym oddzielen iu  ich od  ko
m isaria tu  ludowego obrony ZSSR. 
Centralny K om ;tc t Wykonawczy

NA GŁODNE DZIECI 
H ISZPAŃSKIE.

S. i  J .  Herszaftowic zł. 10.

wiejskiej młodzież, do załatwiani.

najlepiej statystyka szpitali węgierskich, 
które notują zwłaszcza w soboty i nie
dziele niezwykle dużą liczbę wypadków 
przebicia przy "życiu „Bicska“. Silne 
uderzenie tyra nożem jest straszne w 
skutkach, gdyż powoduje głęlokic i sze 
rokie rany. Dyrektor i naczelny lekarz 
szpitala w Kecskemt jest zdania, że każ
da gmina, w której zraniono kogoś tym 
nożem, powinna zapłacić karę na rzecz 
szpitala w wysokości 500 pergó. Mmiste
rium spraw wewnętrznych ma teraz kło 
pot, czy zupełnie zakazać używania te
go noża, czy też wsdać nakaz produko
wania go w innym formacie.

Istnieje mniemanie, że można wę
gierski paprykarz krajać innym, mniej 
niebezpiecznym narzędziem.

MAŁO MIARODAJNE,

mianował ludowym lom isarzem  
spraw  m orskich ZSSR. Sm iim o 
wa, dotychczasowego zastępcę lu
dowego kom isarza obrony ZSSi

■ GILZY Z BIBUŁKI GASNĄCEJ I

Pokwitowania
Na Centralny Instytut Kultury Fi
zycznej im. Jerzego Michałowicza.

W dniu 1-szym stycznia 1938 
składa Maria Ujejska zł. 25.—.
Do dyspozycji Centralnej Komisji 
Związków Zawodowych w  myśl 

uchwały z dn. 14.8.1936 r. 
Grupa z Miedzeszyna zł. 8.40. 
Na Robotnicze Towarzystwo 

Przyjaciół Dzieci.
Tow. Morek —  kara za niedo

patrzenie zł. 2.—.dełko, daleko, daleko w lesie. — 
Pójdziemy sobie tam razem, po 
zielonym mchu. Popatrzymy, jak 
się sączy przeczysta woda przez 
zielone paprocie, woda, której nie 
widziały żadne oczy ludzkie. T y l
ko ja  jedna wiem o tym źródełku 
—i ty  będziesz wiedzieć. Czasem, 
czasem przelatuje tam przez jar 
czarny dzięcioł z czerwoną cza
peczką na głowie. Będziesz musia 
ła siedzieć cichutko, żeby niespło 
szyć dzięcioła. I wiewiórkę ci po- 
każę — zbiegnie z buka, tam ro
śnie taki gruby, rozłożysty buk— 
i słanie sobie bliziutko koło nas
— oczka ma takie czarne, świe. 
cące. Pokażę ci także jedno miej- 
sce, gdzie kwitną storczyki. Bia
łe, wiesz, i pachną najpiękniej na 
świecie. Napewno pokochasz ten 
zapach..

Małe paluszki poruszały się 
bezmyślnie. Irena niemal lękała 
się dotknąć tych rączek — były 
kruche, wąłlutkic, wykończone 
misternie, prześliczne paznakietki 
przeświecały różowo, jak wyma- 
raicuroware najstaranniej.

— I na koncert pójdziemy ra
zem, tylko my, we dwie. Jest taki 
jeden nokkturn Szopena. Posły
szysz — tak, jak nikt na świecie
— tylko my dwie. Taka melodia, 
wiesz...

Zanuciła cicho, w  bezbrzeżnym 
szczęściu, w zachwycie bez gra
nic, '  patrząc na swoją małą có
reczkę.

Rząd Danii opracował projekt 
zmiany konstytucji, polegający 
przede wszystkim na zniesieniu 
pierwszej izby (Landsthing — 
senat), na obniżeniu cenzusu wie
kowego dla uzyskania zarówno 
czynnego, jak i biernego prawa 
wyborczego z 25 na 21 lat, na 
wprowadzeniu prawnej odpowie
dzialności ministrów zamiast do
tychczasowego Trybunału Stanu, 
na powołaniu do żyda Rady Pań
stwa i na wprowadzeniu zasady 
plebiscytu ludowego.

Najbardziej istotną zmianą jest 
zerwanie z parlamentarnym syste
mem dwuizbowym i przejście na 
system jednoizbowy. Nie ma naj 
mniejszej wątpliwości, że zmiana 
ta zostanie uchwalona, ponieważ 
konserwatyści postanowili nie 
sprzeciwiać się temu żądaniu, wy 
suniętemu przez socjalistów i ra
dykałów. Przeciwko systemowi 
jednoizbowemu wypowiada się je 
dynie lewica chłopska, która je
dnakże jest zbyt nieliczna, by nio 
gła własnymi siłami prawo to od 
rzucić. Po wejściu w życie no- 
wei konstytucji obecny Folkathing 
(sejm) otrzyma nazwę Reichsta
gu (parlamentu). Liczba posłów 
ma być podniesiona.

Proponowana Rada Państwa 
nie ma bynajmniej zastąpić Land- 
sthingu (senatu), który zostałby 
zniesiony .Rada Państwa w  myśl 
projektu ma być ciałem dorad
czym przy Rządzie. Radę Państwa 
wybierać będzie Reichstag. który 
wybierze 21 osób z pośród posłów 

! oraz 16 osób z poza parlamentu. 
Razem więc Rada Państwa ma l i 
czyć 37 członków.

De V a le ra
o nowel konstytuuj

ir la n d il
Premier de Valera przemawiał 

w radio na temat nowej konsty
tucji państwa irlandzkiego- Prze
mówienie podała również część 
rozgłośni amerykańskich. W  swej 
mowie premier dotknął raz jesz- 
czet podstawowych tez konstytu
cji i wyraził w  końcu nadzieję, że 
nowa konstytucja zapewni krajowi 
pokojowy rozwój i że Irlandia tak 
ze swym najbliższym sąsiadem, 
jak i  pozostałymi państwami, żyć 
będzie w zgodzie i pokoju.

Mi Mm „Ineiiei Rienf
W edług zestawień, ogłaszanych 

w końcu roku  przez p"asę n iem ie
cką, arm ia lądowa Rzeszy dzieli 
się na 13 korpusów  (każdem u z 
korpusów  odpow iada 1 okręg woj 
skowy), k tó re  z ko lei są podzielo
ne na  36 dywizyj. Sam odzielnie — 
przy korpusach —  istn ieją  bry
gady górskie, brygady kaw aleryj

gwiazdy WROZA
1936
t o r u

M O J  W ąfófMHlWlró 
4 o n w u t | f n w w .
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W  kwestiach o znaczeniu za
sadniczym decydować ma w  przy 
szłości plebiscyt. Jest to poniekąd 
zbliżenie do szwajcarskiej, kon
stytucji zvńązkowej, bez tego 
wszakże, by także mniejszości 
przysługiwało prawo zażądania 
plebiscytu.

Na zmianę konstytucji Rząd 
rniąsi uzyskać zgodę obu izb. Po
nieważ partie rządowe mają w 
izbach większość, przeto zmiana 
konstytucji jest sprawą z góry 
przesądzoną. Ze strony opinii pu
blicznej nie należy spodziewać 
się sprzeciwu, ponieważ Lands
thing (senat) nie cieszy? się, jako 
izba uprzywilejowanych, jako iz
ba, w  której zasiadali płacący 
wysokie podatki, zbytnią popular 
nością w  masach.

Rząd z całą pewnością może 
liczyć na znaczną większość dla 
swej reformy konstytucji, która 
podniesie tylko popularność Rzą 
du i  jeszcze mocniej ustabilizuje 
demokrację w Danii.

Karo Franek przyprawa  
do kaw y wyfszef ja kość  i 
w prahtycsnydi hustkQcłi!

JIORSI DrZBE.W

w  „ T r z e c i e j ” R z e s z y
Kierownicze sfery Reichswehry ’at, którzy nie stawili się do woj- 

musiały poważnie zająć się wzra- ka Hitlera i bądź walczą w Hi- 
stającą dezercją młodych N iem-,, ipanii po stronie wojsk republi-
ców. Lotnicy Goeringa, którzy 
niedawno wylądowali w  Linz 
(Austria) lub. w  Belgii, nie chcąc 
udać się na pole wałki w Hiszpa- 
ni, nie są bynajmniej zjawiskiem 
odosobnionym. Dla odstraszenia 
tych młodych ludzi przed dezer
cją, sądy otrzymały dyrektywę 
skazywania dezerterów zaocznie.

Ostatnio sąd w  Saarbrucken roz 
patrywał sprawę dziewięciu o- 
skarżonych w  wieku od 19 do 28

skie i  wojska pancerne. W ten  
sposób w ykonany został program , 
obwieszczouy przez K anclerza w 
dniu 16 m arca 1935 roku. Zapo
wiedzianą liczbę 12 korpusów  po 
większono jed n ak  do 13. Zm ianę 
tę tłum aczą względami technicz
nym i, zaznaczając, że liczba dywi
zyj nie uległa podwyższeniu.

Ha cafyłu^ 
ńtitcit

Uchwalenie budżetu 
we Francji

Francuska Izba Deputowanych 
uchwaliła na nocnym posiedzeniu, 
w drugim czytania, całość projektu 
budżetu 1938 r. 528 glosami prze
ciwko 65. Uchwalony budżet zos
tał przesiany do senatu.

kańskich, bądź też wstąpili 
francuskiej Legii Cudzoziemskiej. 
Ponieważ żadnego z pośród 9 o- 
skarżonych nie mogło dosięgnąć 
ramię sprawiedliwości Trzeciej 
Rzeszy, przeto proces był tylko 
demonstracją. Zaocznie skazani 
dezerterzy otrzymali przeciętnie 
po 3 lata więzienia.

Sens tych procesów jasno wy
nika z uzasadnienia wyroku są
dowego, w którym czytamy:

„Te srogie wyroki niewątpliwie
będą miały ten skutek, że pę- 
wsfctzyma j  ą awantumiery cb_m b- 
dzieńców od dezercji".
W  rzeczywistości wcale tu nie 

chodzi o „awanturników", lecz o 
zupełnie świadomych antyfaszy- 
stów, którzy nie chcą służyć w 
szeregach armii Hitlera. „Dezerte
rzy" ci wcale nie kryją się z tym 
f nieraz oświadczali zagranicą, tż 
nie będą służyli w  wojsku przy 
systemie rządów tyranizującym 
własny naród, oraz którego celem 
iest zniszczenie wolności innych 
ludów Europy.

Do tej samej kategorii proce
sów na tle prądów antymilitary- 
stycznych zaliczyć należy procesy 
t. zw. dekowników, to jest osób 
symulujących braki cielesne lub 
choroby w  tym celu, by zwolnić 
się od służby wojskowej lub od 
ćwiczeń. Tych przestępców sądy 
skazują na conajmniej fi miesięcy 
więzienia.

Ostatnio odbył się tego rodzaju 
proces w  Bcuthenburgu.

Oskarżeni odpowiadali przed 
sądem za opór władzy wojskowej 
podczas manewrów wojskowych 
w’ Maklenburgii, za ostrą krytykę 
zarządzeń władz oraz za sabotaż 
i niszczenie obiektów wojsko
wych.

Zasądzono ich na 14 miesięcy 
więzienia. Do procesu przyciąg
nięto kilka żon oskarżonych, któ
re skazano na 5 lub 6 tygodni wie 
zienia.

Podziękowanie
Z Dodziękowairem potwierdzam od

biór kwoty 1000 zł. (tysiąc), którą 
w dniu dzisiejszym otrzymałam od 
p. Rudolfa Glukowskiego za zakupio
ną odemnie obligację pożyczki inwe
stycyjnej wylosowanej podczas dąg- 
n:en!a  w bieżącym roku na kwotę 
25.000 zl.

N. Sącz 1S.XII 19S7.
Rozalia Zając, 
Józef Zając

Zawiadowca stacji
F. Krupski Anna Glukowska.
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Perspektywy pokoju
R o K  1 9 3 8  w  s t o s u n k a c h  m i ę d z y n a r o d o w y c h

Rozpoczyna się rok  1938, No
wy Rok... Co przyniesie św iatu? 
Gzy utrzym a się PO K Ó J? Czy 
zmęczona, zdenerw ow ana E uro
pa trochę ochłonie i  u spokoi się 
t o trudnym , ciężkim  roku  1937 
— ozy też  stanie w obliczu jesz- 
.z c  trudniejszych, jeszcze bar
dziej niebezpiecznych proble
mów? A  m oże poprostu  —  w obli- 
zu w ojny?... now ej wojny świa- 

tow ej, tym  razem  już napraw dę 
to ta ln e j"  —- n ie  tylko z „udo- 

<- k o na lonym i' gazam i i  lotnic
twem, lecz także z m etodam i 
bakteriologicznym i, a może n a 
w et ta jem niczym i niszczycielski
m i „p rom ien iam i"?  K ażdy rozu
m ie, co to  wszystko znaczy dla
k u ltu ry  ludzkości!

N ie jesteśm y an i a lann istam i 
an i fata listam i w spraw ie wojny. 
Podzielam y op in ię  t. B lum a, że 
n ie  należy być „fatalie tą" w te j 
kw esłji wojny —  należy praco
wać n ad  je j  zapobieżeniem . 
\  główną szansą pokoju  jest 
SOLIDARNA WSPÓŁPRACA 
PAŃSTW  POKOJOW YCH I DE
M OKRATYCZNYCH z Frań- 
■ją na czele. N ic m niej przeto 

w chodzim y w rok  1938 z bardzo 
pow ażnym i OBAW AMI. Ukry
wać praw dy b y n a jm n ie j n ic  za
m ierzam y.

W trudnym  roku  1937 (walka 
o  H iszpanię  i  Morze Śródziem 
ne, w ojna w C hinach, groźby nie
m ieckie, osłab ien ie  Ligi N aro
dów etc .) najgroźniejszym  bodaj 
fak tem  było wzmocnienie „osi 
Serlin  — Rzym** (wizyta Musso- 
linlego w B erlin ie ), a po tym 
u tw orzenie FASZYSTOW SKIE
GO TRÓ J PO RO ZU M IEN IA : Nie 
mieć. W łoch i  Japon ii. T en  blok 
.vojenny ju ż  prow adzi dwie woj- 
iy —  w C hinach i Hiszpanii — 
de sposobi się stopniow o do dzia- 
ań jeszcze szerszych... N a razie 
irowadzi po litykę szantażu  i sta- 
a się o  osłab ien ie  poszczegól- 

,-iyeh ogniw pokojowego zespołu
isństw .

Zwłaszcza chodzi m u o zde- 
. o rien tow anie  A nglii, k tó ra  mu- 
i jednocześnie uw ażać na cały 
zereg problem ów : n ie  tylko na 

den  (jak  głównie F ra n c ja ) , lecz 
• akże .. C hiny (problem  Hon- 
o ic u ) ,  na drogę przez Morze 
; odzierane (p rob lem  afrykański, 

indy jsk i, austra lijsk i)  i t. d. Dą
żenie do u trzym ania zw iązku an
gielsko • francuskiego, utrzym a
nia za każdą n iem al cenę, » 
w odow ało, ja k  w iadcino, szereg 
ustępstw  ze strony F ran c ji na 
mocz „ostrożniejszej" polityki
m cielsk iej. P a trz  ciekawy arty 
kuł na  ten  tem a t t .  „Austriacu- 
•a“ w  grudniow ym  „K am pfie": 
oorusza tam  po litykę rządu  B lu
m a w spraw ie hiszpańskiej (nie- 
n te rw encja ), spowodowaną 

-ylko naciskiem  radykałów  fran- 
rusk ich , lecz także  Anglii.

S ta ra jąc  się o osłabienie ogni
wa angielskiego, b lok  wojenno- 
faszystowski gorączkowo p racu je

także w Europie  środkow ej nad  
rozluźnieniem  M alej Enten ty . 
W Jugosławii p racu je  się całe pa- 
•ą (interesy gospodarcze).

W arto przeczytać w N r. 23 
—24 dw utygodnika „V oix Euro- 
peennes" o k reciej robocie hitle
rowców w Jugosławii. M ało kto 
wie, że w Jugosławii wychodzi do 
30 dzienników i innych  p ism  nie- 

ieckich... Zwłaszcza zwraca u- 
wagę podstępna praca w słoweń
skiej części Jugc sławi! — tam  
Niemcy dążą przez Słowenię aż 
ku A driatykowi. N aturaln ie , to 
powinno by zbudzić czujność Ju- 
głosłowian. I naw et Włoch...! 
Ale (na razie przynajm niej) 
przew ażają  wspólne  in teresy  fa 
szystowskiego zespołu. Jednym  
z celów polityki h itlerow skiej 
jest izolacja i  osłabienie Czecho
słowacji. O statnie skandale w h it
lerow skiej p a r tii H cnleina (w Cze 
:hosłow acji) — na tle  hom osek
sualnym i innym  — trochę chwi
lowo osłabiły w ew nętrzną rozsa
dzającą pracę hitlerow skiego fa
szyzmu w Czechosłowacji.

T ak  „p racu je1* w pocie czoła 
faszystowski b lok, przygotowując 
sobie odpow iednie mom enty do 

clkich w ystąpień... Tymczasem 
zespół pokojow y, rzecz to znana, 
nie jest tak  jednolity , jak  by te
go sobie życzyć należało. Pod
kreśla to z gorycze np . t. A bra
mowicz w ostatnim  zeszycie mień 
szewickiego „Scc. W iertnika" w 
artykule  — bardzo pesymistycz
nym — p. t. „D okąd zmierza 
świat". Blok pokoju  — powiada 
tow. A bramowicz, cytując zresztą 
B ordoux z „Tem pa" —  w posta
ci F ranc ji, A nglii, Stanów Zjed
noczonych i  Rosji Sowieckiej 
mógłby bezsprzecznie położyć 
kres dalszym  m achinacjom  faszy
stów, jest bowiem aż nadto  silny;

ale cóż? jednolitości w  ilziałaniu 
nie ma. Tow. Abram owicz pod
kreśla tę  okoliczność, że wieczny 
te rro r w ZSSR, proces Tucha- 
czcwakicgo, czystka w arm ii 
ogrom nie osłabiły  prestiż i siły 
tego państwa. „M oralność wyż
szych kom endantów  uległa roz
kładowi, arm ia została faktycznie 
pozbaw iona głowy". N aturaln ie  
to wpływa w k ie ru n k u  osłabię- 
Ilia zdolności do decyzji w blo
ku  pokojowym . Z jaw iają  się tam 
jirądy, grupy czy osoby, które 
myślą, żc może jak iś „kom pro
m is"  (m isja lo rda H alifaxa) u ra 
tu je  pokój. Ale ustępstw a i kom 
prom isy —  słusznie pisze t. A bra
mowicz —  ty lko  rozpalają  ape
tyty faszystowskiego bloku.

Taki jest obecny stan rzeczy. 
S tan niezbyt pocieszający, oczy
wiście. W ystąpienie Włoch z Li
gi m iało na celu osłabienie Ligi, 
jako narzędzia pokoju  i  zanar- 
chizowanłe Europy  przez odsu
wanie m niejszych państw  od b lo
ku pokojowego. Pew ne sukcesy 
te j polityki anarchizow ania i tc- 
roryzowania są — w Belgii j na
wet k ra jach  skandynawskich.

Czy to wszystko — naszym zda
nie — oznacza, że w ojna jest nie
unikniona i ew entualn ie  wybuch
nie już w r. 1938? B ynajm niej te 
go n ie  tw ierdzim y! Twierdzimy 
ty lko , że N1EBEZP1ECZEN 
STWO W ZRASTA. K iedy ewen
tualn ie  H itle r mógł by „wystą
p ić"? Jed n i tw ierdzą, żc chyba 
w czasie najbliższym , zanim 
Anglia zakończy swe potężne 
zbrojenia. Ale np  Trocki w ostat
nim  „B iuletynie Opozycji (N. 51) 
dowodzi, że „H itle ria "  jeszcze 
nie je s t gotowa pod  względem 
wojskowym ; sądzi jednak , że nie 
zadługo skończy się sztuczna 
obecna ..koniunktura" gospodar

cza w E uropie  — i  now y kryzys  
spowoduje wybuch...

W szystkie te  określen ia" i  prze 
powiednie m ają  n a tu ra ln ie  bar
dzo względną wartość. Trzeba 
brać  pod uwagę naw et tak ie  czyn
n ik i ham ujące w ybuch wojny, 
ja k  strach przed  rew olucją, tru d 
ności gospodarcze, bojaźń pęknię
cia „osi" faszystowskiej (Musso- 
lin i bardzo krytycznym  okiem  
patrzy  na  marsz h itlerow ski nad 
D unaj i na B ałkany).

W chodzimy w rok  pełny nie- 
bezpii-ezcństw. W inniśm y so
bie dobrze zdawać z tego sprawę. 
G łówną szansą pokoju  pozostaje 
eckla w spółpraca państw  pokojo
wych. POLSKA może odegrać tu  
w ielką rolę. Tymczasem ostatni 
P IP , znany dobrze naszym  czy
telnikom  (w spraw ie Ligi N aro
dów) wywarł we F ran c ji i Angli 
bardzo niekorzystne wrażenie.

Rozpoczynam y rok  trudny  i 
niebezpieczny. N iebezpieczny dla 
pokoju , a więc także DLA POL
SKI. Nie trudno  zrozum ieć, ja 
k ie  stąd płyną dla Polski wska
zania także w polityce w ew nętrz
n e j —  jeśli ma być SILNĄ!

K . CZAPIŃSKI

B e n e d y k t H e rtz

N o w y m i  t o r y
Ano, tak. Powiadają, że ludzkość odrodzą, 
że od fundamentów przebudują świat, 
że pod Ich wodzą
bryłę ziemską, odartą z zapleśniałei kory, 
człowiek na nowe pchnie tory, 
zatrze dawnych błędów ślad.

Bo życie — mówią — już nie chce rybałtów, 
czcicieli przeżytych kształtów, 
impotentów na koturnach, 
gnoju w marmurowych urnach 
i śmierdzących trupem tez.

Dość. Finis. Kres.
Lepsze jutro — to nie sen już.
Odzie spojrzeć, wyrasta geniusz,
co wzorów żadnych nie żąda,
za siebie się nie ogląda,
lecz jak boski Apollo na rydwanie Zorzy —

wschodzi i  tworzy.
Tworzy, <r czym się nie śniło, 
czego przed nim nie było...
Formy niewidziane, 
normy niesłychane — 
epokowe wynalazki.

Z jego to genialnej łaski 
ładu umacniają szańce 
cenzur kagańce;
on, oddając kulturze wszystkie siły swe —  
skazał księgi szkodliwe na auto-da-fć...
A wciąż dalej mozoląc genialną swą głowę, 
stwarza ghetta, krucjaty, sądy kapturowe, 
ma surowe ukazy dla dzieci Sodomy, 
dla wiernych — fajerwerki i ognie ze słomy...

Niema dnia bez pochodów, uroczystych parad... 
Nie dziw — powstaje gmach nowy: 
czerwony, czarny i  bronzowy

CARAT.

Nasz wywiad z ministrem Pedroso

Jak ufercono ną Teruel
O św iadczen ie  to w . Indaiecio  P rie to

Dziewięć milionów w godzinę
p o c h ła n ia  ą  z b r o j e n i a !

Pragnąc poinformować naszych I 
Czytelników co do znaczenia obecj
nych walk na froncie Teruelu, zwrój ------
ciliśray się do p. Manuela M. Pe- —  Jak wyjaśnić—pytamy sprze 
droso, posła pełnomocnego Repu czne informacje, dotyczące wyni 
bliki Hiszpańskiej w Warszawie 0 Teruel?

Jedno jest faktem — wyjaśnia

Minister Pedroso udzielił nam cie-1 siły republikańskie rzuciły się do 
kawych szczegółów, dotyczących | ^o0|ne«0 natarcia na odcinku mię 

w s i, Campillo a Certo Gordo.
Jakie znaczenie mieć będzie 

opanowanie Teruelu?

Ruch robotn iczy  
w  Japonii

Wobec surowej cenzury w  Ja- 
icnll, trudno określić, jak zacho
wują się wobec rozboju na Chi- 
iach organizacje robotnicze. W ia 
tomo jednak, że Rząd przystąpi! 
lo masowych represji przeciw ra
bowi robotniczemu.

Min. spr. wewnętrznych adtiii- 
ał Suetsngu zarządził ROZWIĄ- 
lANIE PARTII SOCJALISTYCZ
N I ,  ORAZ KLASOWYCH ZW. 

ZAWODOWYCH. Dokonano are
sztowania 370 osób, w tym 262 w 
Yokio. Aresztowanymi są pisarze, 
lauczyclele, dwaj posłowie sejmo 
*L

Partia socjalistyczna ma 35 
irzedstawicieli w  sejmie, tworząc 
trzecią co do liczebności frakcję, 
lak zachował się Sejm wobec re- 
>re»ii rządowych, jak Rząd uspra 
wiedliwii wobec portów socjali 
stycznych rozwiązanie partii — 
ile wiadomo dotąd.

Te brutalne prześladowania ru
chu robotniczego świadczą, że 
Rząd japoński w  swej akcji wo- 
jencj, nie jest pewny mas pracu
jących-

Liga Narodów — jak wiadomo 
już z depesz —  wydala „Rocznik 
Zbrojeniowy* za rok ubiegły. — 
Rocznik ten oblicza, że świat wy- 
daje obecnie na zbrojenia 9 milio 
nów złotych w  godzinę.

Dziewięć milionów złotych w 
jedną godzinę! 150 tys. zł. w mi
nutę, 216 milionów zł. na jedną 
dębę!

Cyfry, zdawałoby się, niepraw
dopodobne, a przecież prawdzi
we! Rok temu wydatki te wynosi 
ły 7 i pól miliona zł. w  godzinę. 
W  roku 1931 wydatki na zbroje
nia wynosiły czwartą część tego, 
co obecnie. W roku 1914, roku 
wojny światowej, wydatki byty 
jeszcze mniejsze, nieco wyższe od 
jednej piątej wydatków obecnych.

Widać więc stały, nieprzerwany 
„postęp". Jeżeli dalej tak pójdzie, 
to za rok zbrojenia pochłaniać bę 
dą ok. 12 milionów w godzinę i t. 
d. 1 gdzież kres tego obłędnego 
wyścigu zbrojeń? Chyba tylko w 
powszechnej wojnie. Przecież na 
każde nowe zaognienie stosunków 
międzynarodowych, na każde po
większenie zbrojeń zc strony jed
nego państwa, następuje, jako je
dyna odpowiedź — wzrost zbro. 
jeń u innych państw. W ten spo
sób Anglia „odpowiada" na zbro
jenia Niemiec, Wiochy „odpowia
dają" na zbrojenia Angli, Stany 
Zjednoczone „odpowiadają" na 
napastliwość Japonii j  t. d.

A!e te wszystkie „odpowiedzi", 
razem biorąc, nie tylko nie wska
zują wyjścia z sytuacji, lecz prze 
ciwnie —- pogrążają świat w sy. 
tuację bez wyjścia, wpędzają 
świat w  otchłań wojny i zniszczę 
nia.

W  roku ubiegłym świat wydał 
na zbrojenia cztery razy więcej— 
niż w roku 1931. Między obu ty
mi datami leży rok 1933, rok doj
ścia do władzy Hitlera. Od tego 
czasu zaczyna się ta systematycz
na gonitwa zbrojeniowa. Wszyst- 
wie państwa, wielkie i małe, b!ls. 
kie i  dalekie, przystępują do go
rączkowych zbrojeń. Dość wska

zać na trzy przykłady: Rosja so
wiecka, która jeszcze w  roku 1932 
wydała na zbrojenia 56 milionów 
funtów, obecnie wydaje 750 milio 
nów funtów. Stany Zjednoczone 
powiększyły wydatki na zbrojenia 
o 55 proc Turcja wydatkuje o 45 
proc, więcej, niż w roku 1932 — 
przy czym zaciągnęła do służby 
wojskowej także kobiety.

A ileż wydają same Niemcy?— 
„Rocznik Zbrojeniowy** Ligi Na 
rodów nic zawiera pod tym wzgię 
dem żadnych konkretnych da. 
nych, Niemcy bowiem nie ujaw
niają swych wydatków militar
nych, a Liga Narodów posługuje 
się tylko jawnymi publikacjami. 
W Anglii jednak trzy niezależne 
od siebie źródła, badając wydat
ki wojenne Niemiec, doszły do pra 
wie jednakowego rezultatu. Źró
dła te to: znany polityk konser
watywny Winston Churchill, cza
sopismo „Banker**, oraz dzień 
nik socjalistyczny „Daily Herald" 
Podjęli oni na własną rękę oblicza, 
nic wydatków niemieckich n« 
zbrojenia i otrzymali cyfrę ok.

25 miliardów złotych rocznie! 
Stanowi to prawie trzecią część 

wydatków wojennych całego 
świata, a przeszło dwudziestokrot 
ną sumy, wydawanej na zbroje
nia niemieckie przed dojściem do 
władzy Hitlera.

Zwycięstwo Hitlera było więc 
punktem zwrotnym w  polityce 
zbrojeń całego świata, a cyfry 
dotyczące tych zbrojeń, wskazu
ją, że Niemcy hitlerowskie kroczą 
na czele światowego orszaku 
zbrojnego i że nikt im, jeśli cho
dzi o wydatki na zbrojenia, nic 
sprosta.

1 cóż są warte wszystkie pocie 
szenia o przezwyciężeniu kryzysu, 
o postępującej poprawie gospodar 
czej?! W  Niemczech, w Anglii, we 
Włoszech, w  Rosji i w  innych kra 
Jach, mamy koniunkturę wojenną, 
przemysł pracuje przeważnie 
celów wpjennych, lub z wojną 
związanych Wydaje się miliardy, 
setki miliardów na cele nieproduk

cyjne, a jednocześnie przygotowu 
je się wielką armię bezrobotnych 
na chwilę, gdy ta nieprodukcyjna 
produkcja się skończy, bo prze
cież kiedyś skończyć się musi. A 
jednocześnie Europa, rozdarta po
litycznie i gospodarczo, nie może 
już sama wyżywić 100-milionowe. 
go „nadmiaru" swej ludności — 
(obliczenie b. prezydenta Stanów 
Zjedn Hoovera). Emigracja zaś 
kurczy się coraz bardziej.

Są jeszcze tacy, co twierdzą — 
że zbrojenia zabezpieczają pokój. 
Jest lo wierutny nonsens. Onetyl 
ko przedłużają okres przygotowań 
wojennych One powstrzymują na 
pastników na jakiś czas. One są 
złym koniecznym, jako odruch sa 
moobrony przed napaścią. Można 
było bez wielkiego wysiłku prze
szkodzić zbrojeniom hrtlerows- 
kim, można było zahamować je w 
zarodku, ale skoro się tego nie 
uczyniło, to, oczywista, nie pozo
stało nic innego jak na zbrojenia 
odpowiedzieć zbrojeniami.

Ale nie mówmy, że zbrojenia są 
gwarancją pokoju.

Pokój — jeżeli w ogóle w  obli
czu strasznych wojen, w Hiszpa- 
nil i w Chinach, można jeszcze 
mówić o pokoju — dałby się 
tować przez wspólną, solidarną 
akcję polityczną państw pokojo
wych. Olbrzymia większość ludno 
6ci, bo 1,650 milionów wchodzi 
w skład Ligi Narodów i Jest 
pokojem. Poza Ligą jest wszyst
kiego 360 milionów, już łącznie 
ze Stanami Zjednoczonymi, której 
120-milionową ludność zaliczyć 
należy do grapy pokojowej.

Jakże łatwo byłoby zmobilizo
wać światowy blok pokojowy 
przeciw blokowi faszystowskie
mu blokowi wojny!

Ale tak jak sprawy teraz sto. 
tą, tylko zwvcięstwo prawdfclwei 
demokracji, demokracji pracującej 
może dokonać zwrotu w  tym wy
ścigu zbrojeń, która jest wyści
giem śmierci i zagłady kultury.

(JMB.).

minister Pedroso — komunika 
ty dowództwa wojsk rządowych 
są, jak zawsze, zgodne z prawdą. 
Nigdy dowództwo republikańskie 
nie ukrywało prawdy, nawet, gdy 
była smutna, nawet, gdy chodziło 
o upadek Bilbao czy Santanderu. 
Strona przeciwna nie trzyma się 
tej zasady. Stąd — sprzeczność in 
formacyj. Faktem jest jednak, że 
Teruel został zdobyty z wyjątkiem 
silnie ufortyfikowanej części środ
kowej, która jest ostatnią redutą 
garnizonu powstańczego.

Inna rzecz, że powstańcy rzucili 
do ofensywy nowe siły.

Pytamy o przygotowanie ofen
sywy na Teruel.

— Naczelne dowództwo wojsk 
republikańskich plan tej ofensywy 
przygotowało z niezwykłą doldad 
nością i w zupełnej tajemnicy.

Zdobycie Teruelu było koniecz
nością dla wzmocnienia siły obron 
nej na froncie wschodnim oraz 
przygotowania grantu do przy
szłej ofensywy na tym froncie.

Dowództwo uznało, że siły re
publikańskie są iuż zdolne do te; 
operacji na' wielką skalę. Z nieby 
walą szybkością dokonało końce' 
tracji wielkich oddziałów wojsko
wych i  materiału wojennego i siły 
te z matematyczną ścisłością — 
dokładnie według planu —  wpro 
wadzono do akcji.

Zaskoczenie przeciwnika urno 
żliw iło przeprowadzenie operacyj 
kosztem niewielkich względnie 
strat.

Operacje o charakterze przygo
towawczym doprowadziły do za 
'ecia czterech osad: Concud. San 
Blas, La Guea, Camp-IHo. Zdoby
to dwie nieprzyjacielskie baterie 
oraz licznych jeńców. Jednocześ
nie Inna kolumna wojsk rządo 
wych uderzyła od poiudnla na li
nie nieprzyjacielskie, przerwała 
front wroga i zaatakowała Teruel 
po lin ii najmniejszego oporu. ZgoJ 
nic z ustalonym planem dzir lania,

Dowodztwo republikańskie 
ocenia bezpośrednie skutki w  spo 
sób następujący: nowe miasto 
zdobyte dla Republiki, wzmocnie
nie lin ij oporu, węzeł komunikacyj 
ny, skracający odległości 1 ułatwia 
iący działania, podstawa do ofen
sywy na tym froncie i  podniesie- 

ufności wojsk republikańskich 
w  ostateczne zwycięstwo.

Minister Obrony Narodowej, In- 
dalecio Prieto — informuje nas 
aalej. Min. Pedroso —  który jest 
główną sprężyną reorganizacji t 
uzbrojenia sił republikańskich, 
przez cały czas towarzyszył szta
bowi armii wschodniej.

W swej deklaracji minister Prie
to złożył hołd bohaterstwu i wy
trwałości żołnierzy republikań
skich, którzy rozpoczęli bój w  
strasznych warunkach atmosferycz 
nych, wśród zawieji i  śniegu. K il
ku żołnierzy zmarzło z mrozu.

Siła natarcia i  odwaga, jaką wy 
kazały wojska rządowe, są naj
lepszą odpowiedzią dla tych, któ
rzy rozgłaszali p0 świecie, że siły 
republikańskie są niezdolne do 
działań zaczepnych.

Minister Prieto opisuje bolesną 
scenę, gdy —  wśród nocy, w stra
szliwie wymownej ciszy przery
wanej chwilami łkanlenfdzieci I 
kobiet, tłumy ludności Teruelu o- 
puszczaly swe rodzinne miasto, 
kierując się drogą do SaguntU. 
(Ewakuacja, jak wiadomo, nastą
piła na wezwanie wojsk republi
kańskich, które chciały ochronić 
ludność od skutków działań za
czepnych).

..Gdybym był współodpowie
dzialnym za wybuch tej wojny, na 
wet radość z odniesione yo trium
fu, nie zagłuszyłaby głosu mego 
sumienia i iego wyrzutów za wy
wołanie katastrofy, która p°Rr3‘ 
żyła Hiszpanię w  otchłań hóiti | 
ruiny. Nigdy nie wybaczy historia 
tym, co wywołali powstanie z lip— 
ca 1936 r.‘‘.

Premie dla nanysls p re n a m s ra io w !
2) za PÓŁ ROKU w kwocie «ł- 

15.—, książkę wartości zł. 2.— •
3) za rok  w kwocie zł. 30-—•

książki wartości zł. 4.
Prem ie o trzym ają również NO

WI PRENUM ERATORZY, któ
rzy zastosują się do pow y i« y ch  
warunków.

ADMINISTRACJA.

Wszyscy nasi p renum era to r :y, 
którzy DO DNIA 5 STYCZNIA 
1938 r. przekażą lub w płacą bez
pośrednio w adm inistracji należ
ność za p renum eratę  z góry , otrzy
m ają PR E M IE :

1) przy opłacie sa KW ARTAŁ 
w kwocie zł. 7.50, książkę warto
ści zł. 1.—•
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B lo k i ideo log iczne
a re a lizm  polityczny

Rok 1038 rofciem nowego kryzysu?
Gospodarka światowa w nowej sytuacji

Przez długie la ta  głosił Muaso- 
lin i tezę, że faszyzm n ie  jea t to
w arem  na eksport. U trzym yw ał 
z A nglią — m im o różnice ideolo
giczne —  doskonale, tradycyjne 
stosunki. N ie straciły  one na ser
deczności, gdy w A nglii doszli do 
w ładzy labnrzyści. Faszystow ską 
W łochy t / ł y  — po  republice  wej- 
m arsk ie j —  pierw szym  m ocar
stwem w E urop ie , k tó re  —  w  na
dziei o trzym ania korzystnego trak  
ta  tu  handlow ego —  uzna ło  Sowie
ty de iu re . M ussolini ok reśla ł fa
szyzm włoski, jak o  swoisty u stró j 
swego k ra ju  i  p rzez długie b u  
n ie  propagow ał sw ej ideo logii po-

gran icam i W łoch.
Co takiego zaszło, że zm ienił 

tak tykę, że zerw ał z tezam i, k tó
re  głosił, i  że zaczął grozić „w ie
k iem  faszyzmu**? K tórem u Mua- 
soliniem u należy wierzyć, czy 
ideologowi k ilkunasto letn iego  o- 
kreau pierwszego, czy ideologowi 
świeżej d a ty ?  Czy też nie wie
rząc „ideologow i" M uasolinicm u, 
n ie  urobimy lep ie j, gdy się zasta
nowim y, do czego zm ierza o n  w 
swym realizm ie?

R ów nież moskiewscy „ideolo
gowie** przeezli dziw ną m etam or
fozę w polityce zagran icznej. Pó
k i z N iem cam i stanow ili b lok  Ra 
pa lla  i  w oparc iu  o  n ieb  walczyli 
z „d ru tem  kolczastym** Europy , 
po ty  występowali przeciw  nowe
m u porządkow i, stw orzonem u 
przez tra k ta t w ersalski, o raz  prze
ciw Lidze N arodów . Gdy sojusz 
z R apallo  sta ł się m artw ą literą  
i  gdy doszedł do w ładzy Adolf 
H itle r, zwolennik ekspansji Nie
m iec na wschód i rozbicia Rosji, 
wówczas poszła w ką t poprzednia  
„ideologia**, panująca na Krem  
lu, a naw rócono aię na w iarę  Li
gi N arodów i na pokój, oparty 
na  trak tac ie  w ersalskim . T rzeba 
jednak  przyznać, że n ie  próbow a
no w Moskwie wykazywać, i i  ta 
zm iana o rien tac ji zagranicznej 
wypływa z doktryny  kom unizm u.

D opiero hitlerow skie  N iemcy— 
z pasją , w rodzoną narodow i „m y
ślic ie li"  i w skutek przyzwyczaje
n ia  do jednolitych  systemów filo- 
zoficznych — u bra ły  swe wielkie 
apety ty  panow ania w środkow ej 
i w schodniej E uropie  we wznio
słą i  bezinteresow ną form ę wal
k i z „komunizmem**. W szelkie ru
chy  społeczne i polityczne w in
nych k ra jach , k tó re  im  n ie  doga
dzają , pom aw iają  o  kom unizm  
lnb  kom unistyczne pobratym stw o 
i zgłaszają p re tensje  do w alki a ty
m i rucham i. Przygotow ują sobie 
w  ten  sposób ty tu ł do interw encji 
w innych  państw ach.

W Polsce n ie  pow inna ta  ta k 
tyka  wywoływać w rażenia no- 
wośck Wystarczy sobie przypom 
nieć, ja k  Fryderyk  I I  przygoto
wywał swą rozbiorow ą robotę, wy- 
stępując jako  obrońca „nłotej 
wolności szlacheckiej** i ja k  uza
sadniał rozbiór Polski rzekom o 
celem nie dopuszczenia do anar
chii w Polsce. Nowożytni „ideo- 
logowie** w  polityce zagranicznej 
są  praw ym i potom kam i F rydery
ka U.

Z aboru  M andżurii dokonała  Ja 
ponia z pogwałceniem  trak tatów , 
dobrow olnie podpisanych i  pak
tu  Ligi Narodów. Zaboru  Abi
synii dokonał Mussolmi — ż po
m inięciem  w szelkiej pokojow ej 
procedury , przew idzianej przez 
tra k ta t włosko - abisyński i  przez 
pak t Ligi Narodów. Tw ierdził, że 
W łochy były Rt»oną napadn ię tą  
przez Abisynię.

Gdy się okazało, że p rak tyka 
napadan ia  n a państw a słabe lub 
źle uzbrojone może być stosowa
na bezkarnie, a z powodzeniem, 
interw eniow ały W łochy i Niem- 
cy zbrojnie w hiszpańskiej woj- 
n *c dom owej. Jako  rzekom y mo- 

działan ia  wysunęły momenty 
uleo logicjnei ob ronę kultu ry
przed boi szew izmem.

P lany  ekspansji w C hinach  ży
wione są praez japończyków  od 
dziesiątków lat. Znalazły wyraz 
w notach dyplom atycznych w 
pierwszym  roku  wojny świato
wej. D opięto obecno wojna prze
ciwko „narodow ym " Chinom  pro- 
wadzona jest rzekom o w imię 
w®lki przeciw chińsk iem u ,3^°* 
* lunizmowi**. W prak tyce jednak ,

w obronie  C hin , zagrożonych rze
komo „komunizmem**, stanęły nie 
Sowiety, k tóro  n ic  chcą się anga
żować przeciw  Ja p o n ii,  lecz W. 
B ry tan ia  i  S tany  Z jedn ., k tó re  
um ożliw iają zb ro jny  opór C hin, 
dostarczają im  —  m im o blokady 
japońsk ie j — b ron i i am unicji.

T. ew. antykom unistyczny tró j
kąt B erlin  —  Rzym — T okio — 
mim o pozorów ideologicznych — • 
jest porozum ieniem , załatw iają
cym in teresy  państwowe tych 
trzech partnerów  przeciw  indy
w idualnym  interraom  pozosta
łych w ielkich mocarstw. SoiiJar- 
nie w spółdziałają F ranc ja  i  W. 
B ry tan ia , a w o p in ii am erykań
skiej toczy się dyskusja, w  jak im  
stopniu  Stany Z jedn . pow inny się 
zaangażować po  stron ie obu m o
carstw  dem okratycznych, wbrew 
tradycyjnem u k ierunkow i trzy
m ania się zdała o d  spraw  poza- 
am erykańskich.

Ja k ie  stanow isko zajm uje Pol
ska w obec t ,  aw. bloków ideolo
gicznych?

M in. Beck w ystępuje z te«ą, i i  
Polaka n ie  bierze udziału  w spo
rach owych ideologicsnych blo
ków. To sam o oświadcza angiel
ski m in is te r Eden. O baj mówią 
to sam o, rob ią  jed n ak  co innego. 
Min. Eden  n ie  ze względów ideo
logicznych, ale ze względów real
ne j po lityk i b ron i interesów  W. 
B ry tan ii i  w iadom o w oparciu  
o jak ie  siły przeciw staw ia się blo
kowi B erlin  — Rzym — Tokio.

Min. Beck oświadcza, że nie 
angażuje się po  stron ic żadnych 
bloków ideologicznych. N ie może 
jed n ak  zaprzeczyć, że —  poza 
ideologiczną nom enklaturą  — 
istnieją i d z ia ła ją  ugrupow ania 
mocarstw. Czy Polaka może się

M g ła  n a d  p o l i t y k a
Zim a jest porą roku  mglistą, 

ncfoaacca w Anglii. M gła angiel
ska pozostaje w  kontraście s 
przezroczysto, cią i  trwałością sto
sunków  politycznych  w  ty m  kra
ju  K ażdy  A n g lik  instynktow nie  
i  rozum ow o zda  je  tob ie  sprawę 
z tego, k v  czem u zm ierza  po lity 
ka jego kra ju . Spraw y publiczne  
są zbiorową własnością społe
czeństwa i  każdego obywatela. 
F orm ułuje się cele w yraźnie, dy
sku tu je  się o  nich  otwarcie i  nie  
m a żadnego zakątka, którego by  
nie  ob ją ł prom ień zainteresowa
nia, w zględnie Światło k ry tyk i. 
D zięki te j  w iekow ej szkole poli
tycznej, d z ię k i tradycji wolności, 
która w eszła głęboko w  krew , są 
Anglicy  społeczeństw em  przodu
jącym  na święcie, do jrza tym  i  pe ł
nym  poczucia godności w łasnej i 
godności swego narodu.

U nas jest inaczej, i  to  bes 
w zględu na  porę roku. Mgła nie
przen ikn iona  objęła wszystkie  
dziedziny  zbiorowego działania. 
C iężkim  tum anem  zawisła nad  
po lityka  zarówno wewnętrzną, 
ja k  i  zew nętrzną. Na pierwszy  
rzu t oka  n ie  wiadomo, co jest 
przyczyną  te j  m gły. C zy  m g l;- 
stość i  niepewność w  rejonach po
wołanych do decyzji —  e sy  też  
je s t to m oże sztuczna zasłona z  
m gły, aby tłu m  „prostaczków" 
nic  m ógł przejrzeć planów po lity 
cznych arcykapłanów ?

M niejsza o  przyczyny. Faktem  
jest gęstość m g ły taka, że  każdy  
kro k  prow adzi nas w  jakąś m ro
czną, wilgotną niepewność, że  nic  
m a żadnego k ier-m ku, p lanu  i 
konsekw encji i n ic  w iadom o, co 
nas czeka  za zasłoną —  droga, 
m ar, rów, esy  katastrofalne zde
rzen ie?  W m gle przedm ioty  za
rysow ują się w idm owo, fan tasty
cznie. n ic  w iem y, ja k ie  rzeczyw i
ste ciało odpow iada w ie lk iem u  
cieniowi, n ie  w iem y, co je s t  tw o
rem naszej wyobraźni, co produk
tem  cudzego zm yślenia, a  co na 
prawdę odpowiada rzeczywisto
ści.

A teraz w eim y parę ostatnich  
wydarzeń politycznych pod  m i
kroskop . N ie  naszą będzie  winą, 
jeże li rzeczy będą się nieraz

znaleźć poza grą tych  sprzecznych 
sił i  poza w pływam i w ielkich mo
carstw ? Czy może bez szwanku 
pozostać neu tra ln a?  N ie  wystar
czy mówić, że P o lska  n ie  bierze 
udziału po stronie żadnych blo
ków' ideologicm ych. W szak pod 
nadbudow ą ideologiczną ukryw a
ją  się realne interesy państw . Jak  
broni dyplom acja p . Becka tych 
realnych interesów i ja k  je  za
bezpiecza? N a czyje siły — poza 
własnymi, liczy, względnie ma 
prawo liczyć, skoro naw et ze 
nreeyzuierzoną F rancją  n ie  jest 
należycie uzgodniona?

U jem ny stosunek do bloków 
ideologicznych je s t najw yżej po
łow ą realizm u politycznego. Bez 
ważniejszej drugiej połowy jest 
teorią bez p rak tyk i, ideą bez czy
nu, wekslem bez pokrycia. Czy 
w swym expose w K om isji senac
k ie j przedstaw i m in. Beck na  pod 
stawie swej dotychczasowej dzia
łalności to realne pokrycie?

Może są jeszcze w Polsce op ty
miści, którzy spodziew ają się od
powiedzi i  w yjaśnień na dręczą
ce py tan ia . N iestety, do n ich się 
n ie  zaliczamy, choć pragnęlibyś
my, żeby nasz pesym izm  doznał 
rozczarow ania i  żeby exposć wraz 
z dyskusją przyczyniły się do 
lepszego zrozum ienia po lskiej po
lityki zagranicznej i je j realnych 
gwarancyj.

BENED Y K T ELMER

A D W O K A T
A. Schonwetter
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przedstawiały w  sposób karyka- 
turcJny, a  czasem  będą dźwięcza
ły  ja k  hum orystyczny felieton . 
W eśm y ostatnie ew olucje „Ozo
n u "  i  fak t, śe  „Naprawa" ze  swoimi 
sk ry tym i planam i, z  pewną por
cją  rozcieńczonego dem okratyz- 
m u  znalazła się w  jego  obrębie. 
I  zada jm y tu  sobie pytanie  tui 
w idok lu d z i i  grup, k tó re  zatra
ciły  swoją realną ostrość i  jakoś 
się dziw acznie rozczłonkowały i 
rozp łynęły: czy to  „Naprawa" się 
zozonisowała, czy  też  „Ozon" się 
naprawił. K to  czym  je st i  kto  
się w  co przem ienił?  C zym  „Na
prawa" jest dziś ' czym  „Ozon" 
będzie  jutro?

A lbo  w eżm y Koło rolników . 
Gen. Żeligow ski jest prawym  
św iatłym , pełnym  najlepszych  
chęci cbyicatelem . A le  czym  jest 
K oło rolników , k tó rem u  przewo
dzi?  C zym  będzie  ju tro , ja k  się 
zachowa w stosunku  do swego 
przyw ódcy? C zy  K oło rolników , w  
k tórym  znaczną rolę odgrywają  
przedstawiciele w iększe j własno- 
Sci, je s t na prawo, czy no lewo od 
Ozonu, k tó ry  m a inklinacje  to- 
talistycznc i  d la powetowania te 
go lu b i się o d  czasu do  czasu gło
śno odgrażać konserwatystom ?  
W iem y żc  posc1 H yla, m a ły  rol
n ik , w ystąpił z  Koła ro ln ików  na 
znak protestu przeciw  a ta n e j 
m owie gen. Żeligowskiego. Czy 
w ystąpił lewą, czy  prawą nogą, i 
rdzie  wstąpi?

U dręczony specjalista od  łam i
g łów ek i  k rzyżó w ek  zada je  sobie 
dalej pytan ie , jaka jest pozycja

E K S K c m u n s K a  p a a i a r c t i y
abisyrtfeiego

Wiadomo już z depesz, że Koś-1 janizm, czyli od 1500 łat, podlega 
ciół Koptyjski w  Egipcie obłożył la zwierzchności kościoła w bgip- 
klątwą 70-letniego Abunę Abraha- de, którego władze wyznaczały 
ma za to, żc przyjął z rąk na- arcybiskupów i  biskupów w  Abi- 
jeźdżców włoskich godność pa- synii.
triarchy abisyńskiego. I Faszyści postanowili „un*eza!eż-

Otoż dla wyjaśnienia tej eksko- ’ nić** duchowieństwo abisyńskie od 
muniki trzeba wiedzieć, żc Abisy- • Egiptu i mianowali Abunę Abraha 
nia od czasu przejścia na chrzęści Im a głową kościoła abisyńskiego.

Zam ykam y ro k  stary w szcze
gólnej sytuacji. Gospodarka świa
towa, k tó ra  zaledwie wyszła z 
ciężkich zm agań z w ielkim  kry 
zysem —  znów stanęła , ja k  to  się 
dziś co raz powszechniej mówi, 
w obliczu nowego kryzysu, pre
cesji", a w każdym bądź razie 
pod koniec r . 1937 można mówić 
o w yraźnych oznakach załam a
nia się koniunktury.

W ciągu m inionego roku  mie
liśmy sposobność notow ania ob 
jawów pogorszenia sytuacji go
spodarczej św iata. Zełam ały się 
ceny surowców i kursy akcyj na 
giełdach, narasta ł niepokój, to
warzyszący zresztą niepokojowi 
politycznem u (wojna na  Dale
k im  W schodzie). Tak więc splot 
zagadnień gospodarczych i poli
tycznych u jaw n ił się zarówno na 
tle załam ania kon iunk tu ry , jak 
na tle  „pomyślności** '• gospodai- 
rze j la t ostatnich (wpływ- w iel
kich zbro jeń  na  ożywienie ko
n iunk tu ry ).

Nie ulega jednak  wątpliwości, 
że — poza wpływami polityczny
m i, ciążącym i na  rozwoju gospo
dark i la t o statn ich  — działają  i 
nadal praw a gospodarki kap ita li
stycznej. W myśl tych praw  każ
da pomyślność okupiona jest 
kryzysem , a epoki ożywienia i 
załam ania działalności gospodar
czej w ystępują z pewną regular
nością.

W ielki kryzys, k tó ry  rozpoczął 
się w r. 1928 zawiódł optym isty
czne nadzieje trwałości dobroby
tu, rozb ił m it harm onijnego roz
woju społeczeństw pod przewo
dem „zorganizow anego", „zracjo
nalizowanego*' kap italizm u.

W Diwecz obróciły się nadzieje

tych, którzy —  ja k  F o rd  — prze
widywali, że dalekow-zroczna po
lityka k ap ita łu  uchroni życie go
spodarcze o d  zakłóceń, a życic 
społeczne — od w alki klasowej 

Dziś, gdy znów z całą  bru tal
nością przychodzi do głosu „rze
czywista rzeczywistość" kapitaliz
m u — zapada się w nicość nowa 
próba odbudow y kapita lizm u, 
kapita lizm u „kierow anego" w du
chu „samowystarczalności" i 
w spółdziałającego z im perializ
m em  faszystowskim.

To „w spółdziałanie1- n ic  za
wsze wychodzi kap ita łow i na do
b re— Ciężar w yolbrzym ionej b iu
rokracji i  ogrom nych zbrojeń, 
mających cel zaczepny  da jc  aię 
we znaki i warstwom posiadają
cym.

Jeśli chodzi jednak  o  sytuację 
gospodarczą św iata — n ie  wolno 
zapom inać o podstawowym fak
cie, na  który niejednokro tn ie  
zm acaliśm y uwagę. Popraw a ko
niunktury  św iatow ej by ła  sumą 
świadomych wysiłków poszcze
gólnych państw . N iekiedy wysił
k i te  (np. w Anglii) zbliżały się 
do „klasycznych'* m etod kap ita li
stycznych, niekiedy — jak  nie
miecki „plan zatrudn ien ia"  — ła 
mały niek tóre  podstawowe zasa
dy kapitalizm u. Poniew aż je
dnak  n ie  stworzono nowych spo
sobów dopasow ania poszczegól
nych elem entów gospodarki spo
łeczne.’, nie zdołano ustrzec się 
przed objaw am i załam ania się te j 
„pomyślności".

Dalecy będąc od przesadnych 
nadziei co do stabilizacji kap ita  ! 
liziuu. nie m ożemy jednakże po
m inąć wysiłków uporządkow a
nia spraw  gospodarczych przez

pu łk . Sław ka na m apie  po litycz
n e j?  C zy przestał być konserwa
tystą, czy  zm artw ychw stał w  n im  
dem okrata? C zy  niezadowolenie  
jego m a charakter m anifestacyj
ny, obstrukcyjny, czy  konstruk
tyw ny?  I na zakończenie tego 
korow odu cien i wśród m gły, za
stanawiam y się nad tym , dlacze
go lew icujący poseł H ofm an z 
ŻNP- w ystąpił przeciw  gen. Ż eli
gowskiem u, a tym  sam ym  poparł 
Ozon, którego p o l:ty k ę  k ry tyku 
je  i  do którego pow inien pozosta
wać w  opozycji?

Pytania, zrodzone z  ciekawości 
specjalisty, badacza objawów  
przem ija jących  bez śladu i  nie
raz n iedających się uchwycić go
łym  okiem . Jest to  fantasmago
ria zjaw isk, które straciły swój 
ciężar gatunkow y, oderwawszy się 
od realnego grun tu  politycznego  
i  społecznego, od  ko n tak tu  z  ru
cham i m asowym i. W szystko staje 
się p łynne, zw iewne, kapryśne, 
gdy u traci zw iązek ze  społeczeń
stwem. Nasze arabeski po litycz
no - sejm ow e mogą się zabawnie  
układać, ja k  kw iuty, rysowane na 
szybie p rzez m róz, ale nic m ają  
znaczenia, nie potrwają długo.

Mgła nad po lityką  zagranczną. 
Nie ostrzegają nas nawet żadne  
sygnały syren, czy  lam p  koloro-

wych. M usim y się sam i w szystkie
go dom yślać i  dzie lić  się  dom y
słami, o  ile  nam  na  to  pozwolą. 
A więc sojusz z  Francją, czy  od
marsz k u  blokotci to ta lnem u —  
czy też  dziw na kom binacja  jedne
go i drugiego? Dlaczego po  dosyć 
powśriągFwej serdeczności w  cza
sie w izyty  m inistra Delbosa w  
Warszawie, nastąpiły w ylew y en
tu zja zm u  gen. W ieniaw y - Długo
szowskiego we W łoszech, w  kra
ju  słońca, w ina •' czarnych koszul?  
Co oznaczał słynny i  osławiony  
elaborat PIPa w  sprawie m ożli
wości wycofania się z  Ligi Naro
dów? C zy b y ł to  „wpadunek", 
czy roalna zapow iedź? Dlaczego 
P A T  rozda je  uśm iechy swoich 
względów państwom  faszystow
sk im  i  faszystow skiej prasie? 
G dzie jesteśm y? K u  czem u zm ie
rzam y? C zy  ju tro  będziem y ro
b ili to  samo, co dziś, skoro wie
m y, że  to , co d siś robim y, jest ab  
so lu tn:e  sprzeczne z  tym , co  b y 
ło wczoraj?

I co oznacza słynna teoria p a k  
tów  i  stosunków  bilateralnych, 
czyli dw ustronnych?  C zy  jeat to  
teoria w ykom binow ana szczerze, 
sam odzielnie, czy też  skonatruowa  
na na u ży tek  zew nętrzny, d la od
wrócenia uwagi? C zy m ożna pro
wadzić po lity kę  bilateralną w  gro
n ie  w ielu państw  o zahaczających  
się w zajem nie in teresach —  co 
równa się pytaniu , czy można  
być bilateralistą w  w iększym  to
warzystwie, n ie  narażając się na 

! podejrzenia lub przykrości? B i
lateralistą by ł w  swoim  czasie 
nasz praojciec Adam , ale i  to  mu 
się nie udało, gdyż wm ieszał się 
w ąż i d iab li w zięli bilateralnofć. 
Czy będziem y wobec tego nawra
cali do adam owych czasów l  po
naw iali jego n ieudałc doświad
czenia w  trudniejszych  nieco wa
runkach?

T e  i  inna pytania b ez  odpow ie
dzi nasuwają się jako  tem at do  
refleksyj w  m gliste j porze roku, 
w m gliste j atm osferze  po litycz
nej, w  n ie zb y t dziś d la nas weso- 
łym  p u nkc ie  zetkn ięcia  się dwu  

[la t.
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wielkie dem okracje Zachodu i 
Stanów Zjednoczonych.

Jesteśmy p rzekonan i, żc d la  
przebudowy gospodarczej świata 
w duchu  gospodarki planowej, 
zaspokojenia potrzeb ludności i 
realizacji społecznej spraw iedli
wości, n ienajlepsze w arunki sta
nowi świat, szarpany w ojnam i, 
skłócony w chaosie gospodar-

Jeśli mowa o „załamaniu** ko
niunktur} św iatowej, przeważa, 
ja k  już m ieliśm y niejednokro t
nie sposobność stw ierdzić, wśród 
ekonomistów op in ia , iż nowy kry
zys będzie łagodniejszy od  po
przedniego (brak w ielkich zapa
sów, nieistn ien ie  ogrom nego za
dłużenia krótkoterm inow ego, jak  
w r. 1929 i t. p.).

Jakże przedstaw ia się s tan  fak
tyczny? W edług B iuletynu S ta
tystycznego Ligi Narodów wskaź
n ik działalności przem ysłowej 
świata (1929 =  100) nod koniec 
Ill-go kw artału  r . 1937 był o 3%  
niższy od stanu z  przed 3 m iesię. 
cy, choć był wyższy od stann  z 
przed  roku  (o 6% ).

W yraźna zniżka produkcji za- 
znaozyła się w Anglii, Stanach 
Zjednoczonych, Belgii, H olandii, 
F ran c ji i  we Włoszech.

Tendencja  zniżkowa zaznacza 
się również w stanic obrotów 
handlow ych, które  były pod ko
niec Hl-go kw artału  1937 niższe 
o 2%  od  stanu z przed  trzech 
miesięcy, jeśli chodzi o ich war- 

i tość w słocie. Od r. 1937 zazna- 
; czył się wzrost o  26% . W zrost, 
jak  w idzim y, w d rug ie j połowic 
uli. roku  —  zaham owany.

•  s

W bardzo cickcwym artykule 
w „K urierze W arszawskim" zna
ny ekonom ista A. H cydel wy pro
wadza wnii sek, że rok  19.38 po 
w inien ju ż  być rokiem  w yra źn e j, 
depresji, które, około  r . 19-fI u- 
itąpie m iejsca poprawie.

P. H eydel n ie  wierzy w możli
wości oderw anie się Polski od 
kryzysu światowego. Pisze m. m., 
co następu je:

^Saeze .lo«mlri i  res*M świaU »ą 
tak ogrtoictone, że wyda*«ł»by -ię, 
iż mc że my fójść inn< drog«. Było 
nawo takie hasło: „Oderwać się od 
konhinktnry światowej” Ale niewie
le pomogło. W latach 19*9—1932, 
etopi-r p©SJr»wui- b’ 1 u nas więk
szy, J«k gdziekolwiek w Europie. 
Co prawda za t< w lalarli 1913—19*7 

mniej odczuliśmy poprawę. Brak U 
nas wyraźnego ożywienia (-bro
mu- ) moi-- Sprawić, że i depresja 
będzie pńżnirjs-a i mniej głęłioka. 
Nie wjdrjo mi się, byśmy jej zdo
łali w zupołaorc’ unikną".

Może i to praw da. T rudno, bo
wiem żyjąc w święcie kap ita li
stycznym, uie zryw ając z zasada
mi tego u stro ju , ustrzec się jego 
kensekwencyj. Istn ieją  n ici i po
wiązania, których naw et daleko 
irosunięta sam owystarcaalność nic 
zdołałaby usuuąć-

Jed n ak  można i należuło zro
bić wysiłek w dziedzinie wiel
k iej przebudow y struk tu ry  go
spodarczej k ra ju , choćby wzo
rem  tych krajów , które  w  latach 
w tatnich rozwinęły swe życie 
przemysłowe.

L jeśli praw dą jest, że r- 1938 
będzie rokiem  nowego kryzysu, 
k ra j nasz w ejdzie w tę  epokę z 
wszelkimi w adam i i  niedociągnię
ciami naszego życia gospodarcze
go, z w ielkim  garbem  trwałego 
bezrobocia w mieście i na wsi, z 
wadliw ą s tru k tn ią  rolnictwa.

Zapowiedzi ponure na r. 1938 
— to dzwon ostrzegawczy! To 
hasło wzmożenia walki o gospo
darkę planow ą w Polsce!

(W .).

r
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W n o c  s y lw e s t r o w ą
K a r t K i w s p o m n i e ń :  z  „ S a l i  Ś m i e r c i"

Echa zapowiadającej się weso
ło Nocy Sylwestrowej zamierały 
na krańcach ul. Freta i Zakro
czymskiej, nie przedzierały się 
poprzez czerwone mury do Cyta 
dęli, gdzie byto cicho i głucho, 
ja k  na zapomnianym pobojowi
sku.

Ulice tonęły w zwałach śniegu, 
gałęzie kasztanów i lip  przyoble
kły się w delikatną białą szatę, 
niby gtowy potworów unosiły się 
spod bieli złożone na placu sta
rodawne kule działowe, a światła 
nielicznych latarni gazowych 
drżały trwożliwie, jak  bezsilne 
skrzydełka ginących z zimna pta
ków przelotnych.

Parokonne sanki .wiozące mJo- 
dego obrońcę .posuwały się wol- 
niusieńko. Zniecierpliwione czymś 
konie przystawały, a poczciwy 
Szepietowski, — właściciel paro 
konnej dryndy na gumach i tego 
oto kawalerskiego pojazdu zimo
wego, —  nie śpieszył się. Zazwy
czaj rozmowny, interesujący się 
każdą sprawą, rozpytujący o wy 
rok .skazańców i ich rodziny, — 
milczał dzisiaj. Zna? dobrze swe
go pasażera, — z imienia, nazwi
ska i pracy. Był dumny, że woził 
samego Patka, że godzinami cze
kał na niego przed domem na 
ulicy Królewskiej 25, gdzie była 
kuźnia obrończa na ca-?y kraj, 
gdzie rozpacz i szczęście pano- 
wały naprzemian, gdzie piękne 
serce „M arkizy" Stefanii da żyło 
znękanych uśmiechem i ciepłem 
kojącym. Czasami, wskazując e- 
leganckim batem przechodnia na 
rogu ulicy, dodawał Szepietowski: 
„hycel, syszczyk"... a gdy ajent 
ochrany zapytał go kiedyś,, dokąd 
tak często wozi swego mecenasa, 
odpowiedzią? z szelmowskim spój 
rżeniem: „do generał - gubernato
ra..." Uśmiechał się, żartował, gdy 
dojrzał radość w  oczach swych 
panów, klął sJysząc pomruk, gło

skargę lub gdy ból w ich sło- 
h urwanych wyczuwał. Teraz 

c . ic nie pytał, ospale popędzał
sw siwki.

Adwokat znał tę drogę męczen
ia, ten Szlak niekończącej się 

pielgrzymki bojowców. Ileż to ra
zy, ile la t chodzili, jeździli tędy 
obrońcy... Czasami spokojni, zró
wnoważeni, — rozbawieni, roze
śmiani, — a innym razem ucie
kali w rozpaczy, pędzeni dławią 
cą ich myślą, że wszystko się 
kończy, żc ziemia musi zapaść się 
nagie wraz z nimi.

Tam na ławkach pod drzewa
mi siadywały rodziny sądzonych, 
mieszczanie warszawscy, przy
jezdni starzy robociarze z żona 
mi, chłopi w  łapciach z Polesia, 
panowie o martwych z bólu twa- 
rzach, łkające gJośno kobiety... 
Na schodkach kamiennych tuż przy 
Sali śmierci spędzali ci ludzie 
długie bez kresu godziny, by póz. 
niej, gdy ruch się wszczynał przy 
drzwiach wejściowych, szukać 
twarzy znajomej, bliskiej — tw a
rzy obrońcy, zwiastuna życia lub 
śmierci. Tam darły się w strzępy 
piersi ludzkie, głowy waliJy o ka. 
mień uliczny, jak ścięte drzewa 
padały niewiasty, gdy stawai 
przed nimi adwokat... i milczał. 
Wyciągali ręce ku niemu, jęczały 
matki i żony, — ale już nikt nic 
dręczy? pytaniem, boć im przecież 
wszystko obwieściły jego skamie
niałe i blade usta.

A  gdy łzy radości wypełniały 
mu oczy, gdy zdyszany, począt 
kowo szeptem, a później coraz 
gJośniej krzyczał ,że „w olny", źc 
„śmierci nie będzie", gdy rzucał 
ja k  hasła zbawienne, — te cyfry 
wymowne, — liczby przyszłych 
la t w udręce, poniewierce i po
wolnym w katorgach konaniu, — 
zmieniała ulica swój wygląd ża- 
tobny... Ludziska biegli ku sobie, 
ściskali ręce, bezmyślnie powta 
rzali te liczby, te stówa promien
ne, a rzeczywistość, — bezterm'- 
nowa nieraz katorga, — była jak 
gdyby poza kręgiem tej chwili 
szczęśliwej... Bo śmierć się zapa 
dła, a odnalezione życie w  nową 
urastało potęgę. Wszyscy biegli 
ku furtce, by odprowadzonych do 
X Pawilonu raz jeszcze zobaczyć,

kiwnąć głową zbolałą, podnieść 
rękę do ust, rzucić czuto słowo, 
które usłużny w iatr za nimi do 
celi poniesie... Wpatrzeni w ich 
plecy i karki, stali długo, wrośli
by w tę ziemię, —  i tylko gios 
żołnierzy, krzyk żandarmów wy. 
rywal szczęśliwych z bezruchu... 
Przecież mia? to być pogrzeb, a 
odchodzili weseli, spokojni.

Sanki m ijały Wrota Iwana, o 
statni etap Marszruty Bojowej, 
ten słup na pograniczu nieobję 
tych myślą przestworów śmierci... 
N ikt nigdy z powrotem przez te 
W rota nie wrócił, — zamykały się 
bezszumnie na zawsze za Życiem, 
gdy na czele orszaku nocnego 
wkraczał bojowiec na Poła nie
bytu... Stary Siedielnikow, inten 
dent Pawilonu, wierny s?uga wię
źnia polskiego, szeptał do ucha, 
że jest to „ścieżka do raju"... A 
po dokonanej już zbrodni opraw- 
cy uchodzili stąd chyłkiem, iririą 
im tylko znaną drogą.

Wy, święte Wrota Tryumfu, nie 
wznosicie się dumnie na najwspa 
nialszym placu stolicy. Nie pro
mieniujecie wokół, nie zalewacie 
twórczym światłem podniety tak 
niespokojnego i krzywdą zmal
tretowanego życia, nie strzelacie 
wzwyż Majestatem Wielkości... A

N ieporozum ien ie ,
czy też świadome głoszenie nieprawdy?

W  Nr. 8 z dnia 5 grudnia 1937 
r. „Robotnik Polski" organ t. zw. 
sektoru robotniczego „Ozonu" za
mieścił na całej kolumnie artykuł 
p. t. „O odwagę zerwania z Mię
dzynarodówką-. W owym artyku- 
le jakiś autor, piszący pod pseudo
nimem „Salwator", wdał się w 
szczegółową analizę działalności 
PPS. przed wojną, w czasie woj. 
ny i już po odzyskaniu Niepodle
głości Polski. W tym przydługim 
artykule czerwoną nicią autor 
przeprowadza w dość niewybred
ny sposób swoje zamiary, idące w 
kierunku szukania w  naszej Partii 
różnicy zapatrywań na poszczegól 
ne tematy bieżącej polityki; robi 
to niezgrabnie, jeżeli nie powie
dzieć— nieprzyzwoicie. Stara się 
wmówić w  czytelnika, nic orien. 
tającego się w stosunkach polity
cznych kraju, a przede wszystkim 
w stosunkach jakie panują w  PPS, 
różne rzeczy i to w dobie załama
nia się pierwiastków moralnych 
w życiu publicznym i  w  dobie 
wzmożonej dezorientacji różnych 
warstw społecznych pod wpływem 
niebywałego zamętu, jaki pozo
stawił po sobie BBWR wraz z poli 
tykami „sanacyjnymi". Odgłosy 
tamtej działalności symbolizują 
dziś procesy wytaczane różnym 
dygnitarzom „sanacyjnym" na tle 
ich urzędowania. Autora boli i 
denerwuje okoliczność, żc w wa
runkach bardzo anormalnych, PPS. 
— pomimo wielkich trudności — 
obroniła własną godność i obro
niła swój program polityczny i spo 
łeczny.

Na gruzach niesławnej dzialal- 
iości „sanacji moralnej" potęga 

Polskiej Partii Socjalistycznej wy 
rasta do granic pełnego poczucia 
odpowiedzialności za ruch socja
listyczny w  Polsce i  za losy Pań
stwa naszego.

Autorowi owego artykułu wyda 
je się, że wystarczy ogłosić dekla 
rację oraz złożyć hołdowniczą de
peszę, a wszystko pójdzie jak z 
płatka. W  ostatnich czasach men
talność polityczna tego rodzaju 
wybita się w formach karykatural
nych na czoło życia publicznego.

Polska Partia Socjalistyczna, 
działając w  różnych warunkach po 
litycznych, ustalała swój stosunek 
do problemów bieżącej polityki nie 
na rozkaz z góry, a ustalała swo
ją myśl polityczną na zgromadze
niach i konferencjach, a wreszci* 
wykuwała ostatecznie swój p ro 
gram polityczno-społeczny na kon 
gresach partyjnych. Nie ukrywallś 
my i nłe ukrywamy przed opinią

publiczną, a w szczególności przed 
zorganizowaną klasą pracującą, 
dokąd Idziemy i jaką drogę takty 
czną wybieramy. Głupstwem jest 
twierdzenie autora omawianego ar 
tykulu, że jakaś „potulna" mniej
szość starych pcpcsowców ulega 
wpływom młodego pokolenia. W 
Partii naszej obowiązują wszyst
kich statut organizacyjny i pro
gram partyjny. Mamy słuszne 
przekonanie, że wszystkich człon
ków Partii wychowujemy w głębo 
kim przywiązaniu do Państwa, o 
które walczyła klasa robotnicza w 
czasach niewoli, jak również wy. 
chowujemy masy, by były wierne 
posłannictwu dziejowemu polskie 
go Socjalizmu, — w  kraju, który 
jest wciśnięty w dwa potężne blo
ki sąsiadów, opierających swoje 
rządy na gwałcie, na niszczeniu 
indywidualności ludzkiej, na gnę. 
bieniu najszlachetniejszych p;er. 
wiastków duszy ludzkiej. W  tej 
swojej działalności spotykamy Sie 
z wielkim zrozumieniem w masach 
pracujących. Mamy znaczne zastę 
py naszych zwolenników wśród 
inteligencji pracującej oraz duży 
wpływ wśród bezrolnego proleta
riatu i  małorolnego włościaństwa.

W  tych warunkach opowiada
nie o tym, że Międzynarodówka 
do której Partia nasza należv od 
40-tu lat ma być przeszkodą dla 
naszej działalności jest niczym in 
nym, jak uleganiem niezdrowej su 
gestii nacjonalistyczno - faszy
stowskiej. Należeliśmy do Między 
narodówki w  czasach niewoli i 
należymy do Międzynarodówki po 
odzyskaniu Niepodległości Polski 
i należeć będziemy nadal do 
wspólnej rodziny proletariackiej 
w  tym głębokim przekonaniu, że 
ludzkość musi zdążać poprzez u- 
szanowanie odrębności narodo
wych, do stworzenia takich wa
runków dla wszystkich narodów, 
przy których nie będzie do pomy
ślenia to, co się odbywa na tere
nie Hiszpaniii to, co się odbywa 
na terenie rozległego państwa 
chińskiego, osaczonego przez na
jazd japoński, starający się poko
nać orężnie republikę chińską i 
zmusić ją do uległości.

Dziwnym wydaje się to gwał
towne wmawianie ludziom głu
pim, że polska klasa robotnicza 
znajduje się w przededniu jakie
goś niebezpieczeństwa w związ
ku z rozmowami Prezydium Mię
dzynarodówki Zawodowej z rosyj
skimi Związkami Zawodowymi. 
Gdyby stanąć w całej rozciągłoś
ci na stanowisku autora, należa

przecież każde dziecko winno 
móc, — po swojemu, w swym nic 
zrozumiałym języku, — przema 
wiać pod waszą osłoną do tych 
Misjonarzy Wolności i Bohater
stwa ,a każdy dorosły, — według 
swego zrozumienia, bez sztucznej 
pompy, jak przed kaplicą przy
drożną, — mógłby czerpać dla 
siebie otuchę, myśląc rzewnie o 
tych, co wyszli „w  najciemniejszą I

jesienną noc" i co konali „bez 
ostatniej pociechy mężnego czło
wieka—bez sławy"... Wrota Iwa
na! Pozostałyście na miejscu nie
ruchome i nie potrzebne, jak te 
zapomniane, świetlane marzenia 
Zatraceńców...

Adwokat mia? ciężkie .bolesne 
przed sobą zadanie. Jechał na o- 
statnie widzenie ze zdrajcą, z tym 
co się załamał i  pod ruinami wła-
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łoby odwołać ambasadora polskie 
go z Moskwy i  zerwać wszelkie 
stosunki dyplomatyczne z pań
stwem sowieckim. Ile rządów by
ło w Polsce, — żadnemu nie przy 
szłaby do głowy taka bezsensow
na i kompromitująca myśl. Dla
czego więc wmawiają w ruch za
wodowy polski, że z chwilą zli
kwidowania Komunistycznej Mię
dzynarodówki Zawodowej i  wstą
pienia rosyjskich związków do 
Międzynarodówki naszej, nastąpić 
ma jakieś straszliwe spustoszenie 
dla polskiej klasy robotniczej? 
Przecież międzynarodowy ruch za 
wodowy nie odstępuje od swych 
zasad ani na jotę.

Jeżeli istotnie dojdzie do 
tego, że poszczególne organi
zacje zawodowe w Z. S. S. R. 
przystąpią do poszczególnych mię 
dizynarodowych związków zawo
dowych, to największą klęskę o- 
czywiście poniosą politycy moskie 
wscy, bowiem okaże się dowodnie, 
że nie udało im się na przestrzeni 
17 lat stworzyć międzynarodowe
go ruchu zawodowego w  oparciu 
o •Jcologię komunistyczną, a prze 
cięż wiadomo, że próby były ro
bione prawie we wszystkich pań
stwach. Skądże nagle teraz ten 
wrzask około owej rozmowy dele
gacji Międzynarodówki Zawodo- 
wej z przedstawicielami rosyjskich 
związków zawodowych?

Czy mamy przytaczać nazwiska 
komunistów-emigrantów z Polski, 
których dziś potworny w  swojej 
grozie sąd działający pod dyk. 
tando Stalina wymordował pra
wie wszystkich? Czy sądzicie, że 
gdy delegaci rosyjscy przyjdą na 
poszczególne międzynarodowe 
kongresy i przypatrzą się potęż
nej działalności związków zawo
dowych w  państwach demokra
tycznych, — nie wyniosą z kra
jów  demokratycznych tęsknoty do 
swobody krytyki, do prawdziwej 
obrony interesów robotniczych 
wobec tyranii sowieckiej biurokra 
cji? Jeżeli mówi się o niebezpie
czeństwie—to niebezpieczeństwo 
istnieje dla polityków sowieckich; 
płynie ono z ewentualnej likw ida
cji odrębnej Międzynarodówki za
wodowej rosyjskiej.

Trochę musicie panowie mieć 
cierpliwości i rozumu, a przekona 
cie się wkrótce, że wasze obawy 
były płonne, będziecie zmuszeni 
uchylić czoła przed rozumem poli
tycznym międzynarodowego ruchu 
socjalistycznego, który ani na chwi 
lę nie zapomina o tym że jak długo 
na ziemiach Rosji totalizm stalino

snego życia grzebał najbliższych, 
najlepszych. Pociągnął za sobą w 
toń bezdenną, —  a teraz w samo 
tni przeżywał ich męki.

Był to Mieczysław Skarżyńsk’, 
szeregowy uczestnik wielu akcji 
bojowych, słaby charakter i 
tchórz. Zdradził i wyda? swego 
instruktora Syskę, przyjaciela 
Ciupę i innych Walecznych. A w 
okresie pobezdanskim, kiedy 
wróg tropi! nieustraszonych z tej 
wielkiej ofensywy rewolucyjnej, 
SlOżiał on w Ochranie i z Cha- 
rewiczem i Wolgcmutem studio
wał zbiory fotografii bojowców’, 
by rozpoznać bezdańczyków, któ
rych z widzenia mógł znać. Go
dzinami i dniami wpatrywa? się 
badawczo, chciwie, żarłocznie w 
te mocne twarze, ciemne zarosty, 
surowe dla nieprzyjaciela oczy, 
grzesznymi palcami wytykał Ziu- 
ka, Sławka, Prystora, zdradziec
kim okiem przyglądał podobiz
nom Arciszewskiego, świrskiego 
—napomykał coś nie coś o Heima 
nie, Gibalskim, Zakrzewskim, — 
udawaJ, że wie o starszej pani, 
gospodyni lokalu, o jakiejś mło
dej wysokiej Oli, co wywoziła z 
kryjówek skonfiskowane dla Pol
ski pieniądze... Ze słów ufających 

towarzyszy, z ułamków pod-

wski będzie sprawował swoją wła 
dzę, nie ma tam mowy o prawdzi 
wych związkach zawodowych i o 
walce obronnej proletariatu rosyj 
skiego.

Przyjrzyjcie się prawie półwie
kowej pracy PPS. wśród najuboż 
szego społeczeństwa. Czy wam 
nie mówi nic ten olbrzymi doro
bek wychowawczy, jaki PPS. w y
żłobiła w duszach uciśnionych i 
poniewieranych proletariuszy, któ 
rzy pomimo głodu umieją być do
brymi patriotami, umieją szano
wać tradycje swojej Partii i jej 
wspaniałe walki z najazdem.

Niechże autor owego artykułu 
z „Robotnika Polskiego" spojrzy 
na swoich młodych przyjaciół z 
„Ozonu", a wnet się przekona, że 
tam właśnie jest wylęgarnia naj
dzikszych, najpotworniejszych po 
myslów, że dla młodzieży bur- 
żuazyjnej nie ma nic świętego; 
drw i sobie ona ze wszystkich cpo 
pci bojowców z pod sztandaru 
PPS., jak również lekceważąco 
traktuje ofiarną walkę młodzieży 
demokratycznej, chłopskiej i  ro- 
botniczej w  Legionach w czasie 
wojny światowej. Dla niej istnieje 
tylko jedno: hołdować nieuctwu, 
pogardzać człowieczeństwem i tr i
umfować wśród dzikiego rozbe
stwionego motłochu, który wyra
dza się z oparów hitleryzmu i fa
szyzmu włoskiego.

Czytelnicy wybaczą nasz przy
długi artykuł, ale chcieliśmy z ca
łą szczerością i z oburzeniem ode 
przeć wszelkie insynuacje podrzu. 
cane nam przez t. zw. „życzliw. 
ców“ . PPS. nie potrzebuje szukać 
natchnienia ani na wschodzie, ani 
też na zachodzie, wychodząc z za 
łożenia, że gwałt dokonany na lu
dziach przez zbirów ze „sztafet 
szturmowych" jest takim samym 
gwałtem, jak i  gwałt dokonywa
ny przez przyboczną straż Stali
na. Umiłowanie wolności i tęskno 
ta. by Rzeczpospolita Polska roz
wijała się, jak mówił nieżyjący 
Feliks Perl w  „majestacie prawa" 
jest dla nas drogowskazem progra 
mu i treścią życia politycznego.

J. KWAPIŃSKI.
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I słuchanych zwierze® tworzy! 
kłamstwa przepodłe, bo wszystka 
i wszystkich cliciał sprzedać za 
nieustanną hańbę ,za każdą nie
pewną życia godzinę, za wieczną 
katorgę. Błaga? żandarmów, by 
szli z nim na miasto, do parfy j. 
nych kryjówek, do izb robotni
czych, przyrzekał, że tam ujawni 
się prawda... Nie wierzyli mu, czy 
też już było to wszystko zbytecz
ne, bo ranny w Ostrowcu Albin 
bezlitośnie zdradził ludzi j całą 
robotę. Skorzystali z innych wy
nurzeń Skarżyńskiego, — wczo. 
rajszy s?uga ochrany stał &ję 
zwykłym podsądnym, — dla któ
rego względów i  łaski nie było.

Z nim miał obrońca odbyć przed 
śmiertną rozmowę. Zdziw ił się 
wachmistrz Osiecki, gdy adwokat 
zażąda? widzenia. — Z ,szpio- 
nom“ ? — Tak, z nim. —- W po
jęciu starego żandarma Skarżyń
ski nic był tym więźniem .które
go obrońcy do siebie wołali. To 
był jakiś inny, zły, który swoich 
wydawał, to by? w  gwarze wię
ziennej „szpion"... Tak myślał 
poczciwy Osiecki. Tych prawdzi
wych, politycznych nie mógł 
wprawdzie nigdy zrozumieć!— 
Olśniewali go, niepokoili, dobro
cią, skromnością. Czuł siłę, od- 
vagę, —  nigdy nie widzia? ich 

lez. A słyszał młodego Barona, 
gdy mówił o nienawiści i  gniewie, 
żywionym dla najemnych carskich 
s’ ug. Był na jego sprawie i długo 
żyły w nim groźne słowa tego 
chłopca, że „sędziowie zasiądą na 
ławie sądzonych, że nic ich przed 
gniewem nie obroni, że porazi on 
nawet cara..."

Poszedł po tego szpiona. 
Skarżyński wszed? cicho, n lt  

przywitał się, nie przemówił, — 
tylko czekał. Pozostał przy 
drzwiach, by móc uciec, nie w i
dzieć tej twarzy ponurej, nie sły
szeć ostatnich za życia wyrzutu 
stów. Spoglądali na siebie. M il. 
czało wszystko, tylko płatki śnie
gu kładły się lekko na szyby wię. 
zienne.

Skarżyński już wiedział o !c$ie ■ 
starań nieudałych. Od południa 
wsłuchiwał się czujnie w szme
ry dalekie, na korytarzu śmiertel
nym, — każdy krok to zbliżający 
się koniec ,to hojna za zdradę za
płata... Ale tak późna wizyta mo
gła być zapowiedzią zbawienną... •

Zgoła inaczej zrozumla! skaza
niec ten obcy mu odruch serca 1 
obowiązku ludzkiego.

Lecz szybko spostrzegł i po
czął żalić się na ruch, na łotrów, 
którzy do zbrodni wydania zmu
szali, a teraz rzucili, kopnęli.

Słowa i myśli biegły bezładnie, 
wszystko plątało się w nim, a z 
resztek tej duszy sączył się tylko' 
strach. M ówił dużo o biciu, o lo
chach, łańcuchach... o lęku przed 
śmiercią, — i  o grzechu swych 
czynów zdradzieckich. Wo’ał 
świadka, — Albina, —  który czy- 
n ił to samo, co on.

— A przecież jemu nasi c.ttcą 
darować, chociaż straszniejszy 
jest teraz on dla nich. I ochrana 
o niego dba. Ja tyle zrobiłem co 
on... Boję się śmierci, — i żyda 
tak samo... —

Urwał i dostrzegł ten słaby, 
jedyny możliwy gest przebacze
nia — wyciągniętą rękę młodzień
czą... Oburącz ją  chwycił, — za
trzepotała w tych dłoniach jak 
zanikające już serce...

Gdy w' nocy na telegrafie roz
bawiona publiczność słała nowo
roczne życzenia, a Sylwester pa. 
nowa? wszechwładnie, samotny 
obrońca pisał błagalne depesze 
do Watykanu, do kardynała Mer- 
ry del Val, do Cara, —  i mówił 
o winach młodego zdrajcy, o na
leżnej mu od ludzi litości, o Po- 
wrozie, który Nowy zapoczątko
wać ma Rok-

żandarmi opowiadali, że Skar
żyński ciągle Płakał, żc spowled? 
trwała długo, że drogę do szubie
nicy przebył spokojnie, — Iecz na 
widok Syski i Ciupy począł wyć 
i stracił przytomność.

A już później mówiono, że o- 
statni gorący apel do Wiecznego 
Miasta udaremniła cenzura-.



O Strugu sprzed iaty trzydziestu
Zastanawiając się nad tym, kim 

byj Tadeusz Gałecki (Andrzej. 
Strug) dla mnie, dla przyjaciół, 
dla Partii, la t trzydzieści temu, 
kiedyśmy zwyciężeni opuszczali je 
den po drugim Warszawę, spostrze 
gam ze zdziwieniem, że, choć to 
były najżywsze, bo najwcześniej
sze przeżera działania osobistego, 
fakty owych czasów rozpłynęły się 
w  zapomnieniu, a obrazy zdarzeń, 
działań, ludzi zatarły się we 
wspomnieniu. Pozostało jedno: o- 
gólne wrażenie czegoś bardzo jas
nego, co wiąże się z postacią ów
czesną „Gafy".

Poznałem go zimą roku 1906, 
wyznaczony dp wydziału wiejskie
go Partii. . Zasiadali w  nim Ros
ner — LibeR, rozrywany mnóst
wem innych zajęć partyjnych na 
wyższym-stanowisku, Giliczyński— 
Jerzy, zawsze w  rozjazdach robo
ty. Zostawaliśmy na miejscu przy 
pracy we trzech: z serdecznym, a 
niestety-dziś nam tak dalekim Ci
szewskim —  Felkiem i Gałą, na
szym naturalnym przywódcą. 
Wbrew zwyczajom konspiracyjnym 
urzędowaliśmy niezadługo co dnia 
u niego w  domu, na Kruczej.

W  ubogim mieszkaniu proleta
riackim schodziliśmy się dla zała
twiania spraw praktycznych i teo
retycznych „roboty w iejskiej": dta 
redagowania z wysiłkiem przez nas 

wydawanej „Gazety Ludowej" 
(wydaliśmy n-ry 10— 15), dla stwo
rzenia nowego pisma „Robotnik 
W ie jsk i" (wydaliśmy ft-ry 1 — 3), 
dla’ obmyśl ani a broszur, przygoto. 
■wywania ankiet (np. o warunkach 
pracy w  cukrowniach),-dla prowa
dzenia akcji oświatowej wśród a- 
gltatorów wiejskich.

Niezadługo zrozumiałem, że zbie 
raliśmy.się u niego nic tylko dla. 
tego,, iż tak  ,wymaga’ a robota. 
Zbieraliśmy się, bo dla nas obu 
było prawdziwą potrzebą duszy 
stykać się z tym człowiekiem.

Był jeszcze piękniejszy wów. 
czas, niż po latach. Wysmukły, 
postawny, zupeSnie młodzieńczy, o 
profilu  klasycznie polskim, o sub. 
telnym, lecz mocnym zarysie twa
rzy,.. uśmiechu ujmującym, a peł
nym'uroku i  jakimś dziwnym wy
razie oczu pełnych zamyślenia, głę 
bi i dobroci, pociągał ku sobie sa. 
mym wrażeniem fizycznym. Pocią. 
gaJi a jednak nie dopuszczał do 
poufałości: była bowiem w  jego 
posfrci siła, która nakazywała 
szacunek i- zatrzymywała w  pół 
drogi biegnącego ku niemu.

Takiemu obrazowi fizycznemu 
odpowiadała najzupełniej natura 
psychiczna, tak jak się ujawniała 
w  obeowniu z ludżmk Bardzo po
wściągliwy w  opowiadaniu o so
bie, był jakby bez przeszłości, 
przynajmniej wydawał się nie po
siadającym przeszłości, przez sie
bie tworzonej. Wiadomo było o 
nim cośkolwiek, ale bardzo niedo

kładnie. Syn szlachecki wyłamał 
się z przesądów swej warstwy. 
Pracował dla ludu. Za oświatę, 
jako student, wysłany był do Ar- 
changielska. Po powrocie studio
wał w  Krakowie. Drukował jakieś 
studia literackie (o przyszłym Stru 
gu, a miał już wówczas napisane 
znaczne części „Ludzi Podziem
nych", n ikt z nas nie wiedział jesz
cze). B y ł entuzjastą żeromskie-

Jedńo i drugie dodawało mu 
autorytetu u młodszych. Jako że 
wyszedł ze wsi, poszedł do roboty 
wiejskiej.

Uderzały w  nim przede wszyst
kim niesłychana prostota w obej
ściu i  szlachetność z niego promie
niująca. Szła nie ze słów, bo w 
słowach był zawsze oszczędny, ale 
z całej jego postawy moralnej w 
każdej wielkiej rzeczy, ale i  w kaź 
dej sprawie drobnej owego kry
tycznego roku. Trudno określić, 
na czym to polegało: nic można po 
wiedzieć, żeby był wolny od wahań 
i wątpliwości, od sprzecznych są. 
dów i zmiennych nastrojów, ale 
zawsze zwyciężała w nim sprawie
dliwość, stosunek wyższy .ludzki 
do rzeczy, bez frazesu i  bez uza
sadniania, a zawsze właściwy.

Obok tej przyrodzonej szlachet- 
ności odruchów, szlachetności de- 
cyzyj i  zasadniczej postawy wobec 
świata, wyróżniała go wysoka har 
monia, dziwnie jednolicie, jakgdy. 
by organicznie splecione w  całość 
wartości uczucia i walory intetek. 
tu: rozum, rozwaga, odruch, wola 
z dominującym ponad wszystko na 
kazem sumienia. Z natury swej 
raczej myśliciel, myśliciel artys
tycznie twórczy, na rozkaz woli, 
na żądanie sumienia szedł w po
le: naprzód jako młody chłopiec, 
wówczas jako działacz rewolucyj
ny, a potym jako żołnierz-legionis- 
ta czy senator Rzeczypospolitej. 
Mimo rozległości odchyleń, nie by 
ło w  nim jednak rozterki, albo ra
czej jeżeli powstawała, przekształ. 
cała się w wartość wyższą o tonie 
harmonijnym.

Polak w  każdym calu: z wyglą
du, z psychiki, z umiłowań i tem
peramentu, był gorącym patriotą 
nie słowa, lecz czynu i sprawa Po! 
ski była dlań czymś, co nie wyma
gało nigdy dowodzenia. A przy- 
tym, może właśnie jako prawy na
stępca Polaków pokolenia poprzed 
niego, miał jak rzadko kto głę
bokie a wyrozumowane poczu
cie solidarności międzynarodowej 
Nic frazes międzynarodowy i nie 
mędrkowanie, lecz szczera łącz
ność ze światem pracy w Polsce i 
poza Polską stanowiła część istot
ną jego psychiki.

Spokojna a rozważna zgodność 
czynów i sądów, sądów i głosu we 
wnętrznego stwarzały wokót osoby 
Gałeckiego jakąś specjalną atmo
sferę spokoju i pewności moralnej. 
Daleki od swarów osobistych czy

MAŁY FELIETON

N o w y  R o R
1 znów rok przcbiczowaliśmy. 
Jak to się robi? Bardzo prosto. 

Odlicza. Się 365 dni i  nocy, po. 
wszednich lub świątecznych, po. 
godnych lub słotnych, długich lu b ' 
krótkich, w więzieniu lub na wol. 
ności —  słowem ,jak leci — i  już 

jest rok. To żadna ,oczywiście, 
sztuka. To poniekąd robi się au- 
matyćznic lub z przyzwyczajenia.

Po odliczeniu takich różnego 
kalibru i  formatu dni i  nocy u. 
rządza się święto — Nowy Rok. 
Święto dość nieprzyjemne. Bo czy 
to mile przypominać komu, że od 
wczoraj do dzisiaj jest starszy o 
rok? A choćby tylko sobie uprzy
tomnić, ó r°k  jest się dalej od 
startu, a bliżej do mety? Także 
nie milo. Uczyniono z Nowego 
Roku . punki zwrotny, etap, tak, 
~e nawet pasażer, który dopiero 
wczoraj pojaw ił się na tym świe. 
cie i nie zdążył jeszcze dobrze ro. 
zejrzeć się sytuacji, już dzisiaj 
zalieża się do poprzedniego rocz
nika i  jest o rok starszy od pa
sażera Jctóry dzisiaj się urodzi. 

Moment przełomowy, kiedy
3 ] grudnia przechodzimy na 1 bardzo \spowszedniało. Nie me 
stycznia i  stajemy się 0 rok star, jtfnifl, by ludzie nie powtarzali: 
si, jest dość nieprzyjemną opera. „No... no... *>7 i  "^e kiwah 
cją i  trzeba być wyrozumiałym Iprzy tym smętnie głowami, 
dla tych, którzy wolą odbyć lę I ULTIMUS.

partyjnych, od sporów i dyskusyj 
orientacyjnych,-frakcyjnych, in łty - 
gowych, w  chwili , klęski zcwnę*»rz- 

w dobie szykowania się rozła
mu wydawał się przystanią, umiesz 
czoną ponad czy poza światem* ma
łości.

Kiedy przekraczało się próg je
go mieszkania, odpadały niyśli o 
nędzy doczesnej. I bez rozmów o 
rzeczach innych żyło się w świę
cie wyższym; tętniącym oczywisto
ścią ideału.

Takim był w roku 1906 i takim 
pozostał na dalsze lat trzydzieści 
twórczego swego życia.

Tylko, żc czas głowę jego, do 
końca młodą, przyprószył siwizną, 
a historia umocniła jeszcze zaufa
nie do jego osoby i zaufanie to 
rozlała ha niezliczone rzesze w 
narodzie.

MARCELI HANDELSMAN.

Z kół legionowych otrzymujemy 
następujące wezwanie:

Robotnicy podjęli inicjatywę 
wzniesienia pomnika Andrzejowi 
Strugowi. W rubryce: „Pokwito
wania" ukazały się zbiórki na ten 
słuszny i  piękny cel.

Może żaden z wielkich pisarzy 
polskicii tak nie rozumiał, nie 
wczuł się i  w  język polski nie za
klął duszy i psychologii walczące
go o Wolność Ojczyzny proletaria 
tu, jak Andrzej Strug. Jeżeli sa
morzutna inicjatywa uświadomio
nej klasy robotniczej pragnie w 
realne kształty ubrać swój podziw 
i swą wdzięczność dla zmarłego 
pisarza i działacza — to my, le

K u ltu ra  p o ls k a
sadniczo stosunek młodzieży do 
profesorów, którym.nie tylko nie 
okazuje się szacunku, lecz któr 
rych się bezkarnie znieważa,, jak 
to było ostatnio na wykła
dzie prof. Dicksteina, czcigodne
go koryfeusza nauki polskiej. — 
Wskutek tej niezdecydowanej po 
stawy cala młodzież straciła pół 
roku czasu, a grupki pałkarzy 
zabijały łomem i pałką honor na
uki polskiej i  godność narodową.

Przejawy zdziczenia rozszerzają 
się z niepokojącą szybkością na 
szkoły średnie, skąd krok już ty l
ko do szkół powszechnych. Do
szło do tego, że konferencja przed 
stawicieli kół rodzicielskich w' 
Warszawie zwraca się o pomoc, 

władz administracyjnych w 
sprawie zwalczania rozwydrzenia

operację pod narkozą, czyli 
ubiegłą noc św, Sylwaslra woleli 
spędzić pod chloroformem lub pad 
innym gazem... Stąd też bierze 
się jże noc sylwestrową nazywa
ją  także nocą zapomnienia, nocą 
nieprzytomną i  t. p. Nieprzytom. 
nieją przed północą, a wracaią 
do przytomności, kiedy są 
starsi. Oczywiście z nieodłącznym 
w takich wypadkach katzenjam- 
merem ,którego z pewnością n 
ma nikt poddający się operacji 
prof. Woronowa lub Steinacha, 
po której człowiek budzi się od
młodzony o wiele lat.

IV dzień Nowego Roku ludzie 
ściskają się za ręce i  składają 
sobie życzenia. Taki już utarł się 
zwyczaj. Ściskają się, potrząsają 
za ręce i  życzą, życzą, długo, wie. 
lokrotnie, przy czym stwierdzono, 
że  ci życzący .życzliwi wolą wie. 
lokrotnie życzyć, niż raz jeden 
pożyczyć, ale dobrze...

W ogólo zaś nieprzyjemne to 
święto, przypominające nam o 
tym, że się stale a systematycznie 
starzejemy, w ostatnich latach

Atmosfera naszego społecznego 
życia staje się z dniem każdym co 
raz bardziej podniecona wskutek 
coraz wyraźniejszych przejawów 
dążenia do totalizmu, a jednoczę 
śnie przesiągnięta jadem wojują
cego nacjonalizmu.

prasie endeckiej i ^ozono
wej" roi się od wielóznaczących 
niedomówień. Jeden z oficjalnych 
„ozonowych" organów odżegnuje 
się od totalizmu, jako sprzeczne
go z duchem narodowym i ustawą 
konstytucyjną, inny zaś nawołuje 
wszystkich „rzetelnych Polaków 
do zjednoczenia się w  pracy dla 
bliżej nieokreślonych „nowych, 
dalszych, przyszłych celów".

Prasa endecka wysuwa wizję 
„lepszej Polski", jako państwa 
„narodowego", propaguje tota
lizm „ideowy", różniący się rzeko 

od totalizmu „integralnego", 
zastrzega się jednak przed nawro
tem do „ustroju demoliberalnego", 
chce się oprzeć na silnej władzy 
wykonawczej i usunąć od wpły
wów na przebieg życia państwo
wego „żywioły sprzeczne z rozwo 
jem sił i potęgi państwa polskie 
go", co bez bliższego określenia 
kogo do takich żywiołów się zal1-

równa się propagowaniu 
przymusu i przekreśleniu zasad 
demokracji.

Wszystko to, mimo oficjalnie 
głoszonych haseł chrżeściiańskiel 
miłości bliźniego, jest mniej lub 

ięcej jaskrawym przejawem sze 
rżenia rasowej, czy riarodowościo 
wej nienawiści, a jednocześnie 
stwierdzeniem, że wbrew konsty
tucyjnej zasadzie równości obywa 
teii państwa polskiego i zniesieniu 
przywilejów stanowych, dzieli się
obywateli polskich na kategorie

Objawy te nie są na szczęście 
wynikiem psychiki polskiej, którei 
obcą jest, jak widzimy z historii, 
zarówno korna postawa wobec 
przemocy, jak nietolerancja naro
dowa, czy religijna.

Są to raczej wszystko nalecia
łości chwilowe, przejawy wpływu 
hitleryzmu, dążącego do zatrucia 
chamstwem i brutalnością całego 
życia współczesnego.

Przejawy tego wpływu nie ogra 
nićzają się jedynie do enuncjacji 
prasowych do takich czy innych 
rezolucji zjazdowych. Na ulicy i na 
wyższych uczelniach noszą one 
mniej kulturalny , za to bardziej 
zdecydowany i agresywny charak 
ter i dążą do stereryzowania spo
kojnych obywateli, co się niestety 
w dużym stopniu udaje.

Bandy pikieciarzy obrzucają gra 
dem ordynarnych przezwisk Bogu 
ducha w innych. przechodniów 
zmuszają do zamykania żydów 
skich sklepów.

I czy można się dziwić jakiejś 
spokojnej babinie, że steroryzowa 
na wrzaskami ominie sklep żydów 
ski, w  którym od lat kupowała, 
jeśli rektorzy uniwersytetów ule
gają wpływom bandy młodych 
„chuliganów", ogłaszając „rozpo
rządzenia porządkowe", równają
ce się wprowadzeniu ghetta 
wbrew własnym zapewnieniom, 
że „pod przymusem żadnej decy
zji nie powezmą", Jak to ostatnio 
wydarzyło się na politechnice 
lwowskiej.
Wskutek niezdecydowanej posta 

wy miarodajnych czynników, nie 
umiejących czy nie mających siły 
moralnej narzucenia i utrzymania 
swego autorytetu, zmienił się za

Do Legionistów i Peowiaków,
wiernych sztandarowi 6 sierpnia r. 1914

gioniści - demokraci powinniś
my spełnić ciążący na nas obo
wiązek spełnienia testamentu ide
owego, który pozostawił Andrzej 
Strug — legionista.,

„Robotnik** przypomniał zebra
nie delegatów kilkudziesięciu śro
dowisk legionowych i peowiac- 
kich, którzy 10 sierpnia 1930 i. 
(w dniu Kongresu radomskiego) 
przystąpili do zorganizowania 
ZWIĄZKU LEGIONISTÓW — DE 
MOKRATÓW. Ówczesna mowa 
Andrzeja Struga była platformą 
ideologiczną obozu legionowego i 
młmó upływu !at nie straciła nic 
ze swej wagi i  aktualności. Co 
więcej! W  obecnej chwili załama

zoreni od wpływu na życie polity
czne szerokich mas społecznych, 
czyli o unicestwienie demokracji.

Wszystkie przytaczane tu fakty 
stwierdzają nietylko aż nazbyt 
dobrze znapą ponurą rzeczywi
stość naszego współczesnego ży
cia, lecz- budzą u każdego myślą
cego człowieka troskę o przyszłość 
postępu i kultury polskiej.

Słuszną jest walka młodzieży 
demokratycznej z zarządzeniami 
rektorów. Słuszną jest postawa 
klasy pracującej, która w -swych 
wystąpieniach domaga się rady
kalnej zmiany panujących stosun
ków.

Wszystkie te uchwały -winny 
być poparte wyraźnym stanowi
skiem całej tej części społeczeń
stwa.^ które zda je sobie sprawę z
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wśród młodzieży. Czyż nic jest lo 
przyznanie się do zupełnego ban
kructwa w zakresie wpływu rta 
młodzież? Gdzież jest ów autory
tet moralny, wynikający żc współ 
pracy domu i szkoły, na tema! 
której tyle się mówi? Czy tó są 
tak oczekiwane rezultaty reformy 
szkolnictwa i licznych zarządzeń 
pp. ministrów i kuratorów?

Ale nie ną tym koniec. Psycho
za hitleryzmu dąży do przeniesie
nia się z antysemickiego na inne 
tereny. Ju. w tej chwili niektóre 
korporacje akademickie zapowia
dają, że nie dopuszczą do swych 
szeregów synów chłopów i  robot
ników. Już coraz częściej daje się 
słyszeć głosy: „Jak skończymy z 
Żydami, weźmiemy się do kobiet, 
zażądamy usunięcia kobiet z wyż 
szych uczelni, od wpływu na ży
cic publiczne". W  tych pogróż
kach występuje z całą jaskrawo
ścią ideologia hitleryzmu, dążące
go do zamknięcia kobiet w  ra
mach domowego ogniska (słynne 
3 K. —  Kinder, Kuchę, Kirche — 
dzieci, kuchnia, kościół), gdzie „u f 
ne i wierne" mają oczekiwać na 
powrót „panów stworzenia".

W  tym wypadku, jak we wszy
stkich innych ci butni panowie nie 
liczą się z rzeczywistością i  nic wi 
dzą, żc wskutek bezrobociu i ni
skich zarobków mężczyzn, coraz 
częściej kobieta amuszona 
pracować na utrzymanie rodziny 
i że obowiązki je j w  życiu ro
dzinnym i obywatelskim, wcale 
się nie zmniejszają, lecz przeciw, 
nie, wzrastają, czego dowodem 
jest Choćby omawiany ostatnio 
projekt pociągnięcia kobiet 
służby wojskowej.
Nie chodzi tu w tej chwili specjał 

nic o sprawę zresztą niewątpliwie 
pierwszorzędnej wagi — równou
prawnienia kobiet. Chodzi o pod
kreślenie, że w  tym, jak i we wszy 
stkich innych wypadkach, przeja
wia się dążenie do cofnięcia całe
go życia społecznego wstecz, do 
odsunięcia pod tym czy innym po

niebezpieczeństwa, grożącego kul 
turalnertiu życiu Polski.

Musi przyjść do głosu opinia pu 
bliczna, celem powszechnego u 
świadomienja że na całym społe- 
cźeństwic razem i  na każdym oby
watelu z osobna, leży obowiązek 
przeciwstawienia się atmosferze 
brutalności i jadowi nienawiści, 
zalewającemu życiet Polski. Musi 
nastąpić otrżeźwienie społeczeń. 
stwa z ogarniającej je psychozy lę 
ku przed chamstwem i brutalnoś
cią, mus: przyjść reakcja przeciw 
znęcaniu się nad człowiekiem z ra
cji jego pochodzenia czy przeko
nań, musi zabrzmieć protest prze
ciw cofaniu życia Polski wstecz, w 
mroki średniowiecza.

Przed kobietą leży ogromne za
danie nietylko obrony swego rów
nouprawnienia, lecz przede wszy
stkim wypowiedzenia wojny zale
wowi barbarzyństwa i ciemnoty.

Kobiety matki muszą stanąć w 
obronie swych dzieci zarówno 
tych, którym z.powodu ich pochó 
dzenia grozi kastet i pałka, czy po 
niżenie. moralne przez zepchnięcie 
do'ghetta. zarówno jak i tych,— 
których łatwowierność i brak kry 
tycyżmu, wyzyskują ciemne sity 
reakcji, werbując ich do swoich 
szeregów, pod pozorem obrony 
ideałów narodowych, obrony spro 
wadzającej' się do metod i środ
ków, obniżających w  oczach cywi 
iizowanych narodów honor i kul
turę polską.

Kobiety matki nie mogą się go
dzić na marnowanie sił młodzieży 
i tego drogiego bezpowrotnego 
czasu, który poza przysposobie
niem do wykonywania zawo
du, winien-być użyty przez mło
dzież na pracę nad sobą, na przy 
gotowanie się do twórczej pracy 
dla dobra ludzkości.

Kobiety nie mogą się zgodzić 
na obniżenie i  tak już obniżające
go się stale, wskutek ciężkich wa. 
ranków ekonomicznych poziomu 
kulturalnego życia domowego, na 
to, by brutalne metody, uprawiane

nia się i  zakłamania, prób wypa
czania i fałszowania PRAWDZI
WEJ ideologii Legionów Polskicii 
i  P. O. W. nabrała jeszcze wię
kszego znaczenia.

Ten głos z za grobu powołuje 
nas: legionistów i peowiaków — 
demokratów do mobilizacji orga
nizacyjnej, do skupienia się pod 
starym sztandarem, którego An
drzej Strug był nieugiętym i nie
ustraszonym chorążym.

Nazywamy do skupienia w ysił
ków, celem stworzenia Koła Le
gionistów f  Peowiaków im. An
drzeja Struga^

GRONO LEGIONISTÓW -  
DEMOKRATÓW.

przez młodzież na uczelniach i u- 
licy zostały wprowadzone do do
mów rodzinnych, co jest przecież 
w dzisiejszym stanie rzeczy nie
uniknione, gdyż raz rozluźnione 
hamulce etyczne nie dadzą się tak 
łatwo okiełznać, i młodzi „boha
terzy", rozzuchwaleni bezkarno
ścią nie wyrzekną się „akademic
kich" metod i będą je dalej stoso
wali przede wszystkim w sto
sunku do swych sióstr i matek, a 
lastępnic żon i  dzieci, co nie wpły 

nie na spokój'i pogodę rodzinne
go życia.

Kobiety nic mogą się zgodzić, 
by zatruwano jadem nienawiści 
rasowej czy narodowej dusze mło 
dzieży, bo nienawiść taka spaczy 
i obniży poziom moralny i całe źy 
cie domu rodzinnego.

Młodzież polska niejednokrotnie 
znajdowała w walce o swoje idea
ły  zrozumienie i pomoc u matek 
swoich.

Tak było podczas powstań na
rodowych. Tak było podczas walk 
o szkołę polską w  1905-6 roku. 
Lecz wtedy chodziło o inne zupeł
nie, inne wartości, wtedy 
świecały młodzieży ideały humani
taryzmu i postępu. - ,

W  pamiętnej pełnej samozaP^' 
cia się walce o szkołę polsk. n'O 
dzież polska i żydowska sż 
jędnym szeregu, czy to wtedy, Bfc- 
dy chodziło o ogłoszenie bojkotu 
„carskiego" ’ uniwersytetu czy > 
list do ks. Chościaka Popicia, ar
cybiskupa warszawskiego, znane
go rusyfikatora. z dn. 7 listopada 
1906 r., opatrzony 747 podpisami 
młodzieży szkół średnich klas wyż 
szych, w klórynt młodzież prosi o 
zaniechanie zamiaru wizytacji 
szkół średnich o które walkę ks. 
arcybiskup nazywał „zepsuciem*', 
„próżniactwem", „blużnicrczym po 
miotem w ielkiej i pięknej spuściz
ny*. W  liście iym młodzież pisze: 
„Młodzież nie może zapomnieć ru 
syfikacyjnych nakazów Waszej 
Ekscelencji w sprawie przysięgi. 
Młodzież nie może zapomnieć, że 
Wasza Ekscelencja wyjednała i 
rozszerzała po kraju papieską en
cyklikę, która wobec całego ucy
wilizowanego świata oszczerczo 
oskarżyła naród polski o rzezie ży
dowskie". Rodzice a szczególnie 
matki były wtedy całą duszą po 
stronie młodzieży, mimo że zdawa 
ły ' sobie sprawę z niebezpieczeń
stwa tej walki.

I teraz kobiety stoją po' stronie 
walczących o wyzwolenie. Nie je
den zwycięski strajk by się zała
mał, gdyby kobiety nie pomogły 
do przetrwania czasów głodu, za 
wsze ze strajkiem związanych.

Nie brakło nigdy kobiet Polek, 
w szeregach walczących o w ol
ność i  sprawiedliwość, o wyzwolę 
nie, o podniesienie godności czło
wieka.

I dziś w  czasach ciężkich zma
gań o duszę młodzieży, o kul
turę i  dobre imię Polski, przed ko 
bietą leży wielkie zadanie, które
mu ona sprosta, stojąc w szere
gach walczących o demokrację : 
socjalizm, a przede wszystkim do 
pomagając do obudzenia się su
mienia społecznego, do otrzeźwie
nia z hypnozy wojującego nacjo
nalizmu, do odrzucenia wpływu 
hitleryzmu i idącej za nim fali cie
mnoty i barbarzyństwa.

Jadwiga Markowska
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Sztuka ugłaskana
(z okazji Salonu Dorocznego w „Zachęcie" warszawskiej

myślne .Jkścze" naturalistyczne — 
ma przy tyui i tę nieprzyjem ną 
stronę, że „ y twarza wśród laików 
opin ię  o ..łatwości" malowania 
„z na tu ry" , cv następstw ie de
precjonuje  p rodukcję  artystycz
ną pod względem m oralnym  i ma 
terialnym , zaś z wielkiego niby 
powołania artysty stwarza „za
wód" półin teligen t ' ii go darm o
zjada, czyli zgoła nieproduktyw
nego łazika.

Dzięki te j zaprzałej- niefrasob
liwości i parafiańskiem u zaeofań- 
stwn wytwarza się w niektc* ch 
dom enach plastycznych atmo*ie- 
ra trudna  w prost do zniesienia. 
Na p rodukcję  artystów z Zachy 
ty rzuca się jowiszowe gromy 
(zresztą nie bez pow odu), ale 
równocześnie to le ru je  się destruk 
eyj.ią robotę  przeróżnych „apo
stołów" i „odradzaezy", którzy 
pod płaszczykiem  górnolotnych 
a niby aktualnych  haseł „uspo
łecznien ia" sztuki, u siłu ją  prze
mycić w h en ą  tande tę  twórczą — 
no i tandetę  swych uczniów i ko- 
•nilitonów. Tymczasem w  nas 'e j 
rzeczywistości ustrojow ej hatda 
te nie mogą m ieć żadnego zasto
sowania. Bo jakże „uspołecznić" 
sztukę i zwrócić na nią uwagę 
m as, skoro masy te , wobec znacz
nie pilniejszych a niezaspokojo
nych potrzeb życiowych, p o p ro fu  
patrzyć na ni? n ie  chcą i wcale 
się n ią  bynajm niej n ie  in tere
sują.

Drogę do ku ltu ry  i sztuki to
ruje głównie powszechny dobro
byt mas. Nasz najniższy z p a ń tw  
europejskich s tandart życiowy nie 
nastra ja  tu ta j optym istycznie, ów  
czysto ekonom iczny p u n k t widze
nia na  sprawy sztuki, wiąże się 
z niebyw ałą wprost stagnacją na 
rynku  artystycznym , co również 
wpływa na obniżenie poziomu 
prac  artystów , nie posiadających 
jasno określonej o rien tacji p la
stycznej. Jaqncs Emile B lanche w 
angielskim  czasopiśmie „T he S tu
dio" porusza tę  kwestię, tak  dzi
sia j n iezm iernie ak tualną w wię
kszych ośrodkach artystycznych. 
„Tysiące m alarzy i rzeźbiarzy — 
pisze B lanche — pracuje  ciężko, 
op łacają  pracow nie i  sale dla 
swych wystaw, a nigdy n ie  sprze
d a ją  swych prac. A cóż może dać 
z siebie artysta , jeśli n ie  ma po
czucia, że jego praca je s t komuś 
potrzebna, jeśli nie może zasiąsc 
do n ie j z poczuciem  zaufania 
i bezpieczeństw a?"

To osam otnienie i  opuszczenie 
artysty w naszych czasach spowo
dowało interw encję czynników 
rządowych w państwach zachód 
nio - europejsk ich , gdzie rola pry
watnego odbiorcy na rynkach 
sztuk i również znacznie się 
uszczupliła i gdzie ua zbyt swej 
produkcji mogą jedyn ie  liczyć 
czołowi artyści. In terw encja ls’ 
polega nie tylko na zamówieniach 
państw ow ych, a le  także na sta łe j

Doroczne Salony Zachęty re
prezen tu ją  sztukę pewnego od ła 
m u artystów , do k tórych łatwo 
sobie to ru je  drogę zwyczajny 
ludzki oportun izm , oraz  specy
ficzna polska niefrasobliw ość i 
opieszałość duchow a wobec wię
kszych wysiłków intelek tualnych . 
Tyle spraw  z przeróżnych dzie 
dżin ku ltu ry  leży u  nas odłogiem, 
tyle nietkn iętych  dotąd proble
m atów i niezałatw ionych kwestyj 
z kom pleksu zagadnień życia 
zbiorowego i życia jednostk i w 
związku z w yłaniającym  się obec
n ie  nowym obliczem świata. 
W naszej literatu rze plastycznej 
n ie  m am y naw et znośnej m ono
grafii o sztuce polskiej z o stat
n ich  la t k ilkudziesięciu — ba, 
n ie  m am y żadnych tłum aczeń 
dzieł obcych z zakresu estetyki,' 
ale za to posiadam y w światku 
naszej bohem y znakom icie zorga
nizow ane koterie i ko te ry jk i, m o 
gące się poszczycić n iebylejakim  
kunsztem  w nieom ylnej speku
lac ji na przeróżnych ambicyj- 
kach  i sen tym entach  swych egzal 
tow anych w spółobywateli.

Tym  fatalnym  brakom  w na
szym piśm iennictw ie artystycz
nym  odpow iada pod wieloma 
względami b rak  jak iejkolw iek 
o rien tac ji plastycznej wśród star
szego zwłaszcza pokolen ia  arty
stów, dla którego twórczość m a
larska zaczyna się i kończy na 
wycieczce za m iasto ze stalugą 
i  pudłem  z farbam i. To fatalne 
przyzw yczajenie, dzięki którem u 
na każdym  Salonie Z achę t' raź.} 
oko kulturalniejszcgo widza bez-

to przyczynę cowstawonia róż
nych chorób, odblaraja apetyt. 
fworcq złq przemianę materii. 
Noleiy dbać o normalne łun. 
kcjonowanle tolędka I kiszek 
prz« regularne wypróżnienie. 
ZIO ŁA Z GÓR HARCU 

O»a ŁAUERA 
stosuta sie przy obsirukell, 
normuią trawienie, czyszczą la. 
godnie I bezboleśnie, przeciw, 
Ozialajq tworzeniu sie Huszcza. 
wydolaiq tubslancie gnilne, 
nie wywolujq przyzwyczajenia. 
Stosowane sq również skutecz. 
nie w eierpienioch wątroby, 
nerek i pecherto. kamicy 
Żółciowej, reuroalyżmie, arjre- 
tyżmie, hemoroidach i etyłoid.

Z l o t  A Z GOR HARCU
DnAlAUBfhA"

pomocy m ateria lne j dla zawodo
wych plastyków  w form ie sty
pendiów  i  snbwencyj oraz pom o
cy d la  kooperatyw  artystycznych. 
U nas spraw y te odsunięte są  na 
p lan  dalszy, m im o, iż wystawy 
propagandow e, urządzane za gra
nicą przez instytucje rządowe, ko
rzystają  z m ateria łu , nadsyłanego 
przez polskie związki i stowarzy
szenia artystyczne. N ie ma nic na 
świccie gorszego, ja k  miłość bez 
wzajemności—

Wszystko to jednak  nie u sp ra
wiedliwia m arnego poziom u prac  
artystów- w ystawiających na  Sa
lonie Tow. Z achętv Szt. P. Z tych 
k ilku  setek obrazów  i  rzeźb, co- 
najm niej 90% może służyć jako  
oezywioty dowód zgubnych w pły
wów piękna przyrody ua wybór 
za r > du wśród naszej inteligencji 
Nawet znani m alarze, jak  pref- 
W ; S. F ilipkiewicz, W. Hof
m an, A. Karpiński. W. Kossak, 
J. Me! fer, I. Pieńkowski, W. 
Koguski, da li m alowidła znacznie 
słabsze, w ykazując uderzające ob
niżenie lotu. U trzym ali jedynie  
swe daw ne pozycje, A. K ędzier
ski („D olina N arw i"), znany po r
trecista K. Pochwalski, z m łod
szych zaś, S. Dybowski („Stara 
W arszaw a"), A. Jakitnczuk i W- 
Jasińska („M akrele") Rzeźba, o 
wiele m n ie j in teresu jąca, niż w 
ubiegłych la tach  —  przykrą tę  sy- 
tuację ostatecznie pieczętuje. 
ciekawe są również prace z zakre
su grafiki i sztuki zdobniczej- 
Słowem „m izerka", naw et jak  na 
Salon Zachęty, niebyw ała — eo 
powinno skłonie tę instytucję do 
wyrzeczenia się Salonu „doroczne
go" i  u rządzania tego pokazu co 
najw yżej raz  na dwa la ta , by za
pew nić sobie odpow iednia ilość 
lepszego nieco m ateria łu  wysta- 
wrwege, zmuszając yn, samym 
wystawców do większego wysiłku 
w przem yśleniu i  opracow aniu 
swych dzieł.

Zasada sumienności i m oral
ności artystycznej, ohow iątu je  bo- 
wiem wszystkich plastyków, nie
zależnie od ich przekonań  i po
glądów na sztukę T ę prostą praw 
dę w inna kry tyka  ustawicznie po
w tarzać, biorąc na siebie znaczna 
część odpowiedzialności za istnie
jący stan  rzeczy, nawet... w Za
chęcie.

K . W INKLER

P O R A D N I A
Świadomego
MACIERZYŃSTWA

i m i e n i a  d r .  ie  e rf. 
J . B u d s tń c k tc  -TytłeJiSe 
L E & Z N O  2 3  m .  3  
Z a p o b ie g a n ie  ą  ł  y ,
leczenie chorób kobiecych i bez. 
płOtności. l orady przedśluone 

Wtorek, czwartek, sobota od 9 — i 
Loaziennieod 3 — 8.

Pcdawaliśmy niedawno bardzo 
zna;; ,?nną i  zdecydowaną wypo
wiedź pisarza hiszpańskiego Jose 
Bergai-ita w sprawie antysemi
tyzmu > rasizmu, prześladowań re
ligijnych i narodowościowych. Ber 
gamm nie test bynajmniej wśród 
katolickich t isarzy Zachodu—wy
jątkiem: przytaczamy dzisiaj nie 
inniej szczery i uczciwy glos fran
cuskiego pisarza katolickiego — 
Mauriac‘a, który również nie cho
wa prawdy pod korcem i rzeczy 
nazywa po imieniu. W ankiecie 
„Głosu Porannego" Mauriac wy
powiedział na temat antysemityz
mu następujące poglądy:

„Jako wierzący katolik, nie mo
gę być an: .- ani tymbardziej 
antysemitą. Rasizm, -jtfóry wszedł 
dziś w modę, ma p<' vhą rację by
tu w metodologii nauk pri> ;c :!r:- 
czych, natomiast stosowany na 
platformie polityczno - społecznej, 
staje się nonsensem, absurdem i 
środkiem nieuczciwym. Co innfe, 
jako katolika, najbardziej uderza— 
to fakt, że pewni ludzie, którzy z 
tytułu swych stanowisk winni hoł
dować zasadom odpowiedzialności 
i powagi, usiłują połączyć hasła 
antysemityzmu z koniecznością o- 
brony chrześcijańskich dogmatów 
religijnych. Podobne postępowanie 
nachechowane jest złą wolą i kłam 
liwością".

„Wierzący katolik zdaje sobie 
sprawę, że bronić chrześcijaństwa 
nie można za pomocą szerzenia
n'enawiści do żydów, lecz od wrót, 
nie — przy pomocy Uświadamia
nia sensu przykazania Ewangelii: 
„-Miłuj- bliźniego twego...", które, 
nim zostało przykazaniem Chrys
tusa, hyło przykazaniem Starego 
Zakonu Chrystianizm jest uzupeł. 
nlcnicm judaizmu, zaś antysemi
tyzm zaprzeczeniem ewangeliczne
go ducha. Obłęd rasistów politycz 
nvch 1 społecznych jest wielkim 
niebeznićczcństwcm dla nauki 
Chrystusa, zaś prześladowanie 
Żvdów przynosi wstyd i  hańbę 
Krzyżowi".

„Jeśli propagatorzy nienawiści 
rasowej tu i ówdzie zdobywają 
pewien posłuch, to składają się na 
to dwie główne przyczyny: wy
zyskują nieświadomość mas i szer
mują antysemityzmem jako rzeko
mym środkiem obrony chrześcijań
stwa. Obowiązkiem wierzącego 
katolika jest wyparcie się wszel
kiej więzi duchowej i uczuciowej 
z tymi przywódcami i tymi ugru
powaniami, których jawną czy u- 
krvtą intencją jest profanacja ka- 
to11cvzmu ' zburzenie wzniosłych 
ludzkich ideałów, zdążaiacych do 
wzajemne! mi*ośd i  braterstwa 
wszystkich ludzi".

A teraz posłuchajmy Jeszcze co 
mówi wierzący katolik I konser
watysta francuski na temat—-h i
tleryzmu: „Hitleryzm zatruwa du
sze i umysły młodzieży, poniża 
duszę ludzką do poziomu zwierzę

W  roku  1937 E lektrow n ia  O- 
kręgu W arszawskiego S. A . ro
zw inęła intensywną działalność 
propagandową e le k try fika c ji 
gospodarstw domowych. Osią 
gnięte w yn ik i należy uważać za 
bardzo pomyślne, gdyż w ciągu 
11 miesięcy 1937 r. na ok. 22.0UU 
odbiorców E. O. W., zamiesz
kujących osiedla podwarszaw
skie na lewym  brzegu W is ły , za 
instalowano za pośrednictwem 
E lek trow n i przeszło odUt) drób 
nych aparatów  elektrycznych 
om o w e g o  użytku, jak : żelaz
ka, im bryk i, garnuszki, kuchen
k i, p iecyk i i  t. p. oraz ok. 200 
sztuk w iększych urządzeń, iak: 
kuchenki dw upłytkow e, kuch
nie kom pletne i w arn ik i.

Nawet częściowa e le k try f i
kacja k ilk u  tysięcy gospodarstw 
domowych stanowi poważny su 
kces osiągnięty przez E le k tro 
wnię, gdyż zaoszczędza ludziom 
pracy sporo czasu przy zaję
ciach kuchennych i  pozwala 
czas ten poświęcić innym waż 
niejszym zajęciom, na k tó re  oa- 
wnie j z braku czasu nie mogli 
sobie pozwolić.

A para ty  elektryczne uprzy
jem niły 1 udostępniły pracę w 
gospodarstwie domowym, gdyż 
me wymagają uciążliwych przy 
gotowań, jak rozpalanie ogni
ska, nie brudzą naczyń a przy 
tym pracują czysto bez swędu 
i dymu. Dzięki tym  zaletom a- 
paraty elektryczne w inny zna
leźć się w  pierwszym rzędzie w 
każdej izbie robotniczej, g^yż 
podniesienie zdrowotności w 
trudnych w arunkach m ieszka
niowych wszystkim  powinno le 
żeć na sercu.

E lektrow n ia  Okręgu 
szawskiego, prowadząc 
gandę e le k try fika c ji

W ar- 
propa-I 
gospo |

cego. Szerząc hasta antysemityz
mu, jako rzekomo zbawienny śro
dek w walce o czystość rasy i mo
ralności, burzy zasady ewangeli
czne i  podcina podstawy chrystia- 
nizmu. W Niemczech antysemi
tyzm zniknie wraz z całym sztucz 
nie wzniesionym gmachem. A na
stąpi to w chwili, gdy ockną się 
szerokie masy niemieckie, gdy 
pojmą nicość tej filozofii, która 
głosi wszystko, co nierealne, 
wszystlcO co nieprawdziwe. Fakty 
oczywiste nigdy na dłuższy dys
tans nie dadzą się zaprzeczyć. Ży
dzi bardzo dużo wnieśli pozytyw
nego i twórczego do cywilizacji 
Niemiec. Byli patriotami, podno
sili kulturę kraju. To odżyje w pa-

bie. do jakiej ruiny zepchnął łeb 
rasizm, ile strat i szkód spowodo
wał fakt wyeliminowania Żydów 
z życia narodowego. Polityka hi
tlerowców rzuciła ten wielki kraj 
w otchłań nędzy materialnej i mo
ralnej, ale wierzą, że przeciwnicy 
ich zrekompensują te straty i po 
dokonaniu przemianu w kraju, do
wiodą wielkości swego narodu".

Nic łatwo, doprawdy, znaleźć w 
Polsce katolickiego publicystę czy 
pisarza, któryby w kwestiach ra
sizmu i hitleryzmu dorównał Mau- 
riakom i Bergaminom — niezależ
nością ducha, światłością myśli, 
szerokością poglądów i  odwagą w 
ich głoszeniu. Tam jasny i otwar-

mięcł, gdy Niemcy uświadomią so i ty świat — tu zapadła, głucha i 
•ciemna parafia. Bd.

Znaczenie elektryfikacji
darstw  domowych od sześciu 
la t, akcję tę prowadzić będzie 
nadal i  w  roku 1938, zwracając 
specjalną uwagę na rozpowsze
chnienie i  udostępnienie goto
wanie e lektrycznością. W  tym  
celu E lektrow n ia  współpracuje 
z fabrykam i kuchni e lektrycz
nych, aby zapewnić swym od
biorcom  sprzęt najwyższej ja
kości, n iezawodny w użyciu i  
oszczędny w eksploatacji.

W  ciągu w iosny i  la ta  1938 
r. p ro jektu je  się również urzą
dzanie specjalnych pokazow i 
kursów gotowania e lektryczno
ścią w osiedlach podmiejskich, 
k tó re  pozwoią najszerszym w ar 
stwom ludzi pracy naocznie za
poznać się z kuchniam i e le k try 
cznymi i kosztam i ich eksploa
tacji. Doświadczenie szeregu 

, la t wykazało, ze kuchnia e lek
tryczna znajduje największe za- 

i stosowanie nie u ludzi bogatych,

fiosiadających liczną służbę, 
ecz u ludzi pracuiących, k tó 

rych  żony lub có rk i zajmują się 
same pracą w  gospodarstwie 
domowym.

Doceniając znaczenie e lek
try fik a c ji rzem iosła i  drobnego 
przemysłu. E le k t.' .a O krę 
gu W arszawskie; pro jektu je  
w roku 1938 rozpoczęcie pracy 
i w tym k ie runku. Obecnie stu
d iuje się w arunk i pracy w  w ar
sztatach k raw ieck ich  i szewc- 
kich, u rzeźaików i wędlim arzy, 
w  kuźniach i drobnych warsz
tatach mechanicznych i s to la r
skich. Odrodzenie i nowy ro
zwój rzemiosła pozwolą na od
ciągnięcie ludności od im igracji 
do w ie lk ich  miast, dadzą moż
ność zatrudnienia pracow ników  
w ich rodzinnych siedzibach i  
przeciw dzia łan ia  bezrobociu.

— - — . -  Ark. Awenzenko-------------------- —

__ S E N S A C J A __
i  ro s y js k ie g o  wzeicżyia H a lik a  P ilirh o w s k a

Była to najbardziej nudna i 
smętna tesja Dumy.

Z początku trafia li się jeszcze 
nieliczni zawzięci czytelnicy gazet, 
którzy po przeciągłym słodkim 
ziewnięciu zwracali się niekiedy 
do sąsiada w tramwaju i zagady
wali :

__No, i co słychać w Dumie?
A  później i ci zapamiętali poli

tycy poznikali jakoś z powierzch
ni życia...

Wygłodniali, obdarci gazeciarze 
musieli długo i natarczywie bie
gać za przechodniem, wyprzedza
jąc go, rozkładając ręce i błagal
nie wykrzykując:

-»  Ciekawe wiadomości! Bu
rzliwe posiedzenie Dumy państwo

— Lżesz, smyku, — otrząsał się 
prcecliod2ień. ■ Diabła tam burz- 
liwe?...

— Niech hrabia kupi!
— Znamy się na tych kawa

łach!...
Przechodzień, odsunąwszy ręką 

wycieńczonego wskutek głodu i

nędzy gazeciarza, szedł dalej, a 
gazeciarz nieprzytomnie, jak gdy
by w męce przedśmiertnej, miotał 
się po ulicy, przemykał się ppmię 
dzy przechodniami i  chrapliwie 
pojękując wołał:

— Ciekawe wiadomości! Na 
Małej Ochcie Czuchonka siekierą 
kochanka zarąbała! Może dobro- 
czięj kupi!

1 żal człowiekowi było, i nie- 
przyjemnie.

Pośród ogólnej drzemki i  nudy 
niespodzianie, jak  grom ż jasnego 
nieba, wybuchł niebywały skan
dal w Dumie.

Skandal okropny, niedorzeczny, 
zgoła nieuzasadniony, ąle wszyst 
ko ożyło, rozruszało się, rozedrga 
lo, jak gdyby zrosżone ożywczym 
letnim deszczykiem.

Oburzenie gazet ąie znało gra-, 
nic.

Duma po długiej śpiączce i 
przeżuwaniu nicjłotrzebnej n i
komu miazgi — ocknęła się na
gle nader swoiście i  oryginal
nie: prawicowy poseł Karnau

chy urządził taki skandal, ja. 
kiego jeszcze nie było... Powi
tany podczas wygłaszania swe. 
go oburzającego przemówienia 
ogólnym sykaniem i protesta
mi, zaklął zgota nieparlalnentar 
nic, zzuł z nogi but i cisnął go 
w  przewodniczącego... Posłów, 
którzy podbiegli do trybuny zwy 
myślał od chamów i zdechłych 
wielbłądów, po czym złapał 
krzesło i  rozwalił nim głoWę po
słowi Rybicszkinowi. Kiedyż 
wreszcie położony zostanie kres 
tym oburzającym skandalom 
czarnosecinnej zgrai? W yklu
czenie bezczelnego chuligana za 
ledwie z pięciu posiedzeń doda 
niechybnie tylko o liw y do og. 
nia, albowiem zachęci innych i 
skłoni ich do urządzania takich 
samych karczemnych burd! Naj 
właściwszą reakcją wobec ta. 
kich panów jest oddanie ich 
pod sąd i pozbawienie godno
ści poselskiej!
Gazeciarze już nie skamleli na

pastując przechodniów. W  bły
szczących oczach zamiast głodu 
widniała sytość, beztroska.

Wydawcy jednej z większych 
codziennych gazet Chwatkinowi 
zameldowano, iż przyszedł pości 
Karnauchy i domaga się widzenia 
z wydawcą.

— Co za Karnauchy? Czego

ehce? — skrzywił się wydawca.— 
No, niech go kaci, poproś.

Goniec wyszedł. Drzwi skrzyp
nęły i bacznie kię dokoła rozgląda 
jąc wszedł do gabinetu poseł Kar
nauchy.

Podszedł do stołu, przysunął so 
bie krzesło, usiadł na przeciw wy
dawcy i zmrużywszy oczy zaczął 
w milczeniu patrzeć mu w twarz.

Wydawca podparł głowę ręko
ma, rozparł się na stole i  też dłu
go, jak gdyby się rozkoszując, pa 
trzył Ba czerwoną, szeroką twarz 
swego gościa.

— Ha - ha -  ha! — parsknął 
niespodziewanie wydawca.

— Ho - ho .  ho! — trząsł się 
Karnauchy całym obfitym ciel
skiem.

Hi - hi -  hit
—  Go - go • go!
— Hel
-  Hyl
— Ale też spryciarz z ciebie, 

Karnauchy!
Karnauchy krztusząc się śmie

chem oświadczy! skromnie:
— Jakiż znów spryciarz.... 

Wszystko było wedle umowy. Do 
ne mua tego kelk - azozu, który 
leży w tamtej żelaznej szkatułce!

Wydawca się uśmiechnął.
— Wedle umowy?
—* A no tak!

Wydawca wstał, otworzył szaf

kę, wyjął kilka oanknotów i prze 
zornie się rozejrzawszy wetknął 
je do ręki przybyłego.

— Ehe! Toć brak tu dwudzie
stu pięciu!

— A czyś ministrom wygrażał 
pięścią, tak jak cię prosiłem? Nie? 
Ano, widzisz, braciszku. Gdybyś 
groził, no, to oczywiście... Jestem 
człowiekiem uczciwym — grosza 
bym ci nie ujął! Ale skoroś nie 
groził, to sain chyba, bracie, przy 
znasz...

— Toć nikogo z nich nie było 
w loży.

— No, trudna rada — takie już 
widać mam szczęścić!

Karnauchy chrząknął, pokiwał 
z wyrzutem głową, wpakował pie
niądze do kieszeni i wziął czapkę.

—■ Czekaj, bracie, — zatrzymał 
go wydawca, trąc czoło. — Cie* 
bie przecież tego... Wykluczono 
cię z pięciu posiedzeń? To dobrze, 
bracie... Tak właśnie trzeba. Za
pomną tymczasem o tobie. A póź 
niej dam ci jeszcze jedną robótkę. 
Powiedz mi... Czy nie mógłbyś 
którego z październikowców wy- 
zwać na pojedynek?

— A możebyrt go lepiej od ra
zu ukatrupił, — odparł dobrotli. 
wie Karnauchy.

—  Pżtrzajcie gó... A to wymy
ślił! Pojedynek to — sprawa ho. 
norowa, a tamto licho wie co, bi. 
jatyka.

Karnauchy trzepnął palcami, po 
ctrapał się w głowę i przystał.

— Cóż, może oyć pojedynek. 
Za pojedynek będzie osobna tak
sa. Sam pan rozumie...

— Nie skrzywdzę cię. Wymyśl 
tylko jakiś godziwy pretekst... Po 
dejdziesz do niego na przykład i  
ubliżysz mu: „Czegoś mi na ma
rynarkę splunął? śmieć paździer
n ikow y!" Możesz go nawet szturch 
nąć.

— A jeśli się nie obraz!?
— E, jak to się nie obrazi... Ob

razi się. A później, uważasz, po
stąp tak...

Długo w gabinecie słychać był® 
szept wydawcy i  donośny bas 
Karnauchego.

Wydawca żegnając gościa zro
bił straszliwy grymas i powie
dział:

— Byle tylko na miłość boską— 
ani redaktor, ani współpracowni
cy o niczym się nie dowiedzieli... 
Nie darowaliby mi—

—  Ehel
Gdy Karnauchy wyszedł na «» 

licę, podskoczył do niego wesoły 
syty gazeciarz i  wrzasnął:

— Niesłychany skandal! W y- 
kluczenie pos!a Karnauchego « pię 
ciu posiedzeń!

Karnauchy się uśmiechnął i  do
brodusznie burknął:

— To 1 wy się, skurczybyki, ob- 
łowicie?!...
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Podwójne życie genialnego szefa wywiadu

Tajemnice generała Doihary
człowieka, który wywołał krwawa zawieruchę na Dalekim Wschodzie

GEN. DOIHARA.

Z  fo tog ra fii spogląda na nas 
tw a rz  film owego czarnego cha 
rak te ru . W  istocie generał Doi- 
hara, o którego śm ierci na polu 
w a lk  pod Szanghajem doniosły 
niedaw no źródła chińskie, m ia ł 
głowę okrągłą, na k ró tk im  c ie
le, w zrok  chw ilam i bystry , a 
chw ilam i m arzycie lski, wąsy 
ozame „a  la  H it le r " , głos szorst 
k i,  zachowanie natom iast pełne 
p rzys łow iow e j uprzejmości ja 
pońskich samurajów. Tak w y 
glądał generał Doihara, znany 
na D a lek im  W schodzie pod na
zwą

„JA P O Ń S K IE G O  LA W R E N - 
CE‘A “ .

D o ihara b y ł szefem sekcji 
kontynenta lne j w yw iadu japon 
skiego i w  ostatnich latach w  
sposób despotyczny k ie row a ł 
ta jną dyplomacją japońską. W 
sprawach M andżurii, M ongoiii 
i  Turkiestanu ukazuje się usta
w iczn ie w  oddali tajemnicza po 
stać generała Doihary, 
SPR AW C Y TA JE M N IC ZY C H  
W YD AR ZEŃ , M O RDÓ W  I Z A 

TARGÓW ,
k tó re  doprow adziły  do obec
nych k rw aw ych w a lk  na D ale
k im  W schodzie.

W  r. 1932 po tajemniczym 
zgonie japońskiego kapitana Na 
kam irry, ówczesny pu łkow n ik  
Doihara prow adzi śledztwo w  
te j sprawie, stw ierdza winę 
w ładz chińskich i  w  ten sposób

Era beziiuW ch w s e p e k
s k o ń c zy ła  się b e zp o w ro tn ie

Przyszedł wreszcie sezon na 
wszystkie zapomniane dotychczas, 
odludne, skaliste wyspy i wysepki. 
Sztaby marynarki wszystkich kra- 
jów  zabrały się gorączkowo do 
studiowania map, do wyszukiwa
nia niezajętyCh j eszcze, lub nie
wykorzystanych skalistych wysp 
i archipelagów. Zabrała się do po- 
szukiwań tych także adm iralicja1 
angielska, która odkryła nagle, że 
maleńka skalista wysepka Nan- 
kuri, po-Jożona w archipelagu M i
kołaja, u wejścia do cieśniny ma- 
lakksk-ej, może stać się ważnym 
punktem strategicznym, bronią

cym skutecznie drogi do zwrotne
go punktu Imperium Brytyjskiego 
na Dalekim Wschodzie, do Singa- 
pooru. Na wysepce tej żyje około 
40 tubylców, Malajczyków, utrzy
mujących się wyłącznie z plantacji 
kokosowych. W  tych dniach wyje
chała na wyspę grupa rzeczoznaw 
ców morskich. Niezadługo po
wstaną tam fortyfikacje i arsena- 
Jy. Zainteresowania Anglii w tej 
strefie wywołały żywy niepokój 
w kołach japońskich. Szef sztabu 
admiralicji japońskiej wziął lupę 
do ręki i bada pilnie każdy zaką-1 
tek morza małaj skiego.

Jedną z nauk przyrodniczych, 
które się najbardziej rozwinęły 
w średniowieczu by’a chemia. N;e 
była to jednak chemia właściwa, 
dzisiejsza, lecz raczej je j odgałę
zienie, nauka przepojona misty
cyzmem, zdążająca do przeniknię. 
cia tajemnicy życia, zachowania 
zdrowia, znalezienia eliksiru ży
cia. Była to właściwie alchemia.

Do Polski alchemia została przy 
niesiona przez zakony: w połowie 
XV stulecia dominikanin Wincen- 
ty Koffski wydał dzieło alche
miczne, z którego wynika, że ar- 
kana tej wiedzy nie byty mu obce.

Jednym z najbardziej znanycti

doprowadza do ekspedycji ka r 
nej. On to  również organizuje
ROKOSZ W O JSK M A N D ŻU R 

SKICH,
k tó ry  s ta ł się wstępem do stwo 
rżenia państwa mandżurskiego 
pod w p ływ am i Japonii. On to 
skłania księcia Tewang do tego, 
aby na zebraniu szefów szcze
pów mongolskich i  w ysokich 
dygn ita rzy duchownych ogłosił 

A U T O N O M IĘ  M O N G O LII. 
On wreszcie dąży do odłączenia 
Turk iestanu  od Chin, korzysta
jąc z ustawicznych w a lk  w  tym  
kra ju , a oficerowie, działający 
w  charakterze agentów z jego 
polecenia, próbują oddać w ła 
dzę w  ręce A bd-e l-K rim a, wnu 
ka  srogiego sułtana tureckiego 
A b d u l Hamida. D oihara ró w 
nież jest

A U TO R E M  K O N S TYTU C JI 
M AN D ŻU K U O

i  jest doradcą i  p ro tekto rem  no 
m inalnego w ładcy  tego pań
stwa, księcia Tewang, a potem 
jest szarą eminencją na dworze 
cesarza Kangte, znanego w  Eu 
rop ie pod dawnym swoim imię 
niem Puji.

N ie z w y k le  z ja w y  raa m o rzach

O R R Ę T Y - W ID M A
t u ł a j ą  s i ę  n a  d a l e k i c h  o c e a n a c h

Dnia 16 września 1752 r. wy
płynął z portu Le Havre krążow
nik łrancuski „La Princesse 
du Sud“  pod dowództwem kontr, 
admirała Jego Królewskiej Mości 
kawalera de Bruyere. Krążownik 
udawał się do Kanady z misją, 
która w  zapieczętowanej kopercie 
wręczona została dowódcy okrę
tu tuż przed wyruszeniem na mo
rze przez specjalnego kuriera Je
go Królewskiej Mości, żaglowce, 
krążące między Europą i  Amery
ką Północną dwukrotnie widziały 
krążownik „La Princesse du Sud“ , 
ale od tej pory wszelki słuch o 
nim zaginął. Po stu osiemdziesię 
ciu latach, w  sierpniu 1932 r. szku 
ner żaglowy „Anna Maria'* uży
wany do przewozu węgla między 
półwyspem Indyjskim i  Cejlonem 
zderzył się. we mgłę z nieznanym 
okrętem, płynącym bez świateł. 
Szkuner „Anna Maria" został u- 
ratowany, przy czym marynarze 
pełniący na nim służbę opowie
dzieli w  urzędzie portowym nie
prawdopodobną historię:

Okręt, który uderzył o burtę 
szkunera, widziany był pomimo 
mgły, już dość dawno z odległo
ści kilkudziesięciu metrów. Na 
okrzyki i sygnały dawane przez 
szkuner ,,Anna Maria" nikt na o- 
wym okręcie nie odpowiadał. Nie 
było widać na pokładzie okrętu 
żadnej załogi, a żagle zwisały w  
łachmanach z rej wszystkich czte- 
recii masztów. Sylwetka tajemnł- 

j czego statku przypominała dawne

ihara, zadawali sobie nieraz 
pytanie, w  jaki sposób ten ~ło- 
w ie k  ta k  spokojny, łagodny, nie 
odróżniający się niczym od o to 

Poza frontem Hiszpanii

W  Hiszpanii Ludowej, poza frontem, wre gorączkowa praca we 
wszystkich dziedzinach życia, aby zapewnić armii republikańskiej 
zwycięstwo.

okręty, obecnie już nie kursujące 
na morzach.

Zaciekawiony tym opowiada
niem urząd marynarki cesarsko, 
indyjskiej wysłał kontrtorpedo- 
włec „Panterę" z zadaniem odszu
kania tajemniczego okrętu. Kontr- 
torpedowiec po miesięcznym po
szukiwaniu natrafił w  odległości 
stu mil angielskich od południo
wych wybrzeży Cejlonu na statek 
płynący bez załogi i  żagli, na któ
rego burcie widniał zczerniały na
pis „La  Princesse du Sud” . Na 
pokładzie nje było nikogo. Ze 
względu na burzliwe morze tor
pedowiec nie mógł zbliżyć się co 
starożytnego okrętu, stwierdzono 
jednak niezbicie, że jest to krążo
wnik francuski wysłany w r. 1752 
pod wodzą kawalera de Bruyere

F ię R n o  z im y
O b ra z e k  z  naszych  gdr

czenia, doszedł do stanowiska 
k ie row n ika  straszliwego apara
tu, k tó rym  jest

W Y W IA D  JAPO ŃSKI 
Sprawa jest jasna: Doihara

z sekretną misją do Kanady. Z po
lecenia rządu brytyjskiego, okrę
ty wojennej marynarki angielskiej 
Oceanu Indyjskiego otrzymały 
rozkaz ponownego wytropienia 
opuszczonego statku francuskiego 
i  przyholowania do najbliższego 
portu.

A oto drugie zdarzenie. Tym 
razem przeniesiemy się na daleką 
północ. Za panowania Piotra !, 
cara Rosji, zaginął bez wieści o- 
kręt „św. Sawwa", używany do 
utrzymywania komunikacji pomię
dzy Archangielskiem i  wyspą No
wa Ziemia. Ponieważ powszech
nie mniemano, że okręt ten natra
f ił na górę lodową i zatonął, nie 
przywiązywano wówczas wagi do 
tego drobnego zdarzenia. Ale po
ławiacze fok, kursujące po Białym

Morzu, poczęły w  latach 1901 i 
1902 spotykać na swej drodze sta 
tek, płynący bez załogi. Statek 
ten żeglował w sposób zupełnie 
zdecydowany, z wiatrem, mijał 
przechodzące obok poławiacze 
fok i znikał w  dali. Wieść o ta
jemniczym statku trafiła aż do ad
miralicji rosyjskiej, która wydała 
rozkaz łamaczom lodów, by w 
zie napotkania statku zaareszto
wały go i  przyprowadziły do naj
bliższego rosyjskiego portu. Roz
kaz ten również nic został spełnio 
ny, ponieważ od r. 1902 statek 
tajemniczy zniknął bez śladu.

Zbliża się już jednak koniec 
wszystkich okrętów tutaczów, ja 
kie jeszcze błądzą po morzach. 
Rząd Stanów Zjednoczonych od
komenderował flotę złożoną 
4-ch torpedowców specjalnie w  
celu tropienia i niszczenia tych 
martwych kadłubów, mogącycn 
grozić niebezpieczeństwem dla że 
glugi. Już, jak czytamy w  rapor
tach tej floty, kilka takich okrę
tów zginęło od torped amerykań
skich, m. in. brygantyna maury- 
taf.ska, pamiętająca podobno cza
sy Ferdynanda Corteza, zdobyw
cy Meksyku. Niebawem znikną z 
powierzchni wód błędne żaglow
ce, których istnienie dało maryna
rzom temat do prześlicznej legen
dy o okręcie-widmie, pojawiają
cym się zawsze wtedy, gdy ma 
zatonąć statek, którego załoga o- 
wo widmo widziała.

b y ł człow iekiem  n iezw ykłe j 
p rzen ik liw ośc i i  inteligencji, ale 
nie m ia ł za grosz ta lentów  woj 
skowych. W obec tego przerzu 
c ił się na teren służby szpie 
gowskiej.

N auczył się w szystkich języ
ków  i  d ia lektów , używanych 
na olbrzym ich obszarach m ię
dzy Kantonem  i  W ładyw osto 
kiera i  w  przebraniu kulisa, w ę
drownego przekupnia lub m u 
zykanta
Z W IE D Z IŁ  W SZYSTKIE  K R A  
JE D A LE K IE G O  W SCHODU
Po powrocie do T ok io  wstąpi! 
do wyw iadu, a jego kierow nicy 
w kró tce  nabra li zaufania do ta 
len tu  młodego oficera.

Po zamordowaniu kapitana 
Nakam ury, któ re  pa rtia  w o j
skowa japońska postanowiła 
wyzyskać d la  swoich celów, ge
nera ł A ra k i posła ł Doiharę do 
Chin d la  przeprowadzenia śledź 
tw a. Udanie się te j m isji pozy
skało Doiharze zaufanie gene
ra ła  Honyo, k tó ry  pow ierzy ł 
mu k ie row n ic tw o b iura p o li
tycznego. Po ukończeniu k ro 
ków  wojennych w  r. 1932 on to 
m ia ł misję przeprowadzenia u-

M ic h a )  S ę d z i w ó j
pierwszy polski alchemik

SYMBOl OBECNEJ JAPONII
ŻOŁNIERZ Z KARABINEM 

NA LUFIE ARMATNIEJ.

k ładów  z Chińczykam i i  ustalę 
n ia  w arunków  i  szczegółów od
noszących się do ilości i  przy* 
w ile jów  oddziałów japońskich, 
mających odtąd objąć służbę 
w  północnych Chinach.

Jest rzeczą znamienną, że 
tekst trzech tra k ta tó w , na rzu 
conych Chińczykom  przez D o i
harę,

JEST D O T Ą D  N IE ZN A N Y , 
mimo, że op in ia  chińska, ja k  t 
zagraniczna nieraz domagała 
się u jawnienia ich. Rządy w  T o 
k io  i  Nankin ie  jednakowoż me 
chcia ły podać tych tra k ta tó w  
do publicznej w iadomości. One 
to  obecnie i  ich sprzeczna in 
te rpretacja  przez Japonię i  Chi 
n y  s ta ły  się powodem fo rm a l
nym

OBECNEJ K R W A W E J 
W O JN Y

na terenie Chin. W iadom o, że 
starcie m iędzy oddziałam i ja 
pońskim i w  oko licy  Pekinu a 
Chińczykam i sta ło  się wstępem 
do rozgrywających się obecnie 
w ypadków. Obie strony pow o
łu ją  się na tajemnicze tra k ta ty  
i  zarzucają p rzec iw n ikow i, że 
nie do trzym ał zaw artych w  nicn 
postanowień.

Doihara przypom inał La- 
w rence‘a nie ty lk o  swoim  talen 
tem genialnego w yw iadow cy i 
in tryganta  politycznego w  na j
wyższej skali, ale i  
RO ZBIEŻNOŚCIĄ M IĘ D ZY

ŻYCIEM  ZA W O D O W Y M .
A  ŻYC IEM  P R Y W A TN Y M . 

Doihara b y ł znakom itym  m ate
m atykiem  i  w  wolnych c h w i
lach chętnie rozw iązyw a ł naj
trudniejsze problem y. B y ł zbie
raczem dzie ł sztuki, zagłębia! 
się w  stare rękopisy japońskie. 
Koniec genialnego szpiega b y ł 
— można to  pow iedzieć —  s ty 
low ym  zakończeniem te j tak 
n iezw ykłe j i  ta jem niczej ka
rie ry .

alchemików polskich był żyjący 
w  pierwszej poSowie XVII wieku 
szlachcic, rodem z Krakowa M i
chał Sędziwój. Będąc przyjacie. 
lcm znanego w Europie alchemi
ka Setoniusa, któremu dopomógł 
do wydostania się z więzienia, o- 
dziedziczył po nim spory zapas 
„kamienia filozoficznego", z któ
rym zaczął eksperymentować na 
własną rękę. Wkrótce też zasłynął 
jako alchemik. Zapraszany na 
dwory królewskie i książęce za
granicą dorobił się fortuny.

Napisał dzieło o sztuce robienia 
kamienia filozoficznego. Umarł 
w  r. 1646.
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O autorytet moralny pisarza i c i  w  m  w s p a i c z B s n G i

kwesty czy widowiska, lecz na ich 
widok bynajmniej serce nam nic 
zamiera. Nie pomagają sążniste 
artykuły w reklamowych pismach 
literackich z fotografiami bliższej 
czy dalszej rodziny, z perspekty. 
wą sypialni, jadalni i laboratorium 
natchnień poetyckich. Nie pomaga 
ją nawet cercle'e dyplomatyczne, 
obiadki u ambasadorów, śniada
nia u wojewodów, nie pomagają 
fraki i  gwiazdy i palmy akademi- 
ckie.

Coś się załamało i kto wic, czy 
nie na długo w pozycji życiowej 
spółczesncgo pisarza — wbrew 
wszelkim sztuczkom, kombinacjom 
i zabiegom, mającym na celu utrzy 
manie go na podniesieniu.

Pisarzy i artystów traktujemy, 
jako przedstawicieli swego zawo. 
da, narówni z zawodem dentysty
cznym, maglartkim i wielu innymi 
społecznie pożytecznymi zajęcia
mi. Literaci stali się „zawodowca 
mi“  w swoim zakresie, dostarczy
cielami milej, choć obojętnej dla 
wszystkich lektury.

Jest to stosunek niby normalniej 
szy, lecz świadczy również niezbi 
cie o zepchnięciu pisarza z piede
stału życia, o nikłej roli sztuki te
raźniejszej, jej zawstydzającej de 
generacji.

Gdy pierwsze lata po odzyska
niu niepodległości mogą się posz
czycić bujnym rozkwitem sztuki i 
eksplozją talentów, ostatnie dzie
sięciolecie, inimo a może skutkiem 
urzędowej opieki i presji, wywie
ranej na sztukę, wyróżnia się ra 
czej widomym osłabieniem tętna 
twórczości artystycznej.

To samo zreszią zjawisko ude
rza w teraźniejszych Niemczech i 
w Rosji Sowieckiej.

Pisarze, którzy mogą odegrać 
rolę soczewki, skupiającej wolę 
zbiorową, którzy mogli by wy
razić postawę moralną, uznaną 
przez sumienie powszechności za 
jedynie wartościową, ważną i prze 
tomową w  danej chwili — milczą, 
bo ich zmuszono do milczenia. Nie 
dobitki ze starszego pokolenia u 
stępują miejsca — komu? czy na
grodzonym palmami akademicki
mi kandydatom na akademików?..

Owoce gospodarki zbiurokraty
zowanej literatury nie daty na sie 
bie długo czekać. Wkrótce najwię
kszym despektem dla pisarza ino- 

I że się stać posądzenie go o zawód 
literata.

Śmierć Andrzeja Struga wysu
wa na światło dzienne dyskretnie 
przemilczaną w ostatnich czasach 
sprawę autorytetu moralnego p i
sarza.

Zmarły wielki pisarz, jeden z 
nader niewielu literatów zarowno 
starszego, jak i młodszego poko
lenia, mogf się poszdśycic tym, żc 
cieszył się szacunkiem nie tylko 
swojego obozu politycznego, lecz, 
że jego autorytet moralny ocenia 
l i  w  pełni i  przeciwnicy politycz
ni.

W naszych czasach, gniewu, po 
gardy i  ziejącej nienawiści jest to 
wiele więcej, niż da się powie
dzieć o uznanym za „wielkiego" 
pisarzu.

W  związku z tym trudno sobie 
jednak me przypomnieć, że byi 
przecież w Polsce taki okres życia 
kulturalnego, w którym M ickiewi 
cza, Żeromskiego, Wyspiańskiego, 
Kasprowicza brano jako fakty i 
zdarzenia olbrzymiej aonios.osci, 
jako stacje wzniesienia się już nie 
tylko sztuki i literatury, lecz po
zycje moralne w  życiu narodu.

Po śmierci Żeromskiego i zbiu
rokratyzowaniu literatury w Pol 
sktej Akademii Literatury dwóch 
tylko pisarzy starszego pokolenia 
zachowało swoją pozycję niezale- 
żną i autorytet moralny — Andrzej 
Strug i Aleksander Świętochowski.

Ci dwaj pisarze z wrogich sobie 
obozów społecznych i  politycz
nych wbrew wszelkim pozornie ra 
cjom, naciskowi ludzi i okoliczno
ści — potrafili odżegnać się od 
wszelkiego kompromisu i zacho
wać ten najwyższy autorytet i pion 
moralny, którego zbrakło wielu 
zręcznym i obrotnym pionierom u 
gody z okolicznościami chwili.

Na powierzchni teraźniejszego 
żyda kulturalnego Polski jak kor
ki unoszą się zręczni pływacy i a- 
krobaci okoliczności, obsypani or
derami, urzędami .i prebendami, 
daremnie kusząc się jednak o zdo 
bycie namiastkowego choćby au 
torytetu moralnego, z którego mi
mo wszelkich zabiegów nie zdołali 
obrabować zdystansowanych rze
komo maruderów niezłotnności.

Dzięki tym właśnie szczegól
nym warunkom naszego żyda ku' 
turalnego odzwyczailiśmy się zu 
pełnie od poważnego traktowania 
sztuki 1 artystów, którzy są wpra 
wdzie tu i ówdzie okrasą czy ro- 
dzynk' . lego czy innego salonu,

.....PŁOMIENIEM BUCHA ZIMNY GŁAZ,

I OOBRZMIEWAJĄ ECHA WRAZ: 

ZA WOLNOŚĆ, LUDY, I ZA NAS, 

MY WOLNOŚĆ OCALIMY"...

Czy jednak ta dewastacja życia 
kulturalnego przyczyni się do umo 
cnienia świadomości obywatel 
ik ie j, łączności kulturalnej i mora! 
nej ogółu mieszkańców, na to od
powie przyszłość, miejmy nadzie- 
ję, przewidziana przez udekorowa 
nego urzędnika odpowiedniego sto 
pnia „odnośnego" wydziału....

J. N. MILLER.

W ładysław Szlengel

„ f i « u  W a t o  i W e  poił i i a l W
W ychodził na ba lkon  i  w  lam p se tek  blasku
ja k  ak tor Z Nerona m iną
rzucał w  nagrodę za burzę oklasków:
—  Pójdziecie  na w ojnę ginąć!...

A  tłum  p o d  balkonem  podnosił dłonią  
i  szalał i czapki zrywał...
T łum  nic n ie  w iedział, n ie  rozum iał, n ie  pragnął.
T łu m  ryczał: Eviva!... Eviva!...

A  gdy coś przegrał lu b  wygrał walką 
po tężn ia ł znów  głos w  m ikrofonach  
B u tn y  i  tw ardy w ychodził na balkon  
i  m ów ił: W ojna skończona!

A  tłu m  pod  balkonem  czarny, ogromny, 
masa łudzona, szczęśliwa —
—  n ic  n ie  rozum iał, n ie  chciał, n ie  wiedział- 
ryczał: E v iva l— Ev:va!..

I  zawsze dość m iał pod  ręką powodów  
by huczn ie  sprzedać sw ój towar.
W stąpił, w ystąpił z  L ig i Narodów —  
na ba lkon ! —  i w  tłum  rzucał słowa-.

A tłu m  pod  balkonem  zawsze go czekał 
Olciaski, owacja burzliw a-.
T łum  n ic  rozum iał, w iele  nie slysoał, 
lecz ryczał: Eviva!... Eviva!„.

A  on, g d y  zasypiał to w idział w c śnie 
krew... [totem twarze... i  pięście...
Późno szed ł w  łoże, zryw ał gi,, wcześnie... 
i  sny  m ia ł potw orne wciąż częściej...

R any i tru p y  i  takie  glosy 
jak ich  w  pam ięci n ie  zatrzeć  
A  czyjeś d łon ie  trzym a ły  za włosy 
i  patrzeć kaza ły ,-, i  patrzeć...

I  śn iły  ń ę  tłum y, czarne, ponure, 
i  o n  sam... i  ten  gest... i  ta  poza...
I  tłu m y  tu  przyszły do  niego na gó rę !!!
...Z budziły  go trwoga i  grosa...

Przestrach, czy o b łęd?! Śnię czym  szalony!?
D łonie do serca przytu lił
Potem  oblany, z gardłem  ścienionym.
w ybieg ł na balkon w  koszuli—

.4 pod  balkonem  ju ż  lu d zi mrowie 
wciąż stała rzesza cierpliwa  
i  n ik t  n ie  czekał co znów  im  poicie, 
krzyczeli: E viva!— Eviva!...

Stoimy nad świeżymi mogiłami 
dwóch ludzi, których każdy zali
czyć musi do rzędu najwybitniej. 
szych przedstawicieli Polski współ 
ezesncj. Obaj zarówno Andrzej 
Strug, jak prołesor Stefan Czarno
wski byli bardzo wrażliw i na to, 
co się dzieje w  Polsce.

Andrzej Strug, aczkolwiek prze
de wszystkim artysta, doskonale

orientował się w zjawiskach spo
łecznych. steian Czarnowski, uczo 
,iy socjoiog wysokiej miary, nie 
Oyt bynajmniej typem aauiwwca, 
oderwanego od życia, i  jeden < dru 
gi, simato rzec liiozna, zeszli ze 
swiaia z iym samym słowem na 
ustach, z tą samą tęsknotą w ser 
cu, z iym samym namiętnym pra
gnieniem womosci.

Na kilka miesięcy przed śmier
cią Andrzeja Siruga jeden z lęka 
rzy mowu, że jesi on „chory na 
foiskę” , że oderwanie od wraz- 
mejsiości mog(oby zbawiennie 
wp.ynąe na jego jdrowie. Strug 
me byi wcale pesymistą. Ocenia, 
należycie posięp w rozmaitych 
dziedzinach naszego bytu. Ale 
Strug do ostatniej chwili był szer 
mierzeni praw cz.owieka, jako rea 
lizacji idęt wolności.

Stefan Czarnowski poza wytę
żoną pracą naukową, prowadzi' 
w ciągu ostatnich lat nieugiętą, na 
rniętną watkę o równe prawa i 
womość całej młodzieży akademie 
kiej, o równouprawnienie żydów 
w uczelniach wyższych. Nazwisko 
jego w tej walce stało się sztan 
darem. Pamiętam, jak w czasie 
„dnia bez żydów" wprowadził do 
Uniwersytetu swoją asystentkę, 
przez środek napastującej bandy.

Ostatnią rzeczą, która go poru- 
szyta do żywego, był list otwarty 
profesorów amerykańskich do ko
legów w Polsce, podkreślający w 
słowach pełnych umiaru, że spokój 
zdobyty drogą upośledzenia częś
ci akademików, „jest pogwałcę- 
niem najistotniejszych zasad, na

Problem migracyiny
Wed«ug sprawozdania Między

narodowego Biura Pracy w Gene 
wie, do ktorego zadań należy tak. 
ze zagadnienie migracyjne, liczba 
osób, które w ciągu 87 lat, L j. od 
roku 186 do 1932 roku wyemigro
wały z Europy do krajów zamor
skich, wynosiła około 60 milionów.

Ruch ten ulegał jednakże róż. 
politycznej i gospodarczej sytuacji 
krajów emigracji i imigracji. A 
więc na przykład w  latach laoe— 
10 Stany Zjednoczone przyjęły o 
koło miliona imigrantów, gdy w la 
tach 1931—5 zaledwie 116.370, t. 
j. mniej, niż w  roku prosperity 
1926, kiedy do Ameryki przybyło 
179.013 imigrantów.

Podobnie wygląda migracja we
wnętrzna na kontynencie europej
skim.

Szczególnie zmniejszył się ruch 
wychodźczy w latach kryzyso 
wych, w  których nawet wzmógł się 
ruch reemigracyjny, kiedy to Sta
ny Zjednoczone, Argentyna i Frań 
cja wykazują nawet bierny bilans 
migracyjny, t. j. więcej imigrantów

których powinno się opierać życie 
uniwersytetu".

List opatrzony jest bezmata ty
siącem podpisów profesorów i wy 
kładowców z górą stu uniwersytc- 
tów amerykańskich. A  więc znów 
o wolność chodzi. Profesor Czar
nowski, któremu lekarz nakazał 
bezwzględny spokój, mówił i gesty 
lutował bez przerwy, zrywai się 
ao telefonu, by obmyślić jakąś ak- 
cję w odpowiedzi na list amerykan 
ski. W parę godzin po przeczyta
niu go atak sercowy położy! kres 
jego życiu.

Podejście obu wielkich obywate. 
li Polski do sprawy walki o wol
ność było różne. AndrzCj Strug od 
najmłodszych lat walczy! w sze
regach PPS. Stefan Czarnowski 
byt przede wszystkim humanistą w 
każdym calu, przypomina! raczej 
bojowników reformacji z epoki od
rodzenia. Był gorliwym członkiem 
Związku Wolnomyślicieli i Ligi 
Obrony Praw Człowieka i Obywa
tela, cenionym i poszukiwanym 
prelegentem, propagatorem idei 
wolnej myśli i praw człowieka.

Na tej właśnie płaszczyźnie spo
tkał się z Andrzejem Strugiem. 0 -  
baj walczyli o wolność i byli z „ra 
sy“  ludzi wolnych. Jak mówi try
bun Ita lii, walczącej dziś z taszy 
zmem Ignazio Silone: „Wolno- 
ści nie otrzymuje isę w podarun
ku — trzeba o nią walczyć. Wolny 
jest, kto myśli własną głową, woi- 
ny jest, kto walczy o to, co uwa
ża za słuszne".

Z. SZYMANOWSKL

opuści.o tc kraje, auizeu przybyło. 
Dopiero od roku 1934 zaczyna się 
ponowny spadek reemigracji, a 
wzrost ruchu imigracyjnego.

Szczególnie w Ameryce Połud- 
niowej daje się wyczuć zapotrze
bowanie na przyjezdne siły robo
cze. W związku z tym Międzyna
rodowe Biuro Pracy wysłało do 
Południowej Ameryki misję, skła
dającą się z wyższych urzędników 
Biura, którzy na miejscu zbadał! 
możliwości imigracyjne i osiedJeń 
tze 1 złożyli obszerne sprawozda
nie z przeprowadzonych studiów.

Rada Zarządzająca Biurem za. 
mierzą ze sprawozdania tego wy
ciągnąć praktyczne wnioski, doty. 
czące usunięcia technicznych i fi
nansowych trudności ruchu migra
cyjnego. Rada Zarządzająca posta 
nowlła sprawę werbowania i za
trudniania wychodźców oraz kwe
stię zrównania ich w  prawach z 
miejscowymi robotnikami posta
wić na porządku dziennym konfe
rencji, która się odbędzie w  roku 
1938.

ST. WOSZtZYHSKł

Nowy rok w wiezieniu,
na tułaczce i podczas wojny

BYŁ TO ROK W « - Już cały 
tydzień siedziałam zamknięta w 
ponurej cełi łódzkiego więzienia 
przy ul. Długiej.

Maleńkie, mocno okratowane i 
okryte zzewnątrz „kapturem", o- 
kienko zaledwie sączyło brzask 
dnia. Wieczorem w celi światła 
nie zapalano. W  celi nie było ani 
jednego sprzętu. Glinianą miskę 
z zupą i blaszany czajnik z wodą 
stawaił strażnik na podłodze, wrę 
czając mi drewnianą łyżkę.

Nic bvło w  tej celi nawet pry. 
czy do spania. Ot, siennik z na- 
pół zgniłą słomą, rzucony na po
dłogę, to był cały komfort.

Marzłam w tej celi, otulona w 
futro mej matki, t. zw. „rotundę". 
Męczy’ mnie brak wiadomości. 
Domyślałam się. że czynione są 
starania o moje uwolnienie, lub 
choćby o poprawę więziennego 
bytu. Ale dlaczego cały tydzień 
minął bez źdźbła wiadomości?

Te smutne rozmyślania przery
wa ml szczęk łańcuchów i żela
stwa zamków. Otwierają się 
drzwi celi, w progu staje chwieją- 
cy się na nogacfi, mocno pod
chmielony naczelnik więzienia. 
Bardzo oty ły mężczyzna, o wiel
kiej głowic i szerokiej twarzy, 
lśniącej tłuszczem i potem. „S  no

wym godom, barysznia** („życze
nia noworoczne dla panienki").

A poteni mówi dodaje również 
po rosyjsku, że się nie przyznaję, 
— że mu jest przykro, bo tym 
pogarszam swoje położenie. Oto 
podarunek — i podaje mi pudełko 
ciastek. Przyjmuję obojętnie, choć 
byłam wycieńczona tyg°dniowym 
głodem.

Drzwi zamykają się z trza‘  
skiem. Za chwilę otwiera się „Ju
dasz". W  małym otworze uka
zuje się wąsata twarz strażnika, 
który szepce: „Jedz, panienko, na 
zdrowie, a zobacz, co w  środku. 
Po tym stań w  rogu pod oknem".

Wybałuszone śmiesznie oczy 
znikają w  otworze, — strażnik 
był bardzo przerażony własnym 
bohaterstwem.

Chwytam ciastko i znajduję w 
nim zwitek papieru. Ukochane, 
piękne, wyraźne pismo matki. Ży
czenia; wiadomości, że czuwaią, 
że robią starania, że gorzej tym, 
co ich masowo aresztowali i do
tąd siedzą stłoczeni w  „cyrku" 
i  w innych podobnych miejscach 
razem z kryminalnymi przestępca- 
mi i ujętymi podczas obławy 
dziewczynami lekkich obyczajów. 
Wkrótce otrzymają widzenie. Ra- 
dzą zabrać ołówek i papier z kan

celarii więziennej podczas bada
nia. Ucałowałam i połknęłam cie. 
niunką bibułkę w obawie przed 
rewizją osobistą. Rewizja osobi
sta w nocy była jednym ze spo. 
sobów znęcania się nad więźnia
mi, izolowanymi zupełnie. Niela. 
da sadystą był naczelnik łódzkie
go^ więzienia!

Zrozumiałam: Naczelnika prze- 
kupiono, aje widocznie i do straż
nika trafiła wszechpotężna łapów.

uuun.^uj szept, TO IOW. JUICR
żukowski oznajmia, że siedzi z 
gromadą kolegów na I piętrze. 
Mówi, żeby Się nie dawać, że re
wolucja otworzy wrota więzien
ne. Jutro też będzie mówił za po
mocą blaszanego czajnika.

Niestety, głosu towarzyszy już 
więcej nie usłyszałam. Przenie
siono ich gdzieindziej.

A jednak Nowy ROk igoe w 
więzieniu miał dla mnie swoje 
blaski. Pierwsza wiadomość, 
pierwszy „gryps" — to wydarze
nie wielkie i radosne w więzieniu.

Nie martwiłam się wielce wia
domością o masowych areszto
waniach. Wierzyłam razem z 
to w. Julkiem: Rewolucja otworzy 
kramy więzienia!

ROK J9O7. W  połowie grud
nia uwięziono i osadzono w for. 
tach cytadeli męża pod fałszy
wym nazwiskiem. Tow. Turowicz 
i t. Wanda Hempei z wielkim po
święceniem „oczyścili" nasze mie
szkanie z podejrzanych przedmio-,

zastała nas w Nowym Sączu, 
gdzie mąż mój od roku był na 
stanowisku dyrektora banku. Mąt 
natychmiast zgłosił się do Legio- 
nów, ale nic zdążył przedostać się 
do Zakopanego, ciężko zachoro
wał Był najazd Moskali. Potem 
świetne radosne chwile powitania 
I Brygady po jej zwycięskich wal
kach pod Marcinkowicami. Oficc- 
rowie i żołnierze odwiedzali czę
sto chorego towarzysza, który za
pominał o straszliwych cierpie
niach na widok polskiego mundu
ru, okrytego chwalą zwycięstwa. 
Miasto, a raczej lepsza jego cząst 
ka, jak kolonia Kolejarzy i tu 
i ówdzie, olśnieni chwalą legioni
stów mieszczanie — robili przygo
towania do gwiazdki dla żołnie
rzy I Brygady. Niestety, zawoła
no ich pod Łowczówek. Tam no
wą się okryli chwalą.

Szpitalik dla legionistów Tigi 
Kobiet był przepełniony. Nowy 
rok I Brygada spędzić miała na 
zpsłużonym odpoczynku, nie tak 
znów daleko od Sącza, w  Lipni
cy.

Dużo było projektów, jak im 
dowieść tam, w  Lipnicy, naszego 
oddania i  naszej radosnej dumy. 
Stan zdrowia mego męża znacz, 
nie się polepszył, więc i mnie 
wolno było brać udział w  przy
gotowaniach.

Tymczasem w  Noc Sylwcstro- 
wą wybuchł w  mieszkaniu polan 
runął sufit w  kuchni i w  pokoju 
służącej, która naszczęśeie była 
na Sylwestrze u znajomych.

tów, ale wrócić do tego mieszka- 
nia nic mogłam. Musiałam się 
ukrywać. Przygarnęli mnie z wiel
ką serdecznością ob, ob. Podwiń- 
scy, ale nie wolno ml było ich 
„zasypać", tymbardziej, żc ich 
pięknp obszerne mieszkanie nada
wało się na inne cele rewolucyjne 
i rychło zagarnęła je dla tych po
trzeb wesoła, roześmiana, urocza 
tow. Ludmiła-Westa. To też tu
łałam się po mieszkaniach na 
W’oli i  Pradze...

Nowy Rok powitałam u wrót 
Cytadeii. Ob. Marja Olszewska i 
ob Leiiwowa, zwana „hrabiną" 
wyrobiły mi wspólnymi siłami w i
dzenie. Oczekiwałam, drżąc na 
mrozie Groźna Cytadela budzi- 
ła lęk, któremu dotąd oprzeć się 
nie mogę. Szłam wiedziona przez 
żandarma przez jakieś place, uli
ce dziwne, wreszcie znalazłam 
sśę w kancelarji. Wychodzi na 
spotkanie sztabs-kapitan, zaciera 
ręce, prosi bym zaczekała, wresz
cie po długim, wydającym się 
wiekiem oczekiwaniu, oznajmia 
(a widać było, że poczciwemu 
Moskalowi było przykro), że na
deszła odmowa widzenia — i ci
chutko: proszę szybko stąd iść 
i nie wracać.

Rozpłakałam się i, brnąc po za
spach śnieżnych z tym samym 
żandarmem, wróciłam do okrut
nych wrót, gdzie mnie oddano in
nym znów strażnikom. Taki był 
mój Nowy Rok 1907.•«

ROK 1915. Wybuchła wojna

Z chorym mężem i dwojgiem 
maleńkich dzieci schroniłam się 
do sąsiedniego domu, zajętego 
przez oficera Węgra i j< \  otoczę 
nie liczne i bardzo wcsoic, obojej 
płci. Niebawem zawiadomiono 
nas, żc pożar żostał ugaszony. 
Błagałam o pozostawienie chore
go. Mieszkanie nasze było zala
ne wodą z powybijanymi szyba
mi, z powyrywanymi z zawiasów 
drzwiami. Nielitościwy Węgier 
(o zgrozo! lekarz woje-ny), wy
pędził nas z domu. Wróciliśmy. 
Nowy Rok na gruzach mieszka, 
nia. Pożar żle ugaszony wybuch 
znowu. Sufit zawalił się w  sąsie
dnim pokoju. W  męce oczekiwa
nia na zawalenie się dachu nad 
głową, wpatrzony z przerażeniem 
w sufit konał mój mąż. Taka 
widocznie śmierć należała się 
tow. „W ita lisow i", „M arkowi” , wy 
bitnemu działaczowi, jednemu z 
najofiarniejszych bojowników o 
Niepodległość i Socjalizm, długo
letniemu więźniowi turm carskich, 
zesłańcowi syberyjskiemu z pod 
Kola Biegunowego. Skonał 2 
stycznia 1915 r., na chwilę tylko 
odzyskawszy przytomność, w 
straszliwych męczarniach, którym 
ulżyć nie było sposobu.

Przyjechali z ostatnim pożegna 
niem z Lipnicy towarzysze z tow. 
„Nikodemem" Mieczysławem Sta
szewskim na czele. Odprowadzić 
na cmentarz nic mogli. — Tałd 
był mój Nowy Rok — pierwszy 
nowy rok Wielkiej Wojny.
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REPRESJE WOBEC PRASY
Rząd rumuński nakazał zam

knięcie dzienników „Dimmeata“ , 
»»Adevenil“  i „Lupta“ , które po- 
‘W kow O  były tylko zawieszone. 
Dekret rządowy stwierdza, że za
sądzenie to wydane zostało dla
tego, iż wspomniane dzienniki re
dagowane są głównie przez cu
dzoziemców i  że przez cały czas 
swego istnienia zajmowały stano
wisko, sprzeczne z interesami 
kraju.

„OCZYSZCZANIE"
ADMINISTRACJI

Rząd zwolnił wszystkich prefek 
tów, mianując na Ich miejsce no
wych prefektów, związanych z 
partią narodowo - chrześcijańską 
Liberałowie nie pow łięli żadnych 
decyzyj wobec tych zarządzeń ga 
binetu zajmując stanowisko wy. 
czekujące, na co wpływa niewąt
pliwie postawa króla oraz fakt, że 
liberałowie uważają się za „o j
ców" obecnego Rządu.

„Żelazna Gwardia" odnosi się 
przychylnie do akcji Rządu, 
stwierdzając, że stanowisko jej 
zależeć będzie od dalszych poczy
nań nowego reżimu.

ZARZĄDZENIA PRZECIW 
ŻYDOM

Według doniesień dzienników, 
zarządzenia o charakterze zdecy
dowanie antysemickim, wydane 
lub zamierzone przez Rząd, prze
widują: zakaz współpracy ż y 
dów w dziennikach, wychodzą
cych w języku rumuńskim, cofnię
cie koncesyj, udzielonych Żydom 
na sprzedaż produktów monopoli 
państwowych, jak n. p. alkohol, 
tytoń, zapałki etc., rewizję proce
dury naturalizacji, o ile nastąpiła 
ona później niż w r. 1922, wywła
szczenie żydów z wszelkiego ro
dzaju przedsiębiorstw rolnych 0- 
raz zakaz zajmowania się jakim, 
kolwiek handlem w  gminach wlej 
skich.

Wiadomości te zaniepokoiły 
bardzo ludność żydowską.

BŁOGOSŁAWIEŃSTWO 
Z RZYMU

Rzymska „Infor. latione Diplo- 
matica" pisze: Można z zado-

mi przeciwko 3 projekt ustawy o 
otwarciu paryskiej wystawy świa 

woleniem stwierdzić, że król Ka- towej w roku 1938. (ATE).

Bój o Teruel
Komunikat rządowy podaje do 

wiadomości, że po zdobyciu przez 
wojska republikańskie gmachu 
seminarium w  Teruelu, faszyści 
schronili się do klasztoru.

Wbrew wiadomości powstańczej

Zabójstwo polityczne w  S za n g h a j
W  Szanghaju dokonano aktu 

terroru, którego ofiarą padł miej
scowy działacz chiński Loh-Peh- 
Kong, znany ze swych sympatii 
projapońskich. Zmarły był człon
kiem komitetu obywatelskiego 
dla przywrócenia normalnego ży
cia w Szanghaju i kandydatura 
tego wysunięta była na stanowi

„Czyslka" trw a w najlepsze
„C:ysłka“ przeprowadzana '.'śród 

p enow i"  partii komunistycznej i  ko 
mi<ariatów trwa nadal. Obcmie 
przeprowadza „generalną czyst. 
kę“ w komisariacie przemysłu leśne, 
go oraz w komisariacie komunikacji. 
Szczególnie surowe śledztwo prztpro 
wodzone jest według słów „Prawdy** 
>o komisariacie leśnym. Kierownicy 
tego komisariatu «<j oskarżeni o „nie 
^ypełnicnic programu przydzielonej 
in* pracy, wskutek czego w całej Ro.

sowieckiej odczuwa się leatastro. 
/ a,"y  fcrufc materiału opałowego-.

Postanowieniem Centralnego Ko. 
mitetu Wykonawczego ZSSR dotych- 
czasowi kierownicy komisariatu lei.

W dobie „porozumienia”
„National _ Soziallstischer Er- 

zieher" — organ nauczycielstwa 
narodowo - „socjalistycznego" w 
Gdańsku, w  numerze 18-tym z 
Rudnia b. r. ogłasza artykuł prof. 
Augusta Mullera z Gdańska, p. ‘
..Przyczynek do powstania nie-I go państwa polskiego miałoby ja- 
mieckiej grupy ludnościowej w koby żyć około 1.400.000 Niem- 
Polsce". I ców.

rol dal władzę Rządowi ludzi, któ 
rych poprzednia polityka i idee 
kierownicze są dokładnie określo
ne. Pośród tych ludzi znajduje
my kilku, którzy zawsze zajmo
wali przyjazne stanowisko wobec 
faszystowskich Włoch.

Rząd rumuński będzie mógł 
dzięki swemu składowi prowa
dzić i realizować politykę przy
jaźni w  stosunku do Wioch.

Ofensywa japońska na Is in H a o
Marszałek Czang-Kai-Szek o- 

świadczył, że 4 dywizje wojsk 
Rządu centralnego wysłane zosta
ły do Taiszan celem powstrzyma
nia marszu Japończyków na po
łudnie.

Dowództwo nad tymi wojskami 
objął generał Feng-Yu-Hsiang, 
zwany „chrześcijańskim genera
łem".

• *

Japońska ofensywa na Tsing- 
tao rozwinęła się w ostatnich 24 
godzinach z tak wielką szybko
ścią, że liczą się z wzięciem mia
sta już w najbliższej przyszłości.

Wojs':a chińskie, które były Sta 
cjonowane w Tsingtao, odmasze- 
rowaly w  południowo - zachod
nim kierunku ażeby uniknąć oto
czenia przez Japończyków.

Chińska straż tylna, która po
została jeszcze w mieście, wysa
dziła w  powietrze większość gma 
chów, należących do Japończy. 
ków, podpaliwszy uprzednio za-

Losy wystawy paryskiej
Komisja skarbowa senatu, któ

ra obradowała we czwartek po
południu pod przewodnictwem . ------------ — . . . . . . ,  r —
sen. Caillaux, odrzuciła 18 glosa-1 kreślą, że wydane zostały ponow- 

« • - ~ • • • ne instrukcje dla uniknięcia po
wtarzania się podobnych wypad
ków i napaści na obywateli bry
tyjskich lub cudzoziemskich.

Nota powyższa przyjęta zosta-' 
ła w  brytyjskich kołach rządo-

kwatery głównej o sukcesach 
wojsk faszystowskich na odcinku 
Teruel, komunikat rządowy dono
si o powodzeniu osiągniętym na 
terenie miasta przez wojska repu
blikańskie. (ATE).

sko burmistrza tego miasta. 
Loh-Peh-Kong został niedawno

odznaczony przez Papieża za za
sługi, jakie położy! na polu filan
tropii. Zabójca, który jak sądzą,
należy do komunistów lub nacjo-! mówienie, w którym zaznaczył, 
nalistów dotychczas nie został siła skoncenirowanego bogactwa
schwytany. (ATE).

nego Gantman t  jego zastępca Ko- 
gan zostali aresztowani. {ATE).

'*
li" Erywaniu rozpoczął si( proces 

S-miu dygnitarzy sowieckiej Arme
nii, którzy wedle wersji oficjalnej, 
utworzyli antysouńccką kontrrewolu 
cyjną „organizację trocki&towsko-bu- 
charinowską", która przy pomocy je. 
dnego s mocarstw obcych dążyła do 
oderwania Armenii od Związku so- 
uicckłrgo.

Na ławie oskarżonych znajdują 
się ludowy. komisarz rolnictwa, 
dwieh wicckomisarze, dyrektor ban- 
ku państwowego i rektor uniwersy
tetu.

W artykule tym prof. Muller w 
tendencyjny sposób podaje ocenie 
politykę niemiecko - pruską na 
terenie ziem b. zaboru pruskiego.

Według „prywatnych obliczeń"
Mullera w granicach dzisiejsze-

...A TAKŻE Z  BERLINA
„Deutsche Diplomatisch - Poli- 

tische Korespondenz", omawiając 
zmianę Rządu w Rumunii, pisze, 
że „polityka Rządu rumuńskiego 
będzie się kierowała jedynie do
brem narodu. Taka polityka, któ
ra broniąc własnych interesów, 
szanuje prawa innych narodowo
ści, nie spotka się ze sprzeciwem 
zagranicy".

równo stocznie, jak i 
portowe.

urządzenia

Lotnicy japońscy wykonali je
den z największych ataków lotni
czych na Kanton. 8 samolotów 
japońskich krążyło nad miastem 
w przeciągu 43 min., obrzucając 
bombami południowo - zachodnie 
przedmieścia. Celem nalotu było 
zniszczenie arsenału. Dotychczas 
nie zdołano ustalić szkód materiał

Zatarg o kanonierkę „Lady Bird“
n a  d r o d z e  l i k w i d a c j i

Nota japońska, nadesłana w od t wych na ogół życzliwie.
powiedzi na protest angielski prze 
ciwko incydentowi z kanonierką 
„Lady Bird“ . zapewnia 1) że a- 
tak na kanonierkę miał charakter 
przypadkowy, 2) uważa, iż Rząd 
japoński nie może nic dodać do 
ubolewań, wyrażonych w swej po 
przedniej nocie, 3) stwierdza, że 
dla uniemożliwienia powtórzenia 
się podobnych omyłek Rząd japoń 
ski wydał w stosunku do ofice
rów, ponoszących winę, surowe za 
rządzenia dyscyplinarne i 4) pod-

pasta do  
o b u w ia

brania skórę delikatną powloką woskową.
[Jej tajemnica: użyć iak najmniej pasty Er dal, ale polerować 

miękkim suknem, a i da lśniącego polysku._

Ostatnie depesze i wiadomości na czele numeru

N ocne s tów a m in istra  Idcesa
120 milionów ludzi przeci# 6 0  piiitokratsm

Z Waszyngionu donoszą: 
Sekretarz spraw wewnętrznych 

Ickes wygłosił przez radio prze-

będzie, zgodnie z prawami ame- 
rykańskimi, zwalczana podczas 
nadchodzącej sesji Kongresu.

Ickes oświadczył, że powstał o- 
stry konflikt pomiędzy potęgą pie 
niądza a potęgą demokratycznego 
poczucia. Konflikt ten doszedł w 
ciągu ostatnich miesięcy do tak 
wielkiego zaostrzenia, iż należy 
zdecydować: plutokracja czy de
mokracja.

Reurssie pra Arta w Ptysie
Angielski sąd wojenny w Naza- | cy brytyjską flotą zatwierdził wy- 

recie skazał na śmierć jednego z rok śmierci, wydany przed mie- 
Arabów za broń posiadaną niele- siącem na jednego Araba, który 
galnie a znalezioną u niego w cza również nielegalnie przechowywał 
sie rewizji. broń. (ATE).

Równocześnie głównodowodzą-1

' ' o  w Paryżu
Rada miejska m iasta Paryża na i go czasu skłaniała nawet Rzy- 

plenarnym posiedzeniu uchwaliła mian do otwierania swego Pante- 
na wniosek radnego p. Brandon onu dla obcych geniuszów — ra. 
nazwać jedną z ulic Józefa Piłsud- da miejska Paryża postanowiła 
skiego. uczcić pamięć Józefa Pi.sudskie-

Radny Brandon zwrócił się do go przez nadanie jego Imienia je- 
rady miejskiej, by „w  imię przy- J dnej z ulic miasta".
Jaźni, jaka Francja żywi do Pol-1 Wniosek powyższy został prze- 
ski, w imię przyjaźni Polski dla głosowany przez powstanie z 
Francji, w  imię tej gościnności wo miejsc. (PAT), 
bec obcych wielkości, która swe* I

Zakończenie strajku w  Pa
ryżu przypisywane jest nie ty l
ko stanowisku, zajętemu osobiście 
przez premiera Chautempsa, ale 
i  stanowisku socjalistycznych 
członków gabinetu. Również więk 
szość członków zarządu C. G. T. 
była za porozumieniem, które Istot

nych, ani strat w ludziach.
•

Jak donoszą z kolonii portugal
skiej Macao, tlota japońska zdwo 
iła swą działalność przy ujściu 
rzeki Perłowej pod Kantonem, 
gdzie zauważono liczne okręty i 
samoloty japońskie. Flota pły
nęła od wyspy Ladrone, kierując 
się do wyspy Lintin odległej o 
37 km. na południe od Hongkon
gu. (ATE).

Co prawda czynniki oficjalne 
podkreślają, że wersja japońska 
o przebiegu wydarzeń, związa
nych z zaatakowaniem kanonie- 
rek brytyjskich nie pokrywa się z 
wersją brytyjską, ale równocześ
nie przedstawiciele angielskiego 
M. S. Z. przyznają z zadowole
niem, że, mimo to Rząd japoński 
gotów jest ponieść odpowiedzial
ność w sensie odszkodowania, jak 
również dać zapewnienie, że uczy 
ni wszystko możliwe, aby zapo
biec powtórzeniu się podobnych 
wypadków na przyszłość. Koła 
brytyjskie stwierdzają także z sa
tysfakcją, że Rząd japoński w 
swej nocie nie czyni rozróżnienia 
pomiędzy brytyjskimi okrętami 
wojennymi a statkami brytyjskiej

Należy zdecyaowac, czy mają 
zwyciężyć 120 milionów Amery
kan, czy 60 rodzin, które preten
dują na to, że mają swobodę spe
kulowania i  swobodę panowania 
nad resztą ludności.

Po raz pierwszy Stany Zjedno
czone mają do czynienia nie ze 
strajkiem powszechnym ludzi pra
cy, nie ze strajkiem narodu ame
rykańskiego, lecz ze strajkiem 60 
rodzin, ze strajkiem kapitału, wy
tworzonego przez cały naród a- 
merykański, nad którym te 60 ro
dzin uzyskały władzę.

S t r a i k i ,  k t ó r e  t r w a j ą
nie udało się osiągnąć.

Paryskie koła polityczne są zda 
nia, że według wszelkiego prawdo 
podobieństwa PODWYŻKA PŁAC 
ZOSTANIE JEDNAK PRZYZNA. 
NA PRACOWNIKOM MIEJSKIM

Unia związków zawodowych 
robotników rejonu paryskiego i 
wspólny związek zawodowy pra
cowników zakładów użyteczności

Hitler dostarcza „rexistom “ 
papieru  gaze to w eg o

Jeden z posłów w belgijskim 
parlamencie wystosował zapytanie 
do ministra Spraw Zagranicznych 
i ministra Handlu Zagranicznego 
w sprawie 300 ton papieru, które 
przysłano z Niemiec do Belgii dla 
wydawnictw „reksistowskich", t  
j, dla faszystów belgijskich. Inter
pelantowi głównie o to chodziło, 
czy papier ten został zapłacony.

marynarki lądowej. Oczekiwać 
można, że Rząd brytyjski postąpi 
podobnie, jak i Rząd amerykański 
i uzna notę japońską jako wysiar 
czającą dla zlikwidowania incyden

WiAPOMOSCI SPORTOWE
ub  a

WYPADEK JANUSZA 
KUSOCIŃSKIEGO

W tych dniach ulepi wypadkowi 
bawiący na kursie łyżwiarskim w 
Katowicach znany polski lekkoatle
ta, mistrz olimpijski. Janusz Kuso- 
ciński. Mianowicie taksówka, którą 
jechał Kusoeiński. zderzyła się z sa
mochodem ciężarowym. Wskutek 
zderzenia Kusoeiński uderzył głową 
o szybę i omdlał. Doznał on poka
leczenia nosa i czoła oraz niegroź
nej kontuzji ramienia. Po wypad
ku Kusoeiński o własnych siłach u- 

«ię do szpitala, gdzie udzielono
pomocy.

P iU f t  MOŻNA
MECZ POLSKI POŁUDNIOWEJ

W MARSYLII NIE DOJDZIE 
DO SKUTKU?

Jak  ram  komunikują, francuska 
Liga południowo .  wschodnia. która 
zaprosiła reprezentacji Polski połu
dniowej do Marsylii na dzień 20 lu
tego 1938 r. zrezygnowała z tego za

l i  i zamiast Polaków sprowadza 
;en sam dzień jedną z czołowych 

drużyn włoskich. Przyczyna nie 
dojścia do skutku meczu z reprezen
tacja Polski są podobno zbyt wyso
kie warunki finansowe zażadane 
przez Polskę. Polski Związek Piłki 
Nożnej zażądał za ten mecz 80 ty
sięcy franków. Za podobna aume 
najlepsze zespoły włoskie, czy też 
środkowo - europejskie rozgrywają 
trzy mecze Aie z drugiej strony wa. 
runki Polskiego Związku Piłki Noż
nej su usprawiedliwione olbrzymią 
odległością Marsylii od Polski oraz 
tym, że od 1 stycznia zostaną pod
wyższone taryfy osobowe na kole
jach francuskich.

Jak się dowiadujemy w Polskim 
Związku Piłki Nożnej. P. Z. P. N. 
dotychczas nie otrzymał z Francji 
zawiadomienia o odwołaniu meczu z 
Marsylią.

ŁYZMARSTWO
OTWARCIE SEZONU ŁYŻWIAR

SKIEGO W WARSZAWIE
W najbliższa niedziele dn. 2 stycz

nia na lodowisku na stadionie Woj
aka Polskiego odbędą się pierwsze w 
sezonie wielkie zawody łyżwiarskie 
s udziałem najlepszych naszych za
wodników z Ńehringową, Kalbar
czykiem, Lisieckim. Kowalskim i no
wo odkrytym talentem Małeckim na 
czele. W ramach tych zawodów od
będzie się sensacyjny pojedynek łyż
wiarski pomiędzy prezesem PolsJde- 
go Związku Łyżwiarskiego inż. Neh- 
ringiem i dawnym znanym kolarzem 
56-letnim Ludwikiem Kamińskim.

Zawody odbędą sie na dystansach 
500 i 3000 m. Początek o godz. 11. 
Po zawodach łyżwiarskich o godz. 
12.30 rozegrany zostanie na lodowi
sku mecz hokejowy pomiędzy Skrą 
i Legią.

W związku z tymi zawodami

publicznej ogłosiły komunikat, któ 
rzy stwierdzają, że wobec ścisłych 
zobowiązań, przyjętych przez 
Rząd w osobach trzech ministrów, 
działających w porozumieniu z 
prezesem rady ministrów, akcja 
strajkowa została zakończona.

Pracownicy miejscy mają otrzy
mać dodatek w  wysokości 1320 
franków rocznie.

Minister odpowiedział, że istot
nie do Belgii przywieziono taką 
ilość papieru drukowego od zwią 
zku niemieckich przemysłowców 
papierniczych.

Belgijsko - luksemburskie Biuro 
kompensacyjne, które prowadzi 
rozrachunki z Niemcami z tytułu 
wywozu i przywozu, oświadczyło, 
że żadnych pieniędzy od wydaw
nictw reksistowskich na ten cel nie 
otrzymało. List wysiany w tej spra 
wie przez Biuro kompensacyjne 
wydawnictwa reksistowskie pozo
stawiły bez odpowiedzi.

Tak oświadczył minister.
W ten sposób stwierdzono, że 

ruch faszystowski w Belgii jest po 
pierany przez „Trzecią" Rzeszę, 
która jednym — jak w tym wypad 
ku — posyła papier, innym zaś, 
jak szwajcarskim faszystom — ma 
szyny drukarskie.

zgawka dla publiczności będeie o- 
twarta dopiero od godz. 12.80.
BOKS

ZGON BOKSERA KTÓRY WY
TRZYMAŁ WALKĘ 75-CIO

RUNDOWĄ
Dzienniki amerykańskie donoszą ó 

zgonie słynnego ongiś boksera Jake 
Kilraina. Jake Kilrain należał do 
najwybitniejszych bokserów ub. wie
ku. W 1887 r. rozegrał on v- Pat 
ryżu - mecz o mistrzostwo świata 
wszystkich wag z Anglikiem Jem 
Smithem. Mecz zakończył się remi- 

W 1889 r. rozegrał on w Ame
ryce w miejscowości Richburg (No
wy Orlean) spotkanie ze słynnym 
amerykańskim mistrzem świata Sul- 
livanem. Zawody odbyły sie bez rę
kawie bokserskich na gole pieści. 
Ostateo.-nie zwyciężył Sullivan po
75-cio rundowe! walce (!)

Jake Kilrain zmarł w wieku 78 
la t
PIERWSZE WALKI FINAŁOWE 

O MISTRZOSTWO POLSKI 
W BOKSIE

Poznański świat sportowy z nie
małym zaciekawieniem oczekuje 
pierwszych walk finałowych o dru
żynowe mistrzostwo w boksie, jakie 
odbędą się w dniu 2 stycznia b. r. 
W dniu tym walczyć będą dwa po
znańskie zespoły: W arta i HCP.

W arta spotka sie na własnym 
gruncie z Ruchem Śląskim i wystą
pi do tego spotkania w składzie: Ba
za rnik (względnie Wirski), Kozio
łek Frankowski, Ratajak, Jarecki. 
Florysiak, Szymura i Białkowski.

Drużyna HCP walazyć bedzie w 
Gdyni przeciwko drużynie Floty w 
składzie: Stempniewiez, Kolecki.
Walkowiak. zymczak. tasiak, zułczyń 
ski, Klimecki i Adamczyk.

ZMIANY GRANIC OKRĘGÓW 
BOKSERSKICH

Z nowym rokiem sprawozdawczym 
oddzielony zostanie od okręgu po
znańskiego Inowrocław, najżywot
niejszy ośrodek pięściarski prowin
cji poznańskiej. Ośrodek ten przy
dzielony zostanie do Pomorza. Do 
Poznania wejdzie natomiast Kalisz, 
który należy obecnie do okręgu łóz- 
kiego.
HOKEJ

MISTRZOSTWA HOKEJOWE 
ŚLĄSKA

Na ostatnim posiedzeniu śląskie
go Okręgowego Związku Hokeja na 
lodzie rozoisane zostały mistrzostwa 
hokejowe Śląska.

W klasie A walczyć będą 4 zespo
ły: Dąb Pogoń, Cieszyńskie Tow. 
Łyżwiarskie oraz Polonia z Janowa.

W klasie B walczy 17 zespołów. 
REPREZENTACJA ŚLĄSKA 
PRZEGRYWA Z F. T. C. 1:2

W drugim swym spotkaniu w Ks 
towicach węgierska drużyna F.T.C 
Budapeszt odniosła nieoczekowam 
zwycięstwo nad reprezentacja śląskj 
w stosunku 2:1 (0:1, 0:0. 2:0).
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Gdynia bije rekord nędzy mieszkaniowe]
Annopol i  B a łu ty  s ta ły  się 

synonimami nędzy m ieszkanio 
w ej w  Polsce.

Na Warszawę i  Łódź wska
zujemy, jako na miasta o naj
w iększym  procencie mieszkań 
jedno i  dwuizbowych (Warsza 
w a 67,2%, Łódź 59.7%) i  naj 
w iększym  przeludnieniu.

Niesłusznie! Pierwsze, acz 
niezaszczytne, miejsce zajęła 
Gdynia.

Gdynia b ije  rekord  nie ty le  
pod względem stanu mieszkań, 
ile  zupełnego ich braku, jeżeli 
mowa o mieszkaniach dostęp 
nych w  cenie dla robotn ików  
i  p racow ników  um ysłowych i 
braku  mieszkań w  ogóle.

„Z ła  sytuacja mieszkaniowa 
—  czytam y w  jednym z rapor 
tó w  o kw es tii m ieszkaniowe! 
w  G dyni —  pracow ników  i ro  
bo tn ików  wyraża się dzisiaj do 
tk liw ie  w  postaci istn ien ia  tak 
zwanych baraków, niezaopa- 
trzonych w  narootrzebnie’sze 
urządzenia zdrowotne, p rze lu 
dnionych i  nadmiernie drogich*.

T o  już nie jest Annopol czy 
B a łu ty , s iedliska nędzy ludz
k ie j .grupujące jednak n iew ie l
k i odsetek bezdomnych w sto 
sunku do pozostałej ludności 
Łodzi lub W arszawy. W  Gdym 
nędzę mieszkaniową ilustru ją  
■jej rozm iary, k tó rych  wyrazem 
jest odw ro tny  stosunek p rz y  '

k ładu  zaczerpniętego z tam te j
szych miast.

N ie jest demagogią twierdze 
nie, że połowa ludności Gdyni 
nie ma gdzie mieszkać, jeżeli 
K om ite t Rozbudowy Miasta, 
instytucja urzędowa, fachowa 
i kredytodawca budownictwa 
mieszkaniowego określa obec
ny stan m ieszkaniowy wręcz 
:ako katastrofę społeczną i  do 
chodzi do wniosku, „że te dzi
k ie  osiedla, w  k tó rych  koczuje 
nonad 4 tysięcy mieszkańców 
w  Gdyni, będące zanrzeczeniem 
wszelkich najorym itywniejszych 
ncdęć sanitarnych zbiorowości 
’udzkiej — to  ciągłe realne nie- 
S-»znierzeństwo d la  rozwoju 
G dyni".

Gdynia, poza śródmieściem, 
na które przypada 1084 bu
dynków z ogólnej liczby 7310 
(na k tó rą  znowuż składają 
się budynki stałe i  p row izo
ryczne, te ostatnie w  większo 
ści) n ie ma mieszkań w  ogóle.

D la 80 tysięcy mieszkańców 
w  G dyni ideałem będzie pokó) 
z kuchnią, bo ta k i procent lud 
ności stanowią pracownicy, 
dziś pozbawieni ludzkich w a 
runków  mieszkaniowych.

Ludność Gdyni wynosi 112 
tysięcy mieszkańców; miesz 
kań —  jak podaie rocznik sta 
tvstvczny m. Gdvni —  jest 
19164. Z te j liczby możemy 
wyprow adzić przeciętną osób,

G dyński „D rzym ała" —  domek na... kółkach.

D o ły  wilcze —  mieszkaniem. Now y „d o m " w  starym  aucie.

Ł  U . S . buduje pałace i... „Cafe - Bałtyk".

W  sąsiedztwie „Cafe B a łtyku " 
—  nędzne baraki.

jaka przypadnic na jedno m ie
szkanie, ale tak ie  działanie 
arytmetyczne nie zbl>źy nas do 
prawdy o zagęszczeniu miesz 
kań, bo śródmieście, Kanrenna 
Góra i  O rłow o — to  albo w ille  
prywatne, albo mieszkania od 
trzech pokojów  wzwyż.

W ysoki czynsz w  domach, 
znajdujących się w  granicach 
dzisiejszego centrum, czyni nie 
dostępnymi mieszkania w  śród 
mieściu dla mało i  średnio za 
rabiaiacvch. N ik t z robotn ików  
n?e re flektu je  na jedno z tysią
ca wolnych w  chw ili obecnej 
mieszkań w  śródmieściu, bo 
żaden z p racow ników  nie mo
że ty le  płacić.

Czynsz w  domach, których 
w łaścicielem jest Zakład Ube» 
pieczeń Społecznych, utrzym u 
je się niestety na poziomie cen. 
narzuconych społeczeństwu 
przez pryw atnych  kamienicz- 
ników.

Skutek jest tak i, że zamiast 
pracow ników  (ubezpieczonych) 
w  domach ZUS-u mieszkaią u- 
ty tu łow an i panowie z wolnych 
zawodów; domy mieszkalne 
ZUS-u zam ieniły się w  centra 
le b iu r handlu i  przemysłu, 
a także dla wygody i  potrzeb 
m:“ szkańców. gospodarz, to  zn 
ZUS., urządził w  podziemiach 
'■zklanego oałacu przy ul. ’ 0 
Lutego k -b a re t, a na parterze 
......Cafe B a łtyk ".

Lokata kap ita łu  pewna, opro 
centowanie, sądzimy, wysokie, 
ty lk o  nie mamy słów dostate 
cznie mocnych dla nazwania 
rzeczy no im ieniu.

K ap ita ł społeczny nie mo-e 
szukać rentowności w  kabare 
tach i zamiast budować kaw iar

nie i  sale dancingowe, dyspo 
nenci w inn i i  muszą ka p ita ł ten 
przeznaczyć na budowę miesz" 
kań dla ubezpieczonych, prze 
de wszystk:m dla robotników  
i  pracow ników  umysłowych, 
mało zarabiających.

24.530 ubezpieczonych w  
Gdyni, to  argument, k tó ry  prze 
konywa na rzecz postulatu, wy 
suniętego na I-szym Kongresie 
M ieszkaniowym przez delega
cję robotniczą o  konieczności 
budowy mieszkań społecznie 
użytecznych.

Prywatna in ic ja tyw a nigdzie, 
a także i  w  Gdyni, nie zdała 
egzaminu.

1000 wolnych mieszkań z 
czynszem od 240— 350 zł. m ie
sięcznie i  b rak  mieszkań dla 
wołowy pracowniczej ludności 
Gdvni, k tó re j zarobek maksy 
m alny wynosi połowę żądane 
go czynszu, oto  obraz stanu 
mieszkaniowego, sku tk i dotych 
czasowej p o lity k i k redytow a
nia budownictwa, rozm iary nę
dzy mieszkaniowe! i  potrzeb, 
'ak-i® zgłasza św iat pracy w  
watce o dach nad głową.

Gdynia pod względem m ie
szkaniowym zaięła najgorsze i  
ostatnie miejsce.

Latem  ub. roku  baw iła  tu 
kenrsja ekspertów  i  w  rapor
cie zaopiniowała, że w  wyoad 
ku  powstania ognisk epidemii 
w  osiedlach — barakach gdyń
skich (są to  ba rak i sklecone 
h’ -’e iak i  byle  z czego) rozwój 
G dyni może być gwałtownie 
■'•'hamowany; koszty ooanowa 
oia ta k ie i ka tastro fy  mogłyby 
hyć ogromne, nie mówiąc iuż 
o tvm. że po rt gdyński by łby 
omijany przez okrę ty  obce.

Istnienie dz ik ich osiedli obok 
portu  .będącego również sie 
dzibą flo ty  wojennej, stanów  
:eszcze jeden argument dla na 
tychm iastowej likw idac ji tego 
stanu anormalnego, co da się 
uczvn:ć ty lko  drogą uruchomię 
nia budownictwa najtańszych 
mieszkań dla w arstw  pracują 
cych.

Dostarczanie w  jak na jkró t
szym czasie 30 tysięcy izb mie 
szkalnych staje się centralnym 
zagadnieniem miasta i  państwa 
Gdynia —  pamiętajmy —  wy- 
kazuie najw iększy przyrost na 
tu ra lny  ludności (21.2%) i dłu 
go jeszcze będzie w  op in ii ro 
botniczej „przylądkiem  dobrej 
nadziei". Ze wszystkich stron 
Polski i  ze wszystkich miast 
przyjeżdżają tu  ludzie po pra
cę. Tysiące tak ich  „kra jow ych" 
em igrantów osiedla się, choć 
nie wszyscy z nich figurują w  
ew idencji miasta.

Nie podobna wstrzymać fali, 
jaka zalewa nas przez natural 
ny potencjał rozwojowy budu
jącego się miasta i  portu.

A le  wreszcie nie o tych idzie, 
k tó rzy  ju tro , czy za miesiąc 
staną się mieszkańcami Gdym, 
ty lko  o dzisieiszych obywateli 
o tych chociażby 40— 50 tysie 
cach mieszkańców, dla których 
:uż dziś nie ma mieszkań. Przy 
oomne a n ie ls k i aforyzm : „ ja 
k ie  mieszkanie, ta k i obywa
te l". Od należytych w arunków

mieszkaniowych zależy zdro
w ie fizyczne i moralne ludnoś
ci. Obecny stan mieszkań 
zuje połowę mieszkańców na 
zniszczenie fizyczne i  rozprzę
żenie moralne.

Dziś z dzielnic Grabówka. 
Obluża, W itom ina, Leszczynek, 
czy Chylonii b ije na alarm  
rozpacz, dochodzi nas szloch 
zmarzniętych dzieci, a ju tro  
krzywda ludzka może znalećć 
ujście w  buncie tak  w ie lk im , 
iak w ie lką  jest sama nędza 
tych ludzi. W  warunkach m;e 
rzkaniowych, w  jakich znaidu- 
<e się oołowa ludności G dyni, 
nie szlachetnieją charakte ry  i  
wszelkie deklamacie o podcią
gnięciu „P o lsk i w  zw” +" za
krawała na gorzką iron ie . Na- 
razie sku tk i stanu m ieszkanio
wego G dyni w idz im y w  nieora 
wdopodobnie w ie lk im  procen
cie śmiertelności i we wzroście 
chorób wenerycznych. Oba te 
zjawiska są nieodłącznymi to 
warzyszami nędzv mieszkanio* 
wej, Czv po uchwałach K on 
gresu M ieszkaniowego znaj- 
dziemy większe zrozumienie 
dla naszych potrzeb terenowo- 
nreszkaniowych — zobaczymy. 
Po rezolucjach—muszą przyjść 
czyny.

A  czyn, o k tó ry  wołam y, mu
si się wypowiedzieć w  maso
wym. tan’'m i  snr.łeczaym bu* 
downictw ie mieszkanmwmn.

K A Z IM IE R Z  RUSINEK

Pionierzy budownictwa mieszkaniowego w  Gdyni.

Słońce w  mieszkaniu, radość i  zabawy dzieci —  o to  wartości, 
jakie  dają Spółdzielnie Mieszkaniowe.

Na fo togra fii wzór takiego budow nictw a: Gdyńska Spółdzielnia 
Mieszkaniowa.

I W. E. D om an  |

P r a w o  s e r i i
Noc była wyjątkowo piękna, 

lecz mroźna. Zawiadowca stacji 
Brieg wypuścił tylko co pociąg 
osobowy nr. 165. Zmarznięty 
wszedł do dobrze ogrzanej kance
larii. zrzucił kożuch i stanął przy 
piecu. Telegrafistę ledwie byto 
widać z za stołu z aparatami.

— Wściekle zimna noc, panie 
Weng«*r — mruczał zawiadowca, 
rozcierając skostniałe ręce.

Telegrafista przytaknął i przer
wał pracę:

— Taka sama była w zeszłym 
roku, panie Hagen, na Sylwestra.

— Dlaczego podkreśla pan, że 
na Sylwestra?

— Więc pan zapomniał, że wła
śnie dziś mija rocznica strasznej 
katastrofy pociągu pośpiesznego 
nr. 38? Dwadzieścia sześć osób 
zabitych, czternaście rannych by
ło wynikiem niezatrzymania po
ciągu przez maszynistę Meinhard- 
ta, który nie zauważył sygnału.

Hagen przypomniał sobie okrop
ny wypadek, choć nie pracował 
wówczas na tej stacji.

— Meinhardt jakimś cudem oca
lał. Ale w kilka dni po tym stra
cił zmysły pod wpływem poczucia 
winy — dodał telegrafista. Pod
szedł do biurka, równocześnie spo
glądając na zegar: — Pośpieszny 
n r 38 ma tu być, według rozkła
du o godzinie drugiej minut pięt
naście.

Dzwonek telefonu przerwał roz
mowę. Wenger podniósł słuchaw
kę i przyjął meldunek. Nagłe 
zbladł i zawołał wystraszony:

— Na Boga, panie Hagen, po
śpieszny nr. 38 przejechał sygnał 
w  Grans!...

Hagen przyskoczył i chwyci, 
słuchawkę. Zawiadowca z Grans 
raportował, że pośpieszny 38 w 
niezwykłym tenipje przejechał sta
cję, aczkolwiek przejazd był zam
knięty. Na szczęście linia była

wolna, więc nie wydarzyło się ża
dne nieszczęście. Hagen odetchną, 
z ulgą, ale ten dziwny wypadek 
nic dawał mu spokoju. Pośpiesz
ny 38 biegł po drugim forze, któ
ry atoli doprowadzony był tylko 
do Brieg. Tu następowała wymia
na lokomotywy, nadto nr. 38 mu- i 
siał tu przeczekać odejście expres- 
su z przeciwnego kierunku, ponie
waż za Brieg była już tylko jed
na linia Jeżeli przejechałby i Brieg, 
zetknięcie z expressem byłoby nie 
uniknione. Ostatecznie Hagen usoo 
koił się w przekonaniu, że coś nie
zwykłego musiało wpłynąć na ło. 
iż nr. 38 nie zatrzyma, się przed 
sygnałem. Dla ostrożności polecił 
Wengerowi uprzedzić zwrotni
czych, aby także ręcznymi sygna
łami zatrzymali pociąg.

Niecierpliwie czekał na meldu
nek p!erwszego posterunku, do któ 
rego pociąg nr. 38 winien by, do- 
•echać w ciągu pięciu minut. W re
szcie telefon zadzwonił. Hagen 
podniósł słuchawkę i z przeraże
niem usłyszał, że ręczny sygnał 
nie poskutkował. Wenger alarmo
wał całą trasę. T ikan!e aparatu 
rozdzierało nabrzmiałą grozą c i- ‘ 
szę pokoju. |

maczył maszyniście swe przed
sięwzięcie.

Maszyna ruszyła po drugim to 
rze. Szybkość wzrastała i wkróf- 

. ce w stukilometrowym tempie pę 
dzili na spotkanie pociągu - w iJ- 

l ma. Wreszcie na sąsiednich szy
nach zajaśniały szybko zbliżające 
się smugi ostrych świateł reflek 
torów. Hagen polecił zatrzymać się 
i nadać lokomotywie przeciwny 
kierunek. Początkowa szybkość 
maszyny była mała, to też po
spieszny 38 tylko mignął, a ciem
ności wchłonęły wkrótce czerwone 
światełko ostatniego wozu.

Maszynista pościgowej lokomo
tywy pędził teraz całą parą I do
gonił uciekający pociąg. Wagony 
były przepełnione. Hagen wpatry
wał się w poszczególne przedzia. 
ły. których pasażerowie nie mieli 
pojęcia, że wśród ciemnej nocy to
czy się walka o ich życie. Chwila 
zrównania się obu lokomotyw diu- 
żyła się jakby w nieskończoność 
\V  szalonym pędzie zbliżano się 
do przedostatniego dróżnika przed 
Brieg, który z rezygnacją wyma
chiwał swą ręczną latarką. Hagen 

i zdecydował się zaryzykować swe

Znów zaskrzeczał telefon. Krań-1 
cowa stacja, która wypuściła po
ciąg 38, donosiła, że prowadzące
go pocaag niasitynistę Hieberal 
znaleziono bez przytomności tuż ; 
za stacją, niedaleko ogrzewalni. 
Przy zestawianiu pociągu nie by-1 
,o mowy o zmianie kierownic
twa, a zatem niewiadomo, kto 
właściwie prowadzi pociąg.

Zaledwie Hagen przyjął fę druz 
goczącą wiadomość, gdy już dru
gi zwrotniczy meldował, że za
wiodły wszelkie jego usiłowania, 
by zatrzymać pociąg.

Za czterdzieści minut nr. 38 
dojedzie do Brieg. Hagen rozwa
żał sytuację i powziął zuchwałą 
decyzję.

— Czy linia do Grans jest wol
na? — zapytał struchlałego Wen- 
gera.

— Za pięć minut musi odejść 
towarowy nr. 1274.

— Niech go pan wycofa i pro
szę zwolnić przejazd — wyda, 
Hagen krótki rozkaz; zarzucił 
płaszcz i wybiegł w mroźną noc. 
Wdrapał się na ciężką lokomoty
wę. przygotowaną do wymiany 

■ dla oczekiwanego pospiesznego 
I nr. 38 i w kilku słowach w y tłu -,

życie w obronie setek tamtych. 
Cofnął się o krok i zamierzył do 
skoku na sąsiednią lokomotywę... 
Udało się.

Maszynista miał jedną rękę na 
dźwigni, a drugą na manometrze; 
cała postać była pochylona w 
przód, twarz zwrócona do okien
ka. broda w  zamarzniętych so
plach, a na ustach krwawa piana. 
Palacz z rozciętą głową leżał bez 
przytomności pod żelaznym, drzwi 
czkami kotła. Hagen rzucił się na 
maszynistę, odciągając g ° w tył. 
Bezwładne ciało padło mu do nog. 
Maszynista by, martwy. Pociąg 
wstrząsnął się już pierwszej 
zwrotnicy w Brieg, gdy Hagen 
najwyższym wysiłkiem zdołał go 
zahamować.

Wyczerpany ostateczności, 
w l^kł się Hagen w  kierunku sta
cji. Wzruszony naczelnik ściska, 
mu gorąco ręce.

Gdy przyniesiono wydobyte z 
lokomotywy ciało maszynisty, 
rozpoznali go; był to oszalały 
Meinhardt.

Tłum. K. L.



T ra m w a je  łó d z k ie  pod ś w ia t ła !
Zarobili pracowników zmniejszono o 40 procent, dywidendę akcjonariusza w 

podniesiono o 200 procent!
Czy zostanie ukrócony wyzysk spółki zhitleryzowanych fabrykantów?

Spółdzielczość robotnicza
w  obliczu  now ych  r.sdań

Strajk łódzkich tramwajarzy wy 
biegł swoim echem daleko po za 
granice Łodzi. Zaraz po strajku 
aresztowany został kierownik 
Związku Użyteczności Publicznej 
tow. Franciszek Lenk na mocy de
cyzji prokuratora Sądu Okręgo
wego, a śledztwo przeciwko tow. 
Lenkowi wszczęte zostało z art. 
223 K. K., który przewiduje karę 
więzienia tub aresztu do lat 5-ciu. 
W poniedziałek zwolniono z wię
zienia tow. Lenka, a już dyrekcja 
'ramwsjów zwolniła z pracy w 
środę sekretarza Związku tow. 
Szaczkusa.

Do tych spraw powrócimy jesz
cze. Chcąc omówić wyczerpująco 
całokształt „sprawy tramwajów 
łódzkich, zaczynamy od naświetle 
nia „gospodarki1- Kolei Elektrycz
nej Łódzkiej — Sp. Akc., stano
wiącej przede wszystkim własność 
niemieckich fabrykantów, mocno 
zhitleryzowanych i metod eksploa 
trwania pracowników oraz naj
szerszych rzesz mieszkańców Ło
dzi.

Główni akcjonariusze K. E. ł... 
spółki założonej przed 38 laty, 
która otrzymała koncesję od rzą
du carskiego, to „baroni" łódzkie
go przemysłu, to znane rodziny 
Biedermanów, Schełblerów, Wer
nerów, Mullerów i łnnych „erów", 
to współwłaściciele dużych łódz
kich fabryk, to  akcjonariusze ban
ków {oczywiście... niemieckichl, 
kolejek doiazdowych, kopalń ślą
skich i Ł d. i Ł d.

Jest to „elita11 finansowa, którą 
można śmiało zaliczyć do kilkuset 
rodzi.", trzęsących ogromnymi ka
pitałami!..

Panowie „baronowie" przemy
słu nie inkasuia tylko dywidendy 
na akcyjne kupony, oni zasiadają 
w  szeregu rad nadzorczych, 
zarządach, dyrekcjach, bio- 
rąc t. zw. „diety" wynoszące ogro 
mne sumy i w  ten sposób „zmnlel 
szafa" t. zw. „czysty zysk, przed
siębiorstwa" i powiększają swój 
własny zysk w  myśl zasady: przed 
siębiorstwo —  to my!

TROCHĘ CYFR...
Soojrzyjmy na poniższą tabele 

iestawiającą wpływy ogólne, zysk 
brutto i wysokość dywidendy za 
lata 1932— 1036, a przekonamy 
sie. że w tvch „ciężkich czasach' 
(nie dla wszvstk’ rh!) zyski kole* 
Elektryczne! Łódzkiej wzrastają z 
roku na rok.

Oto zestawienie:

rok wpływ ogólny zysk bruto dywid. 
1532 12.041.636 2.134.103 337.500
1983 11.079.696 2 378.069 708.750
1934 11.402.755 2.404.269 810.000
1936 11.169.362 2.418.273 810.000
1936 11.326.251 2.788.241 1.012.500

Przy wpływach ogólnych utrzy
mujących się na mniej więcej rów 
nym poziomie, zysk brutto wzra
sta z roku na rok, a dywidenda za 
r. 1936 wzrosła w  porównaniu do 
r. 1932 o przeszło 200%!

Czyim kosztem — nie trudno od 
gadnąć.

Na rok 1937 koleje Elektryczne 
Łódzkie preliminowały „ostrożnie-1 
we wpływach zł. 10.250.000 „prze 
widując*, te  nawet przy tak pre
liminowanej sumie wpływów ogól 
nych mniejszej o przeszło milion 
złotych w porównaniu do r. 1936. 
zysk brutto powinien wynieść zł 
2.065.000.

Preliminarz był b. skromny, bo 
posiadane przez nas zestawienie 
wpływów K. E. Ł. za 11 miesięcy 
bieżącego roku (bez grudnia! 
stwierdza, że wpływy za 11 mie
sięcy wyniosły już zł. 10.748.665, 
a Rdy dodamy ieszcze osiągnięte 
wpływy w grudniu, to okaże się, 
ic  WpiVw Ogńłny wyniesie blisko 

wanaśeję milionów będzie naj
wyższym wpływem za ostatnie 5 
lat. 1 zvsk brutto „prelim inowany1 
na 2.065.000 przekroczy z pewno
ścią sumę trzech milionów zło
tych. a 1 dywidenda będzie odpo
wiednio wysoka.

Tramwaje łódzkie są więc zło
todajnym przedsiębiorstwem, pra
wdziwą oazą kapitalistyczną dia 
skcionar'HSZÓw, łódzkich fabry
kantów. Miasto posiadające część 
akcji K. g. nie ma w  rzeczywi
stości zdecydowanego wpływu na 
gospodarkę tramwajów, bowiem

większość we władzach spółki po 
sladją prywatni akcjonariusze.

W  dzisiejszych czasach, przed 
siębiorstwo dające około 25% zy
sku, należy do rzadkości! Ale też 
1 gospodarka K. E. Ł. oparta na 
wyzyskiwaniu pracowników, po
garszaniu warunków pracy, utrzy 
mywaniu wyśrubowanej ceny bi
letów tramwajowych jest swego 
rodzaju unikatem...

Czy można bez najwyższego 
oburzenia pisać o tej spółce akćyj 
nej, która od r. 1932 obniżyła pla
ce tramwajarzy w  granicach do 
40%(I), przyspieszyła do maksi
mum bieg wagonów, aby jeszcze 
bardziej wykorzystać pracowni
ków, utrzymała ceny biletów na 
najwyższym poziomie {bilet tram
wajowy kosztuje w Łodzi drożej 
niż w  stolicy), a z roku na ro< 
podnoszą się zyski spółki, a dy
widenda „podskoczyła" od r. 1932 
o przeszło 200%!

LEKCJA SWOISTEJ 
FILOZOFII KAPITALISTYCZNEJ.

Przez długi okres czasu pro
wadzona była w  Łodzi kampania 
o obniżenie cen biletów tramwa
jowych. Sprawa ta urosła do wiel 
kiego zagadnienia w Łodzi, gdyż 
w  okresie wyborów wszystkie 
bezmała grupy wysuwały postulat 
walki o obniżenie kosztów komu
nikacji tramwajowej. Echa tych 
spraw znalazły swój oddźwięk na 
posiedzeniach Rady Miejskiej — 
(przed jej rozwiązaniem) i pod. 
jęte uchwały wzywały dyrekcję 
do wydatnego obniżenia Ceny b i
letów tramwajowych.

Opinia społeczeństwa i  uchwa
ły Rady Miejskiej pozostały gło
sem wołającego na puszczy; dy 
rekcja K. E. Ł. ani drgnęła na te 
wołania... Tramwaje są prywatną 
własnością i n ikt nie ma prawa 
„wtrącać się" w  interesy akcjona
riuszowi!

A trzeba wziąć pod uwagę, że 
komunikacja tramwajowa w Ło
dzi jest b. droga. W granicach 
miasta kursują do dziś dnia t. zw. 
„dojazdówki" (tramwaje podmiej

Zbrodnia w pociągu
Policję powiadomiono o potwor 

nej zbrodni, dokonanej w  pocią
gu elektrycznym, idącym z Brw i
nowa do Warszawy.

W drodze między Brwinowem 
a Pruszkowem został napadnięty 
przez kilku osobników 35-letni An 
toni Zawadzki, którego ugodzono 
nożem, a następnie wyrzucono z 
pędzącego pociągu.

Zawadzki doznał złamania rąk, 
nóg i żeber oraz pęknięcia czasz
ki, ponosząc śmierć na miejscu.

Policja podjęła dochodzenia w 
celu wykrycia sprawców bestial
skiej zbrodni. ,

ROZRYWKI UMYSŁOWE
ZADANIE Nr. 1 (83) 

Logogryf
uł. D. Markus Brok 

PAMIĘCI ANDRZEJA STRUGA

■Br r i T i iN li ,i" i- i ■rhihby *ffli
■ H i
Należy odgadnąć tytuły 12 dzieł 

Andrzeja Struga i wpisać je do odpo 
wiednich rubryk. Litery w kratkach 
oznaczonych dadzą jako rozwiązanie 
nazwisko i  imię jednego z najwięk
szych pisarzy Polski Niepodległej. 
Należy nadesłać tylko rozwiązanie!

Nagroda: książka.

ZADANIE Nr. 2 (84) 
Wizytówki

uŁ S. Rapoport. Łucie.
Jan Jzykart
Rita Lubiska
Jaki jest zawód tych osób?
Nagroda: książka.

skie) i ludność dzielnic robotni
czych: Rokicia, iubardza, Rado- 
goszcza. a nawet bliskich Bałut, 
chcąc dostać się do śródmieścia, 
musi opłacać przejazd tramwaja
mi podmiejskimi i tramwajami K. 
E Ł. A jedne i drugie stanowią, 
własność prawie tych samych ak 
cjonariuszów!

Ale najciekawsze jest co zrobi 
ła dyrekcja K. E. Ł. na powszech
ne żądanie obniżenia ceny biletów 
tramwajowych?

Oddajemy glos Spółce Akcyjnej
K. E. Ł „  która w drukowanym 
sprawozdaniu za rok 1936 pisze 
oto taki

„W związku z prowadzoną na 
początku roku sprawozdawczego 
przez władze państwowe akcją ob
niżenia kosztów utrzymania, tary
fa  tramwajowa została zmieniona 
z dniem 1 lutego roku sprawo
zdawczego w następujący sposób:

a) cena biletu normalnego ob
niżona została o 10 proc, t  j .  z 
25 gr. na 22 i pól gr. w biletach 
dwuprzejazdowych po 45 gr., p»- 
jcdyńcce bilety pozostawiono w  
ceme 25 groszy;

b) cena normalnego biletu mie- 
s-ęeznego podwyższona została ze 
zł. 22.50 do zł. S0.«. 
Powoływanie się na „akcję ob

niżania kosztów utrzymania pro
wadzoną przez władze państwo
we" z utrzymaniem ceny biletu 
w wysokości 25 gr. i  jednoczes- 
nyni podwyższeniem ceny biletów 
miesięcznych o... 30 proc., JEST 
SZYDFRSTWEM I URĄGOW1S 
KIFM...

Jędyna „obniżka" to skalkulo
wanie biletu dwuprzejazdowegó 
na 22 i pół grosza, ale kto chce 
skorzystać z takiego biletu, ten 
musi wyłożyć dyrekcji z góry 45 
groszy, bo inaczej bilet kosztuje, 
jąk dawniej, 25 gr

Widać że kalkulacja właścicieli 
K. E. Ł. jest b. dobra, bowiem zy 
ski rosną z roku na rok, a choć 
społeczeństwo burzy się na te me 
tody i  łupienie skóry z mieszkań
ców miasta, dyrekcja tym wszyst 
kim nie przejmuje się, bowiem po 
siada różdżkę czarodziejską w  po 
staci bezpłatnych biletów, dobrze 
płatnych ogłoszeń i... funduszu dy 
spozycyjnego, a ta różdżka „wy- 
trąca" pióra z rąk redaktorów ł 
wydawców, z rąk przedstawicieli 
t. zw. „opinii publicznej" i  w 
sprawie tramwajów panuje cmen
tarna cisza.-

Tę cmentarną ciszę trzeba przer 
wać, trzeba na powierzchnię wy
dobyć sprawy wołające nie tylko 
o sąd opinii publicznej, ale i 
wgląd innych czynników, trzeba 
ujawnić nietylko metody dyrekcji 
K. E. Ł. ale i  korupcję moralną tej 
części prasy, która zarabia nie ty l 
ko na tvm, o czym pisze, ale gru 
bo zarabia na tym - CO PRZEMIL 
CZA... W.

Rozwiązanie zadań z poprzednie, 
go N .ru  zad. Nr. 81 — Narutow.cz. 
Zad Nr. 82 — szofer, drukarz, bla
charz. Nagrody wylosowali: ks'ążkę 
— Irena Kosińska, Warszawa. Hotel 
Z. N. P. ul. Smulikowskiego 1. La
tarkę eleklryczną z baterią — Wi
told Pacer, Sierpc ul. Wawrzyńca. 2. 
Nagrodę pocieszenia w postaci książ 
ki wylosował Adam Lorek, Jasienica 
290. p. Jaworze.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Uwaga; uprzejmie prosimy nadsy

łających zadania o załączanie rysun. 
ków tych zadań, wykonanych szy
from.
Wdnianka: Wybór zadań jest dowol 
ny. Nagrody autorskie w postaci cen 
nych książek będą udzielane według 
uznania redakcji.

M. R. Mydrzyniec Podlaski. Nie 
Patrz wyżej.

S. S. Boiechów, E. M. Piotrków 
Trybunalski, S. R. Łuck, F. P. Żele
chów, M. N. Sosnowiec, Z.G. I. J. — 
Łódź, Z. G. Białystok. W. J. Grodno, 
Zadania zatrzymujemy.

Z. Z. Horodenka. Konikówki pójdą. 
Oceny wiersza nie podejmujemy się.

Z powolu braku miejsca — począ
tek konkursu w przyszłym numerze 
naszego p.sma. Odpow:edzi zadań z 
tego numeru należy nadsyłać do dnia 
7.1.38 r. na adres naszej Warszaw
skiej Redakcji (Warecka 7).

Wzrost fa li ruchu robotniczego cyjne, ozonowo - endeckie, czego
w Polsce wywarł wpływ także na 
odcinek spółdzielczy. Lata ostat
nie ożywiły w bardzo poważnym 
stopniu spółdzielczość robotniczą, 
Powstała Sekcja Spółdzielcza 
T. U. R., ogniskująca działalność 
ideową ruchu robotniczego w dzie 
dżinie spółdzielczości, ruszyły się 
lub spotęgowały swą aktywność 
wszystkie niemal typy spółdzielni 
robotniczych.

W  związku z tym stają przed 
spółdzielczością robotniczą zada
nia zupełnie konkretne, które uś
wiadomić sobie należy właśnie u 
progu roku 1938, Zadania te nie 
sięgają może zbyt daleko, nie ma
ją na pewno rewolucyjnego cha
rakteru: niemniej jednak wypeł
nienie ich posunie ruch o poważ
ny krok naprzód, zbliży go do ce 
Iu, któremu na imię związanie 
spółdzielczości nierozerwalnie z 
organizacjami mas pracujących, 
nadanie je j piętna robotniczo - 
chłopskiego.

Na plan pierwszy wysuwa się 
oczywiście spóWielczość spoży
wców. Do niedawńa jeszcze ob
serwowaliśmy wyraźny proces co 
fania się spółdzielczości w  ośrod
kach robotniczych. Proces ten zo 
stał zahamowany. Wysiłki same
go Związku Spółdzielni Spożyw
ców „Społem", dążenie do nawią 
zania kontaktu z ruchem robotni
czym (konferencja w  Kielcach), 
działalność Sekcji Spółdzielczej 
T. U. R.) wszystko to wpłynę
ło na ponowny wzrost mchu 
spółdzielczego w ośrodkach robo
tniczych Jeśli trzeba by było któ 
tko sformułować zadania na tym 
odcinku, to wystarczą' kontynuo
wanie tej linii, jaka zapoczątko
wana została w roku 1937. Teren 
robotniczy jest naturalnym, macie 
rzystym prawie terenem rozwoju 
spółdzielczości spożywców. Nale
ży stąd wysnuć wszystkie logicz
ne wnioski.

Spółdzielczość pracy, ta młoda 
jeszcze i nierozwinięta gałąź spół 
drielczości w Polsce, cierpi na cho 
robę, której na imię brak dostate
cznie silnego kontaktu ze związ
kami zawodowymi. W  rezultacie 
spółdzielnie pracy, oderwane od 
swego naturalnego podłoża, cho
dzące luzem, nie mają kontaktu 
również i między sobą. Część Ich 
znajduie się pod opieką Towarzy 
stwa Popierania Kooperacji Pra
cy, część rozrzucona jest po trzech 
związkach rewizyjnych. Projekt 
skupienia spółdzielni pracy w 
Związku Spółdzielni i  Zrzeszeń 
Pracowniczych upadł, wskutek o- 
poru samych spółdzielni, ponie

waż Związek ten opanowany zo
stał ostatnio przez żywioły reak-

W iadom ości Połsfc**
POŻAR W  UBEZPIECZALNI 

W  LIDZIE.
SPALIŁY SIĘ AKTA I KSIĄŻKI 
W ZAMKNIĘTYCH POKOJACH...

Z Lidy donoszą, że w tamtej
szej ubezpieczalni wybuchł pożar 
w  zagadkowych okolicznościach.

Straż pożarną zawiadomiono, 
iż w ubezpieczalni społecznej pa- 
ii się wnętrze lokalu, mieszczące 
akty i druki. Gdy straż przybyła 
na miejsce, znalazła wszystkie 
drzwi pozamykane, nie było rów
nież żadnego funcjonariusza.

Z wnętrza dobywały się kłęby 
dymu i ogień, po wyważeniu 
drzw i stwierdzono, iż pastwą pło

Na Górnym Ś ląsku
Zwycięstwo Klasowego Zw. Metalowców

przy wyborach starszego Spółki Brackiej
W Zakładach  ..E lek tro"  w Ł a

ziskach Górnych odbyły się w dniu 
23 grudnia uh . r. wybory S tarsze
go Spółki B rackiej Pszczyńskiego 
Gwarectwa Górniczego. Kandydat 
Związku Rob. M etal, w Polsce 
pia-•□wał ju ż  18 la t ten  urząd i 
jeat członkiem  zarządu Bractwa. 
Prow adząc swoją funkcję  ku  za
dowoleniu zainteresow anych ro
botników i członków Spółki B ra
ckiej mógł tow. F lorek  liczyć i 
tym  razem  na zaufan ie  większości 
robotników . Zazdrościli mu tego 
zaufan ia  Z ZP. i  śląski ZZZ. i  wy

widomym przejawem był grudnlo 
wy Walny Zjazd. Zagadnienie 
związania spółdzielni pracy ze 
związkami zawodowymi i  skupie 
nia ich w  takim związku rewizyj
nym. który odpowiadałby ich cha 
rakterowi — stoi przed nami w 
dalszym ciągu i musi w  roku 1938 
znaleźć swoje rozwiązanie.

Spółdzielczość mieszkaniowa 
ma swoje własne kłopoty. Obok 
zagadnień oddłużeniowych stoi 
również problem zw<ązku rewizyj 
nego. Spółdzielnie mieszkaniowe 
robotnicze i pracownicze należą 
do poprzednio wspomnianego 
Związku Spółdzielni i Zrzeszeń 
Pracowniczych na mocy rozpo. 
rządzenia Ministerium Skarbu, 
wcielającego je przymusowo 
tego Związku. Reakcyjne nasta
wienie Związku, przybierające o- 
statnio przykre formy, skłania ro 
botniczą spółdzielczość mieszka
niową (oczywiście tę, która jest 
naprawdę mieszkaniową, nie zaś 
wfasnościowo - lokatorską) do 
czynienia starań, by wyżej wymię 
nione rozporządzenie zostało co
fnięte. Odbiorca mieszkania jest 
tylko szczególnym typem spożyw
cy i nie ma powodu, by go orga
nizować w  atmosferze związku re 
wizyjnego, który od klasowej spół 
dzielczości stoi tak daleko, jak 
tylko można.

Zagadnienie centrali finansowej 
ruchu spółdzielczego wydawało 
się dotąd proste w obliczu stałe
go wzrostu Banku „Społem", sku 
piającego. w zasięgu swych dzia
łań nie tylko spółdzielnie spożyw. 
ców. ale także spółdzielnie miesz
kaniowe i poważniejsze spółdziel 
nie kredytowo -  oszczędnościowe. 
Niestety i tu także nie obeszło się 
bez dywersji. Związek Spółdzielni 
i Zrzeszeń Pracowniczych czyni 
kroki w kierunku utworzenia kon 
kurencyjnej centrali Finansowej, 
imienia tylko spółdzielczej. Akcja 
ta, szkodliwa dla spółdzielczości, 
musi zostać przez spółdzielczość

Upośledzeni słuchowo!
VIBKAPHON! Niebywały przewrót 

te j dziedzinie, polecony przez leka
rzy specjalistów 

NIEELEKTRYCZNY, 
z bateryj, bez drutów, bez dodat

kowych części, prawie 
NIEWIDOCZNY

.. noszeniu, przyczynia się do zna
cznej poprawy słuchu. Żądajcie bez
płatnego przesiania broszury wraz z 
warunkami 30-dniiwej próby. Wypró. 
bowane aparaty eiektr. i nieelektr. 

na składzie.
Instytut dla Upośledzonych 

Słuch°wo Oddział I. 
Warszawa, ul. Zielna 48. TeL 275- 

Godz. U —15.

mieni padła szafa z aktami i dru
kami... Policja bada przyczynę te 
go zagadkowego pożaru.
PRZEPRACOWANY ROBOTNIK 

ULEGŁ ŚMIERTELNEMU 
WYPADKOWI.

Z Dzisny donoszą, że w młynie
Dory Binbadowej został porwany 
przez pas transmisyjny Paweł Mio 
t!a ze wsi Miotły, gm. jaźniń- 
skiej, który wskutek doznanych 
obrażeń w  kilka godzin zmarł w 
szpitalu.

Miotła pracował w  młynie przez 
trzy dni bez odpoczynku! 1) przy 
tym urządzenia w  młynie nie były 
należycie zabezpieczone.

sunęli swoich kontrkandydatów . 
ZZP. wysunęło aż dwie kandyda
tury r  p. H ajdukiem  i K urceni. 
zaś śląski 7.2.7.. p K ulika.

O trzym ali: Florek, Zw . Rob. 
P rzem . M et. u  Polsce —  321 gł., 
H a jduk  ZZP. — 104 głosów, Korć 
ZZP — 29 głosów, K ulik  ZZZ. - 
36 głosów, 12 głosów nieważnych

Wobec tak iego  wyniku ju ż  do 
drugich decydujących wyborów 
nie przy jdzie , bo tow. F lorek uzy  
skał sam  n iem al dwc. razy ty le  
głosów, co wszyscy jego przeciw-

robotniczą sparaliżowana.
I w końcu, w  roku 1938 powin

na zostać przeprowadzona budo
wa gmachu szkoły spółdzielczej. 
Nic nie stoi na przeszkodzie, by 
cel ten urzeczywistnić. Wszystko 
jest przygotowane i przewlekanie 
tej sprawy szkodzi bardzo poważ 
nie ruchowi spółdzielczemu.

Oto zadania. Powtarzamy: są 
one niewątpliwie skromne, ale le 
żąc na lin ii rozumnie pojętego roz 
woju spółdzielczości. *  ą ią ruch 
(spółdzielczy 2 ruchem mas pra
cujących w Polsce. Każdy zaś 
krok na tej drodze zbliża nas dó 
celów wielkich, do wolności, spra 
wiedliwości, dobrobytu.

K.

SPOKO]i ZADOWOLENIE 
,  u r n a

W  1 93 8  roku nikt już
W 1938 r«ku nikt juz mc bęuzie 

używał słuchawek, zastąpi je bo. 
wiem, nowoczesnym głośnikiem de
tektorowym ,ATA-1

POLSKIE ZAKŁADY ATA 
Warszawa, Ogrodowa 27.

K ą c ik  r a d io t y
SOBOTA

10.30 Boże Narodzenia r 
Sci różnych komt

12.03 „Sonety I
18.20 Melodie z całego świata.
15.30 Muzyka taneczna.
17.00 Kurant staroświecki.
10.45 Ork.estra Polskiego Radia, 

Ada Sari (sopran), Michał Zabejda- 
Sumicki (tenor), Stefan Rachoń 
(skrzypce).

„GAZETKA RADIOWA1
Pod tym tytułem ukazał się -już  

numer p.erwszy tygodnika dla dz.Wi 
Piękna szata zewnętrzna (pismo od. 
bite rotograwiurą dwubarwną), do
bór treści i ilustracyj, przystępne o- 
pracowanie tematów technicznych i 
naukowych, zachęta niewątpliwie ro
dziców i wychowawców do popar
cia pisemka.

„Gazetka radiowa11 ułatwi dzie
ciom bliżsey kontakt z Radiem i 
światem.

Prenumerata 1 zł. miesięcznie <30 
gr. pojedynczy egzemplarz): adres: 
Krucza 4 m. 8; konto PKO, nr. 410.

Radio warszawskie
SOBOTA, 1 stycznia 1938 r.

WARSZAWA 1: 8.00 Kolęda. 8.05 
Ork. Marynarki Woj. z Gdyni. 9.00 
Nab. z kość. O. O. Dom.nikanów we 
Lwowie. 10.30 Boże Narodzenie w 
twórczości różnych kompozytorów. 
11.10 Reportaż. 11.30 Kalendarzowe 
kartki — słuchowisko muz. dla dzie- 
ci. 12.00 Hejnał. 12.03 „Sonety krym- 
ik ie1 A. Mickiew.cza, muz. Moniusz. 
ki. 13.05 „Nasz program1'. 13.20 Me
lodie z całego świata. 14.45 Słucho. 
wisko noworoczne p. t. Zamieńmy się
15.30 Gramy do tańca. 17.00 Kurant 
staroświecka: „Rok polski". 18.00 
Muz. ang. Wyk. L. Muenzer (forte- 
p:an| i M. Szalecki (altówka). 19.00 
Szopka wg. Or.Ola. 19.45 Ork P. R. 
pod dyr. 01. Straszyńskiego z udz. 
Ady Sari (sopran), M. Zabejdy - Su. 
mićkego (tenor) i SL Rachonia. 
(skrz ). 22.00 Muzyka tan. (płyty).

WARSZAWA II: 24.00 Muz. tan. 
(płyty).

KRÓTKOFALÓWKA: 24.00 Prze, 
mówienie. Jasełka. Z naszych oper 
(płyty). Noworoczna aud. harcerska. 
Zespół St.. Rachonia i Henryk Ładosz 
(śpiewki ludowe).

NIEDZIELA. 2 stycznia
WRSZAWA I: 8.00 Kolęda. 8.05 

Aud. dla wsi. 9.00 Nabożeństwo z 
Katedry św. Stan, sława Kostki z Ło 
dsi. 10.30 Koncert Chóru Kapeli Syk 
dyńsk ej. Tr. z Watykanu. 11.30 Re. 
portaż. 12.00 Hejnał. 12.05 Por. symf.
5 Krakowa. Wyk.: Órk. pod dyr. W. 
Bierdiajewa i Egnn Petri (fortepian!. 
13.00 Przegląd kulturalny. 13.10 Gór 
■ośiazaczka — nowela Gojawiczyn- 
-k ej'. 15.00 „Gody-1 — komedia ludc- 
,va. 15 45 Wszystkiego po trochu — 
aud. dla dz-eci. 16.05 Muzyka koni- 
jozytorów północy. Wyk.: Anna Kra 
inos'elska — fortepian, Ada Witów, 
tka - Kamińska — mezzosopran. 
16.45 „Anielcia i życie" — pow eść 
mówiona li. Boguszewskiej. 17.00 
Podw eczorek przy mikrofonie. 19.06 
„Sen pana Łukasza11 — słuchowisko 
podług noweli Prusa. 19.35 Słynni 
wirtuozi: Gaspar Cassado: wiolon
czela, Alfred Cortot — fortepian 
(płyty)- 20 36 Program. 20.40 Przegl. . 
polityczny. 20.50 Dziennik. 21.00 No
woroczna audycja sportowa. 21.20 
.,Ta joj" — wesoła audycja (ze Lwo 
wa). 22.05 Najp ękn:ejsze pieśni Mo 
niuszki. Wyk. Al. Michałowski—bas.
22.30 Rec, skrzypcowy Ig. Weissen- 
berga. 22.55 Ostatni dziennik.

WARSZAWA II: 15.00 Z twórczo
ści Brahmsa (płyty). 16.00 FeFeton 
•ikt. 16.10 W ązantó operetkowe. 22.00 

Muz. tan. (płyty).

N.ru
Narutow.cz


S tr. 14

P r a ln ia  Eurspeiska
czyści i farbuje garderobę tanio 

i solidnie. Pranie kołn erzyka 12 gr. 
Filie w całym kraju. 

Centrala:
Kraków XXII, DŁUGOSZA 8. 

Tel. 181-03.

Skazanie 17 członków
Y.onnictwa Narodjwego
Sąd starościński w K rakow i: 

ska 117-tu członków S tronnictw * 1 *. 
N arodowego za ko lportow anie 
przedśw iątecznych u lo tek  antyży
dowskich na karę  bezwzględnego 
aresztu od 3 do 7 dni.

Równocześnie sk»zano 24 kup
ców za nieprzestrzeganie  cenni
ków na grzywny ofl 5 do 30 zł.

P rze d  ro z p ra w ą  to w . D robnera
W ielkie zainteresow anie budzi 

proces tow. D rohnera, k tóry roz- 
pocznie się 4 stycznia b. r . przed 
Sądem  przysięgłych w Krakowie.

Tow. dr. D robner oskarżony 
je s t o przestępstw o z art. 96 w 
związku z a rt. 93 K. K. Uzasadnie
nie ak tu  oskarżenia o be jm u je  16 
stron pism a maszynowego.

N a rozpraw ę wezwano około 
100 świadków.

Nowy naczelnik 
Wydziału przemysłowego

. ,a  naczelnika W ydziału Prze
mysłowego w krakow skim  urzę
dzie woj* v d’.kim powołany zo
stał mgr. j  e f  C hrzanow ski, do
tychczas', wy naczelnik W ydziału 
Rzemiosła w M in. Przem ysłu i 
H andlu.

P. Wy gród, dotychczasowy na
czelnik w urzędzie wojewódzkim  
przeszedł do cen trali MinisŁ, na 
stanowisko inspektora.

K ra d z ie ż  w  ban ku
W BIELSKU.

W  środę rano przybył do Ś li
skiego Zakładu Kredytowego w 
Bielsku przy ul. Kolejowej Rudolf 
Handzlik, szofer zakładów garbar 
ekich w Skoczowie, celem złoże 
r ia  w banku 4000 zł. Handzlik, 
który trzymał w ręku 8 bankno
tów po 500 zł. podszedł do okien
ka, by wpłacić pieniądze.

Urzędnik polecił mu wypełnić 
dowód wpłacenia, Handzlik więc 
podsz?.n do biurka, a pieniądz: 
scho.-.-il dc bocznej kieszeni płasz 
cza.

Gdy skończył wypełnienie dowo 
ću wpłaty i chciał wyciągnąć z 
kieszeni gotówkę, spostrzegł z 
przerażeniem, że pieniędzy nie 
ma!

Wszczęto natychmiast w  banku 
alarm, jednak bez skutku.

I I

Naprawdę dssfeanałe
m a s z y n y  do szycia, haftu, endlowa. 
nta , mereżkow ania i t. d. sprzedaje. 
m y ju ż  po 160 zi. gotówką — ratami.
R a d i o a p a r a t y  najnowtzyclt marek 
już no 19 miesięcznie.
R o w e r y  gwarantowane na dogodne 
spłaty. Do maszyny dodajemv bez. 
płatny kurs nauki szyć a i haftu. 
Polski Dom Handlowy KRISCHSR,

totków. Zwierzyniecka Ł h. 
Żądajcie cenniki darmo.

C f t S A N O W A "  32
Od 1 stycznia 1938 r. po raz p.erwszy w Europie. 

A M I N A  M  O H  A  M  E u
egzotyczna piękność, gwiazda ,,Paramountu“.

Orkiestra pod dyrekcją kapelmistrza M,S „Piłsudski", Edmunda
SchPdhoma. Codziennie Dancing.. Ceny konkurencyjne.

Do Naszych Szanownych Odbiorców i Sympatyków
Czyniąc zadość w.elokrotnym życzeniom P. T. Smakoszy piwa bielsk.ego 

odnośnie produkcji piwa mocnego o kolorze ciemnym, zdecydował s.ę Bro
war b ełski wydać nowy gatunek piwa pod dawną nazwa „Piwo Be k dzk-e" 
lecz o mocy 18 % w kolorze c.emnym.Gatunek ten, mocniejszy od popular
nego p.wa marcowego (jasnego) a słabszy od Porteru, jest do nabycia we 
wszystkich restauracjach po nader przystępnych cenach, tak w beczkach 
jak . flaszkach. Dyrekcja browaru zwraca na ten wyśmienity napój szcze
gólną uwagę WezysUcch Piwoszy, jak również na nowe rodzaje wódek 
gatunkowych, które obecn e produkuje, a  które są rewelacją w dziedzinie 
produkcji wyrobów alkoholowych.

Likiery te jak: Imbier* wy, Cherry Brandy, Magórka dalej wódka gorzka 
pod nazwą „Ber k dzka Gorzka11 orazRum Jam* ka są do nabyć.a we 
wszystkich restauracjach oraz w detalicznej sprzedaży firmy w B elsku, 
przy ul. Zamkowej 2.

Życzymy naszym P. T. Odbiorcom „DOSIEGO ROKU** i pozostajemy 
z poważaniem

K R O N I K A  K R A K O W S K A
Z  m i a s t a

NOWY PREZES SĄDU OKRĘGO. 
WEGO W KRAKOWIE.

Jak  się dowiadujemy, prezesem 
Sądu Okr. w Krakowie, w miejsce 
przeniesionego do Stanisławowa dr. 
Scheurnga, mianowany został do
tychczasowy prezes Sądu Okr. w Zlo 
czow e, p. Zborowski.

OSTATECZNE TERMINY WNO. 
SZENIA "'PŁAT NA UNIW. 

JAGIELLOŃSKIM.
Władze Uniwersytetu Jagiellońskie 

go powzięły ostatnio kilka decyzyj 
bardzo ważnych dla młodzieży aka
dem icką. Termin poboru druge.i 
ra ty  onlat akademickich za rok akad. 
1937.38 ustalono na czas od 3 do 31 
stycznia. Wiąże się z tym termine n 
bardzo ważna dla w.'elu studentów

Obrony oskarżonego podjęli się 
adwokaci tow. Szum auski, tow. 
Ludw ik Cohn z W arszawy i tow. 
dr. J . Aleksandrow.cz z K rako
wa. Zaznaczyć należy, że tow. 
D robner pozostaje w areszcie 
śledczym od 5 m arca 1937 roku.

Sprawa Fleischerowej
a innycro

w Sadzie Apelacyjnym
Do Sądu A pelacyjnego w K ra

kowie w płynęły akty spraw y Hin- 
dy F leisclierow ej. Spraw a ta  zo
stała obecnie przydzielona sędzię 
m u apel. dr. Frąckiewiczowi, k tó
ry dotychczas był p rokurato rem  
apelacyjnym  i  dopiero w ostat
nich czasach został m ianowany 
sędzią.

Będzie to pierwsza spraw a, w 
k tó re j sędzia dr. Frąckiew icz bę
dzie występował jak o  referen t.

NOWA WAŻNA PLACÓWKA 
HANDLOWA W KRAKOWIE. 

Miasln naszemu przybyła nowa wa
żna placówka hanci- wa, jakiej brak cd 
dawna dawał się odczuwać.

W Rynku Gł. pod Nr. 22 otwarty zo
stał w dniu 1 grndn-'a 1937 r. wspaniały 
reprezentacyjny Dom Towarowy pod 
firmą T. I. C. (Towarzystwo Jednoli
ty-h Cen)-

Gdy wstępujemy w progi tej placówki 
kupieckiej, miło uderzają nas na wstępie 
nowoczesne urządzenia, zauważamy 
sprawną i uprz-jir.. obsługę oraz ga
tunkowo pierwszor ędny towar w obfi
tym wyborze, po rewelacyjnie niskich 
c»nach — jednem słowem wyczuwamy 
na każdym kroku prawdziwą kupiecką 
kulturę Zachodu.

Zaznaczyć należy że nowe przedsię
biorstwo prowidzorc jest przez wybit
nych fachowców pp. Karola Kawalia i 
Kazimierza Ma --wskiego, których usi
łowaniem będzie, aby ich firma była 
zawsze prawdziwie dogodnym źródłem 
zakupu najlepszego i pełnowartościo
wego towaru.

Dlatego też założycielom tej doniosłej 
piacówki dla go pedcrcz' go rozwojn 
handlu życzyć należy najpomyślniej
szych wyników w Ich trudnej pracy.

sprawa akademickich legitymacyj 
kolejowych. Termin ważności legity. 
macyj upływa z dniem 31 stycznia. 
Student Uniw. Jag., który nie uregu
luje w tym termin:e wszystkich 
opłat, nie będzie mógł uzyskać pro
longaty legitymacji kolejowej na dr t 
gie półrocze. Studentom tym kwesta

U. J. nie sprolonguje również !e- 
gitymacyj tr  mwajowych. Wreszcie 
wymienieni studenci — nie będą mo
gli korzystać z opieki zdrowotnej.

Poza tym władze uniwersyteckie 
postanowiły ustalić ostateczny ter. 
min podjęć.a przyznanych w r. 1937 
pożyczek, oraz załatwienie formalno 

zw ązanych z przyznaniem olro- 
czenia opłat, na dzień 15 stycznia. 
Studenci, którzy nie załatwią formal 
ności do tego terminu, utracą prawa
do pożyczek oraz odroczenia opłat. 
POCIĄG POPULARNY Z KRAKOWA

DO RABKI.
Pociąg popularny z Krakowa do Rab

ki organizuje w aiedzielę, 2 stycznia, 
dyrekcja kolei w Krakowie. Odjazd z 
Krakowa 2 stycznia o godzinie 6, pr-y- 
jazd do Rabki-Zdroju o godzinie 9.23, 
odjazd z Kabki-Zdtcjn o godzinie 18.40. 
przyjazd do Krakowa < godzinie 22.03.

W programie: 1) wycieczka narciar
ska na Maciejową Stera Wierchy pod 
kierownictwem przewodników. Zbiórka 
po przyjeżdzie pociągu przed stacją ko
lejową; — 2) dancing popołudniowy w 
restauracji .Jod Gwiazdą11. Cena bile
tu 5 zł.

2 Nowego Sącza
| Polska Partia Socjalistyczna i 
' Wydział Młodzieży w Nowym Są
czu urządza w d. 2 stycznia 1938 
roku w sali TUR Domu Robotni
czego o godz. 18 (6 wieczór) 

WIELKIE ZGROMADZENIE  
poświęcone sprawie młodzieży.

M łodzieży, staw  się licznie! 
Komitet Wydziału Młodzieży PPS 

w Nowym Sączu,

FIRMA KRISCHERA Kraków, Zwie
rzyniecka L. 6, posiada na składzie ma
szyny do szycia, pierwszorzędnej jako
ści, rowery, radia i poszczególne części 
do tychże. Sprzedaj? po cenach konku
rencyjnych ' na dogodnych ratach mii 
sięezn-ch, o czyn wszyrcy wiedzieć w' 
ni- Wymienioną firmę polecić możem; 
jako j-dną z firm farhow-,ch, a co na 
ważniejsze solidnych.

euzjT aT usTn
Przedstawicielstwo

techniczno-handlowe
KRAKÓW, DUNAJEWSKIEGO 3
Telefon Nr. 144-07 1 Nr. 122-58 

poleca: maszyny, motory, pasy, gaś
nice przeć wpożarewe. wszelkie Przy
bory techniczne i elektrotechniczne

dla przemysłu.

Restauracja kelejewa 
a s sl fttasy

T e  e f .  t i r .  1 2 7 - 2 8
na dworcu głównym w Krakowie, 
otwarła bez przerwy, wydaje cieple 
potrawy, znane ze swej dobroci i ja . 
kości w całej Polsce, przez całą do. 
bę. Bufet z mny baruzo obfity. Na
poje pierwszorzędne. Ceny nlrtcie. 

Dla stałych PT. Gości opust.
Z poważaniem: T. Domański

HtWiWIMl ffitlO ‘OHiBlIJW
W K R A K O W IE

„ C O f r C O O f A ’
JANA W u L .E C J  

pl. SzczeiańsAt z, ie i. 10--.il
urządza pogrzeby od najskrummei 
szych do najwspanialszych, przepro
wadza ekshumacje i przewozy zwłok 

do wszystkich krajów.
Mmet zaso -nom daleko idące 

istępstwa.

Inż. Stefan POLAŃSKI
autoryzowany inż. cywilny 

rząd. upow. budowniczy

KRAKÓW , fw. Jana Ł
Telefon Nr. 100-85

Zawiadamiam PT, Kl entelę. iż po 
powrocie z Paryża i po specjalnym 
przeszkoleń u w francuskiej szkDic 
„OKEAb-HENNA‘1, polecam się P-T. 
Klienteli specjalnością: Farh°wan a
i dekorowania wł°só_w bez amonia
ku Trwała ondulacja najnowszym
systemem. — W°dna ondulacja w-g
ostatnich modeli parysk ch.

SALON FRYZJERSKI
„Z Y G M U N T“

pl. K°s‘aka nr. 1.

Historie dnia
Pożar. Straż pożarną wezwano w 

nocy na ul. Juliusza Lea 32, gdzie od 
p:eca pokojowego zapaliła się w mtc 
czkaniu ścianka drewniana. Po wy. 
rąbaniu około 2 m. kw. ścianki, ogień 
ugaszono. Straty nieznaczne.

Wyłudził 10.000 zł. od SS. Serca 
nek. Ofiarą niezwykle wyraf nowa- 
ttego oszusta padly SS. Sercanki w 
Krakow.e.

W r. 1935 zgłosił się do nich jakiś 
osoŁ-tik, który przedstawił się za 
dra Bauera, przedstawienia firmy 
Astra" z Wiednia, ofiarowując imię 

niem tej firmy towary tekstylne i
przybory kościelne.

W  okresie od grudnia 1935 r. do 
sierpnia 1936 roku rzekomy Bauer 
zdołał wyłudzć około 10.000 zł. w 
formie zaliczek I weksli na towar, 
który miał dostarczyć. Oszustwa wy 
szły wreszcie na jaw i oszust rato
wał się ucieczką do Czechosłowacji.

Jak się okazało, był to Jakub Lew 
kow'cz, który został aresztowany i 
‘prowadzony do Krakowa, gdzie prze 
bywa w więzieniu, oczekując na roz
prawę.

Zagadkowa przygoda. Do komi
sariatu P. P. w Podgórzu, szofer 
taksówki przywózł kilka waliz, k+ó 
re pozostawili w jego wozie niezna
ni pasażerowie. Pasażerowie ci w pe
wnej kwili zauwóźyli drugie au. 
to ze zgaszonymi światłam1', które 
przystanęło tuż za taksówką, wów. 
czas pozostawili rzeczy i zbiegli.

Obecnie okazało s ę, że nie byli ło 
złodzieje, lecz prawowici właściciele, 
którzy przypuszczając, że w aucc 
zdążającym za nim: znajdują się bai 
dyc, w obawie napadu zbiegli.

We wtorek zgłosili się oni do ko 
miaarątu.

Co ęrają w  Kinoteatrach
ADRIA: „Skłamałam". 
ATLANTIC: „Trafalgar" i „Nie

znośna dziewczyna".
BAGATELA: „A ói pan mąż11 (Wil

liam Powell i Carola Lombatd) i re
wia ,Jnk w operetce".

KINO DOMU ŻOŁNIERZA. 
„Dyplomatyczna żona".
PROMIEŃ: „Władczyni puszczy" 
STELLA: „Czarny orzeł".
ŚWIT1 „Ułan ks. Józefa1. 
UCIECHA: „Książę i żebrak". 
WANDA: „Dziewczęta z Nowoli

pek".

Ogłoszenia drobne
Szczęśliwa Kolektura Juliusza Or. 

ki za, Kraków, Zw erzyn ccka l i
życzy Szczęśliwego Nowego Reku 

' swytn klientom. Konto P.K.O. 415.455.

NAJLEPSZA 
Z A P R A W  
DO PODŁÓG

Fabryka „YICTORIA", Kraków XXII

I

Pierwszorzędnej jakośti
poleca

Polska Fabryka Ołówków
L. i C. HARDTMUTH - LECHISTAN

„Kram Norka1' I
wy rauia
APTEKA POD „ZŁOTĄ GŁOWĄ1 

założona w roku 1403 
Mra St. Krówczyńrkiego i Norka 
w Krakowie, Rynek Gł. L. 13 

Telefon 131.72

S. ZOLINANN
wł. F. Zollman i Spólnicy

Przemysł Drzewny
w  KRAKOWIE, ŚW. FILIPA 6. 

Telefon 108.28

O P T Y K
K. ZIELIŃSKI
KRAKÓW, RYNEK GŁ. 39.

Teł. 103.51.
Okulary, b nokle, lornetki połowę 

i teatralne, termometry etc.

KURSY „STUDIUM*
Kraków, Słowackiego 1.

Kursy gimnazjalne z 6 kl. i do ma
tury oraz w zakres e  klas I—II—III 
— lV’.oraz gimn. ogólnokształcącego 
nowego typu pod kierunkiem prof. 
Krakowsk ch. Lekcje ustne i k°res. 
pCndencyjne wypróbowaną metodą 
GKbus11.

Wpisującym się d« 15.1.38 znaczne 
ulgi.

Prospekty i okaz.

D yżury le k a rz y
Dnia 1 stycznia — dzień. 

Bletweis J. — Karmelicka 11, tek
182.10.

Goldbergerowa M. — Jagiellońska 
11, tel. 128.86.

Kaczyński Henryk — Topolowa 43 
tel. 162-01.

Stanowskl J. — Łobzowska 47, tel 
174.42.

Dnia 1 stycznia — noc.
Gottlieb Dawid — Dietla 68, tel. 

128-52.
Kelhofer A. — Krasińskego 4. 
Marcinkowski W. — Podwale 1

tel. 123-60.
Schónbergowa M. — pl- Zgody 7, 

tel. 182.58.
Dnia 2 atyenfa — dzień. 

Fischel T. — Krakowska 31, tel
172-46.

Siiser Ignacy — Krupnicza 14, 
tek 109.43.

Owczyński Tadeusz — Lubicz'34. 
tel. 15S-26.

Bar—r.^-^ki Wl. — Kościuszki 52 
lei. 187.13.

Dnia 2 stycznia — n°c. 
Fischer, Jan — Michałowskiego 1

tel. 174.99.
Haas Adolf — Sarego 10, tek 

126-92.
Kaczyński Henryk — Topolowa 42, 

tel. 162.01.
Neuwelt Stan. — Zamojskiego 28. 

tel. 124-47.

KINO MUZEUM DLA T. U. R

W niedzielę, dnia 2 stycznia 
b. r„  o godzinie 7 wiee/.orem, wy
świetla K ino „M uzeum " dla TUR 
w spaniały program  noworoczny 
według znakom itej powieści Her- 
weya Allena p t.:

A N T O N Y  A D W E R SE  
C złow iek bez nazwiska.

W roiach głównych znakom ici 
artyści: Olivia de H ayiliand. Ani
ta Louis, F red ric  M arch. C lau le 
Raim s i w. in. Akcja tego filmu 
powinna zachwycić i zaintereso
wać każdego.

B ilety do nabycia w prost przy 
kasie K ina „M uzeum ", u l Smo
leńska 9, od g. 10 rano, w dniu

„ELEKTRO-
dyn A n o "

KRAKÓW’, ul. DUNAJEWSKIEGO 3, 
tek 139-27.

Naprawa urządzeń elektrycznych:
samochodowych i motocyklowych. 

Warsztat zaopatrzony we wszystk c 
urządzenia probiercze

B osib  I S i l i l l l l a - S : : # ) : !

In i i f u m e n t y  m u z m n s .  gramofony i płyty
L e o p o ld  M u tte re r

Synek 13 1. p. FUII w Krakowie nie potiadamy

A. PIASECKI
S. A . KRAMÓW

n a k r y c ia  stołow e
sdpakowe (octtw n.etdzewne) komplet na b osob 24 - t .  . . . Zł. 22.—
Serwisy stołowe porcelanowe 25 cz. efektowne deseme . .  . ZI. 29.50
Serwisy kawowe porcelanowe 15 szt. efektowne desen.e , . . Zl. o-oO
Garnitury do kompotu 7 s z tu k ............................................................'•4 *’’

KRYSZTAŁY — CERAMIKA — PLATERY — LAMPY
Olbrzymi wybór. Ceny niskie.

J .  D  I  E  M E  R JA "-.6,” 20 .

Języki: francuski. n'em'ecki, angiel
ski ustn!e i listowną metodą „Glo
bus" po zł. 4.40 mieś.

Przyjmujemy do 15.1.38. przedpła. 
tę na drukowany samouczek j .  an. 
g ebkieąo w °prac. Pr°f. Ii. DeutscM 
i Dra B. Heilmana. Cena zł. 6 — i 
premia. (Mieś. I. zesz. t. j. 2 listy)

I zesz. ok. 15.1.38. 
lekcje bezpłatnie.

Radio krakowskie
SOBOTA. 1 styczn.a 1938 r. 

22.00 Program na dzień następny.
22.10 Płyta za płytą... — muzyka ta. 
neczna — płyty.

NIEDZIELA, 2 stycznia 
8.30 Pogadanka dla rolników: Zao

patrywan e miast w mleko — wygt 
insp. d r Kazimierz Majewski 8 40 
Z twórczości J .  Masseneta (płyty). 
13.00 „Kronka artystyczna Krako
wa": „Współorsca teatru z publicz
nością" wygł. dr. Zygmunt Leśnodor 
ski. 15.45 Gawęda niedz eina: „O poi 
akiej kolędzie" (z ilustracją płyto
wą) 16.00 Program na dzień następ, 
ny. 19.40 Piętro Mascagn : „Rycer
skość wieśniacza" — ork:estra i chó 
ry op. La Scala w Mediolanie — pły 
ty — z objaśnieniami Zygmunta Est 
re chera. 20.35 Lokalne wiad. sport 
23 00 Muzyka taneczna (płyty).

PONIEDZIAŁEK, 3 stycznia 
13 45 Koncert muzyki operowej —

płyty. 14.45 Wiad. bieżące 14.50 Z 
twórczości Piotra Czajkowsk:ego — 
płyty. 15.05 Audycja dla dzieci: a) 
Skrzy nka w opr. Krystyny 'Krupiń- 
kiej. b) „Zegary biją" — pog. 15.25

Lokalna wadom, gosp. 18.10 Lokal
ną wiad. sport. 18.15 Recital skrzyp, 
owy Józefa Salacza. Przy fo r t 

Stamslaw Czarny. 18 40 Pogadanka: 
..Zakładanie akwariów 1 terrariów". 
18 55 Program na dzień następny. 
23.00 Muzyka taneczna (płyty).

R e p e r t u a r
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Sobota, 1 stycznia r. b. popoł.: „Wiel

ka miłość11. Wiecz. „Gałęzka Rozma
rynu11.

Niedziela, I  stycznia r. b. popoł.:
.Wielka miłość". Wiec®. „Gałązka ro»-

II I .  KONCERT SYMFONICZNY POD 
DYR. W. BIERDIAJEWA, Z UDZIA

ŁEM EGONA PETRIEGO. 
znakomitego pianisty, odbędzie się w 
Starym Teatrze, ui niedzieli, ’■ stycznia
1938 r. o godz 11.45 w południe. 

NOWA REWIA W BAGATELIHl 
Na afisz Bagateli wchodzi nowa re

wia p. t-: „Z nowym rokiem". Jest to 
bardzo wesoła rewia noworoczna, w 
k:órej wezmą ndział nawy zstpćł arty- 
s.yezny w osobach Rytowskiego, Regni- 
sa. Baletu Carnerri. Ponadto występują 
Pilarski i Grabowska.

Na •■kranie łiim „Varietes“ (Annabo 
la)., w scenie rewia J .  nowym rokiem",

„PRZY DRZWIACH ZAMKNIE-
TYCH" Nie będzie krakowianina, któ
ryby nie zepalił się de „Szopki u Ha- 
wełki". zmajstrowanej przez dwóch mi
strzów humoru, aktualności • jadowitej 
«tyry. — Premiera 2 stycznia 1938 r.

Największy wybór! Najtańsze ceny!S T A D IO N
KRAKÓW, GRODZKA 26.

T..1. 10683.
Żądajcie bezpłatnych cenników.

Redaktor odpowiedzialny LUDWIK W IN ltK U K . Odbito w drukarń; Sp Nakladowo-Wydawniczej „Robotnik", W/arszawa, Warecka 1.

Aleksandrow.cz

